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0  UŻYCIU KREDYTU NA OTOCZENIE POTRZEB r z a -  
d o w y c h  w  państw ach te raźn iey szy ch , a 
w sczególności w  K o ssy i , przez H. S to r-  
cha, ro zp raw a  czytana na konferencyice= 
sarkiey akademii nauk pe te rsbu rsk ie j  ck 
8 lipca 1818 r. (*).

VV położeniu teraźnieyszóm m ocarstw  E u ­
ropy , dochod roczny każdego z nich, nay- 
więcey , jeśli wystarcza na w ydatk i publi­
czne w  czasie p o k o ju ; jest to już skutek  
administracji m ądrey i dobrze u rząd zo n e j,  
jeśli W ystarcza; ale żadne p a ń s tw o , choćby 
naylepiey rządzone, nie może utrzym ać w oy- 
ny naykrótszey i nalżeyszey dochodami zw y- 
czaynemi, N a taki więc przypadek  po trze­
ba innych zasiłków,

Środki, dotąd obmyślane i  używane,

(*) W y ję ta  2 M em o ireś de  1’ AcadrW iP iłnp- trafe de# 
sciences de S.t E e te rsb o u rg  T . VI! iSnV,

w ilr ń , t .  I .  A ’. 3 . t .  \ $ * i  X
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mogą się zamknąć w  tych sześciu podzia­
łach :

1) Ustanowienie podatków nadzwyczay- 
nych przez czas woyny ;

2) Zbieran ie  skarbu w czasie pokoju;
3) T op ien ie  naczyń ;
4) Pomoc m ocarstw  sp rzym ierzonych ;
5) U tw orzenie  m onety  papierowey ;
6) Nakoniec użycie kredy tu .
Ustanowienie podatków nadzwyczajnych

przez czas w o jn y ,  pokazało się środkiem bar­
dzo niedostatecznym. Często wydatki je. 
dney kampanii , rów na ją  się rocznem u do­
chodowi p a ń s tw a : a k tóryźby naród mógł 
wystarczyć na p o d w ó jn e  zapłacenie swoicli 
podatków' ?

Zbieranie skarbu w czasie pokoju, często 
używanym  było środkiem przez  rządy sta­
roży tne  ; ale W naszych czasach j osobliwie 
kiedy wynalazek  broni ognistey zrobił woy­
ny nierównie kosz tow nieyszem i, środek ten 
stał się rów nie  niedostatecznym. Królów 
pruskich  było dawniey prawidłem  : zbierać 
skarby dla podjęcia woyny ; jednakże wypra­
wa Fryderyka Wilhelma  przeciw ko Francyi, 
w  czasie re w o lu c j i  1792 , mocno przekona­
ła  , źe skarb t a k i , znaczny n a w e t , nie wy­
starczy bynaymniey na u trzym anie  woyny, 
chociażby niedługiey. Z resz tą  środek taki 
tę jeseze ma n ieprzyzw oitość , iż długo, nim 
nadeydzie potrzeba użycia tych skarbów, 
m arn ie  ginie ich wartość , k tó ra  mogłaby po­
służyć do wzbogacenia narodu , gdyby roas- 
sa tych skarbów  była w  obrócie.
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Topienie naczyń daleko uboższym jeseze 
jest zasiłkiem. S tw ierdziły  to  mnogie do­
świadczenia: F rancya, nap rzyk ład , pod L u ­
dwikiem XIV, w  czasie woyny o sukcesyą 
hiszpańską , i na początku woyny , k tó ra  p o ­
szła z rewolucyi. W  os ta tn ie j  z tych epok 
cała sum m a, zebrana z przedaźy naczyń 
świętych i różnych ozdób kościelnych w k ra ­
ju tak wielkim i tak  bogatym , nie przeno­
siła 45cm milionów f ranków , czyli m i­
lionów rubli srebrnych ; jestto  summa , \ t ó -  
ra ledwieby mogła wystarczyć na u trz y m a ­
nie woyny przez dwa miesiące (*). P rz y ­
chód z naczyń , ofiarowanych w tedy  p rzez  
osoby sczególne, musiał bydź daleko m niey- 
szym, gdyż P. Ramel ani wspomniał o nim.

Posiłki mocarstw sprzymierzonych  są n ie­
kiedy wielką pomocą do dźwigania kosztów  
woyny ; aie to w  okolicznościach , zdarzają­
cych się bardzo rzadko : bo potrzeba  n a ­
przód mieć sprzym ierzeńców  potrzeba, że­
by ci sprzym ierzeńcy chcieli czynić podo­
bne ofiary^ na spólną spraw ę ; po trzeba  na- 
koniec, ażeby byli tak bogatymi , iżby m o­
gli je rzeczywiście uczynić,. A gdyby n aw e t  
wszystkie te  w arunki były dopełnione, pod­
ległość, w jak ieys ię  znayduje w tedy m o ca r­
n i 0 » o b ie ra ją c e  po s i łk i , względem tego,
I n -  16 ’ 2awsze Prawie szkodliwe ma 
Kuikj dla pierwszego, i nayczęściey w  dzia­

łaniach wojennych bardzo wiele przynoszę

. ^ ,aReP“MiquefranęaiSe en Pan IX Aam sl, ministra des finances , page ?6
'  2 *
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szkody. W reśc ie  w oyna nie może nigdy 
bydź prowadzona samemi tylko posiłkami; 
główny jey ciężar spada zawsze na naród.

Utworzenie monety papierowej jest wpra­
wdzie zasiłkiem szybkim , ła tw ym  i  wygo­
dnym ; ale pod zdradliwym jey pozorem u- 
kryw ają  się owoce bardzo gorzkie. Ilość go­
tow izny , k tó rey  naród potrzebuje do swo­
jego obrotu , naydokładniey się oznacza war­
tością tego , co on kupuje i tego, co prze- 
d a je , i przez tę  szybkość, z jaką gotowi­
zną krąży. Żaden naród zgoła nie. może, 
ani więcey , ani mniey , posiadać gotowizny, 
jak tjp dw a w arunki wymagają. Jeżeli na­
ród. nie ma inney gotowizny , tylko złoto 
i s r e b r o , i  jeżeli okoliczność nadzwyczayna, 
część jey m u zabierze; niedostatek ten  wnet 
się pow róci z krajów  obcych : bo w  takim 
przypadku  pieniądz u niego robi się drogim, 
a cena tow arów  zniża się, t a k , źe wszyscy 
sąsiedzi znaydują swóy pożytek, dawać temu 
narodow i pieniądze, a  brać od niego towary. 
R ów nież , kiedy jaka okoliczność nadzwyczay­
na  sprowadzi do kraju pieniędzy więcey, a 
niżeli on na swóy obrót potrzebuje ; zbyt-* 
kująca ta  część rychło się z kraju  wynie­
sie : bo w tedy  pieniądz robi się tańszym , a to­
w ary  droźszemi, kupcy więc znaydują korzyść 
w  sprowadzaniu to w aró w  zagranicznych ta­
nich i w płaceniu ich groszem , k tóry  mniey 
znaczącym jest w  swoim k r a ju , jak w ob­
cym. A z a tć m , kiedy naród nie ma inney 
gotowizny, tylko pieniądze złote i srćbrne, nie
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ma ich n ig d y , ani w ię c ey , ani mniey, ty l­
ko tyle , ile rzeczywiście potrzebuje.

W cale  jest rzecz in n a ,  kiedy rząd  tw o ­
rzy monetę papierową. Nie ma ona źadney 
wartości za granicami kraju : kiedy więc pu ­
ści jey w obrót zbyt wiele , ilość nadpo- 
trzebna nigdzie wyniśdź nie może; a massa 
cała papierów spada na c e n ie , wtedy p rzy- 
naymniey, kiedy rząd  tey nadpotrzebney 
ilości nie wykupuje z o b r ó tu , i nie nisczy.

A le , jak wielka jest łatwość namnożyć 
monety pap ie row ey , tak też wielka jest t r u ­
dność zmnieyszyć jey ilość. W  m iarę  tego, * 
jak papiery spadają, podnosi się cena pracy  
i wszystkich tow arów  : następnie , kiedy na­
wet rząd powiększa p o d a tk i ,  dochód jego 
nie powiększa się bynaym niey , i rząd, ró ­
wnie, jak p ierw iey, nie jest w  stanie w yku­
pienia papierów. Zostają więc papiery  w  ce­
nie nizkiey : a wartość ich, n iepew na, zmie­
nia się podług m niemań powszechnych i po­
dług wybiegu tych , k tó rzy  ich obrótom  kie­
runek nadają. T ak i s tan  rzeczy jest, uay -  
wi^kszą z klęsk narodu. A jako gotowizna 
jest m iarą ceny wszystkich rz e c z y ; jako jey 
używamy do oznaczenia wartości w szyst­
kich działań pieniężnych ; tak  nie ma hiko- 
go , coby nie ucierp ia ł w tedy, kiedy jey w a r -  
fość jest niepewną. W  wykładzie tych p raw d 
zbyt dalekom zaszedł. Czytelników moich, 
którzyby ciekawi byli poznać całą rozcią­
głość n iesczęść, pochodzących z m onety  
papierowey, k tó ra  s traciła  c e n ę ,  lub ma, 
a'e niestałą , niech mi wolno będzie ode-



202

słać do mego dzieła  o ekonomii politycg. 
ney (*). Com tu  pow iedz ia ł,  dostatecznenj 
b idzie  dowieśdź , że u tw orzenie  monety pa, 
p ierow ey  jest środkiem wprawdzie zwyczaj, 
nieyszym , a niżeli poprzedzające, dla podję. 
eia kosztów woyny, ale też daleko żgubniey- 
s z y m , jeżeli w  użyciu jego nie przewodni, 
czy naywiększa przezorność,

W  k ra ju ,  k tó ry  nie ma inney gotowi- 
z n y , tylko pieniądze kruszcowe , utworze- 
nie m onety p ap ie ro w e j  , dla opędzenia wy­
datków nadzwyczaynych i nagłych woyny, 
m oże bydź uspraw iedliw ionem  w  oczach 
zdrowey polityki , byleby rząd spiesznie po 
w oynie  w ykupow ał sv7e papiery. Skutkiem, 
k tó ry  t . użycia tego środka nastąpi w  ró­
żnych okolicznościach, będzie wypędzenie 
z  ob ró tu  tyle m onety  k r u s z c o w e j , ile weń 
weszło p a p ie ró w ;  a następnie pozyscze go­
tow iznę  kruszcow ą , w  miarę , jak papiery 
z ob ró tu  wychodzić będą. Z  taką  działa­
jąc os trożnością , rząd p r u s k i , dwa razy, 
w  kró tk im  czasie, znalazł wielki ra tunek  przez 
u tw orzen ie  papierów . Ale, jeśli papiery za­
m iast w ykupow ania  ich w  czasie pokoju, bę­
dą zostawiane ; i, jeżeli nowe przedsiębiorąc 
w oyny, powiększy się massa ich w kraju, 
tak  d a le c e , źe c a ła , albo p raw ie  cała, mo­
n e ta  kruszcowa wypędzoną z o s ta n ie ; wtedy 
środek ten  staje się bardzo szkodliwym , a 
to  dla dwóch przyczyn : i) źe rząd pozba­
w ia  się na przyszłość tego środka , 2 ) źe

(*) Coars d’Ecfmmiiie politique. St Petmbonrgf i8t5. ' ”1
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papiery n a  u p adek  w y s ta w ia  : bo od chw ili  
jak same p a p ie ry  zosta ją  w  o b r ó e ie , w a r ­
tość ich rob i  się n ie s ta łą ;  a publiczność , p r z e ­
straszona zn ikn ien iem  go tow izny  , p rzes ta je  
mieć ufność w p ap ie rach .  N ao sta tek  , je ­
żeli rząd  stale  t r z y m a  się tego u k ł a d u , i 
same ty lko  p ap ie ry  są w  obrocie , sp ad n ie -  
nie ich staje się n as tęp n ie  coraz w iększem : 
nayszkodliwsze w ted y  w y n ik a ją  sk u tk i ,  k tó ­
re s trasz liw ą  są klęską, ró w n ie  dla n a ro ­
dów , jak i dla rządów .

Z o s ta je  ro zw aży ć  szósty ś ro d e k ,  to  jest 
pożyczkę , k tó ra  m oże się rob ić  ró ż n em i spo ­
sobami, i z w iększą  lub  m n iey szą  ła tw o śc ią  
dla n a rodu  i r z ą d u :  w y p a d a  w ięc opisać te ,  
które nayw ięcey  p rzynoszą  korzyści.

Pożyczki rz ąd o w e  m ogą się zaciągać w  k ra ­
ju w łasnym  i za gran icą . W  k r a j u , gdzie  
przemysł jescze się ro z w ija ,  p o ż y te c z n ie j  jest 
przypuścić cudzoziem ców  do pożyczk i , a to ,  
icby p rz em y s ło w i d o m o w em u  kap ita łów  nie 
odejm ować ; z re sz tą  ty m  sposobem  rząd  b ę ­
dzie mógł zg rom adzić  fundusze m a ły m  k o ­
sztem ; bo z n a ro d ó w  obcych  n a jb o g a t s z e  
tylko m u  p o ży c zą ;  a im  naród  k tó ry  jes t  
bogatszy , ty m  n iższy  u  n iego p rocen t .

R z ą d , zaciągający  p o ż y c z k ę , m oże  się 
z w ierzycie lam i sw y m i ułożyć o te rm in  jey  
w ypłacen ia ;  m oże też  pożyczyć  bez o z n a ­
czenia t e rm in u  w y p ła ty  : o s ta tn i  sposób jest 
korzystnieyszy dla rząd u  : bo zo s taw ia  m u  
wolność p o zb aw ien ia  się d ługu  w te d y  , k ie ­
dy jest do tego w  sposobności. W  pożyczkach  
bezterminowych p ro c en t  czyli dochód zow ie



s64

$lę dochodem w ieczystym . Kapitalista, pozy. 
czający swoje fundusze pod takim warun. 
k ie m , nie jest pozbawiony możności pozy. 
skania i c h , kiedyby się podobało. Z  dru. 
g ie y  strony , rząd zaciągający pożyczkę bez. 
term in o w ą , nie ma postanowienia bydz dłu. 
żnikiem w iecznym  : przeciwnie , jeżeli się  
dobrze na swoich zna interessach, przezna- 
cza, oprócz roczney summ y, na opłacenie pro. 
ęentu potrzebney , drugą jescze summę pro. 
porcyonalną, na w ypłacanie corocznie części 
sw ych  zob o w ią za ń , dla zm nieyszenia  długu, 
A  tak w ierzycie le  s t a n u , którzyby chcieli 
przedać sw e  prawa , znaydą zaw sze kapita­
listę  , ochoczego do ich k u p ien ia , wregcie 
rząd sam 5 a to utrzymuje ich cenę.

T ato  roczna su m m a , na w yp łatę  długu 
publicznego p rzezn aczon a , zow ie  się fundu­
szem umorzenia. JPia przyśpieszenia tego u. 
morzenia długu, przydają się jescze prowizye 
od dochodów, n* które rząd odkupił już pra. 
w a. T ym  sposobem d łu g ,  naprzykład, któ- 
ry  przynosi rocznego dochodu 6 od s ta ,  a 
którego fundusz umorzenia jest 2 od sta, 
m oże bydz zupełnie zgaszony w e  ę4ch la­
tach, T em u  to ustanowieniu podobnego fun- 
duszu umorzenia, przypisać naybardziey na­
leży  kredyt tak długo utrzymany rządu an. 
gtelskiego , który , pomimo ogromnego dłu» 
gu , znayduje jescze pożyczników, powierza­
jących mu sw e  kapitały , na tychże warun­
kach , na jakich pożyczyłby dobremu dłu­
żnikowi-, albo rządowi niezadłuźonemu.

W id z im y  , i e  w ielka korzyść , która wy°
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nika z możności zaciągnienia pożyczk i , jest 
znalezienie rychłe  zasiłków nadzw yczajnych , 
na konieczne potrzeby czasowe , i rozłoże­
nie tego ciężaru na wielką lat liczbę. N ie -  
przyzwoitości z zaciągania pożyczek rządo­
wych dwie tylko są znajome ; źe odeymują 
kapitały na przedsięwzięcia płodne ; i  że pod­
wyższa się procent. Ale, jeżeli rząd po trze ­
buje funduszów na obronę kraju (gdyż to jest 
przypadek, k tóry  zawsze przypusczamy) f 
nie idzie o uniknienie wszelkich n ieprzy- 
zwoitości, ale o w ybranie ś rodka , k tó ryby  
ich miał naymniey, A źe takim  środkiem 
jest pożyczka , możemy więc przyjąć zasa­
dę ; iż ona jedynym jest środkiem do zale­
cenia, dla zała tw ienia  nadzwyczaynych w y­
datków , na obronę kraju potrzebnych. W r e -  
ście zasada ta  jest przy ję tą  i używ aną od 
wszystkich rządów ośw ieconych : a jeżeli
większa ich liczba zdolną była podjąć w oy- 
n y , k tóre  zdawały się siłę ich przechodzić; 
chwyceniu się więc tego środka przypisać 
należy ten  skutek. P rą w d a  , że k redyt pu­
bliczny , ten  p rzew yborny  środek obrony, 
stawał się często środkiem napadu, i że po­
mnażał i przedłużał w o y n y : ale gdzież jest 
wynalazek p oży teczny , któregoby ludzie na 
złe nie użyli ? W  obecnym stanie rzeczy, 
żaden rząd  nie może się obeyśdź bez kredy­
tu , bez znalezienia się w  oczywistey niż­
szości względem tych , k tó rzy  się jego chwy­
tają. Jestto właśnie , jak gdyby chciano od­
rzucać b r o ń , k tórey  inni z pożytkiem dla 
siebie używają,
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Pożyczka nie tylko jest naylepszym środ­
kiem dla załatwienia kosztow w oyn y , ale też 
jescze do wyprowadzenia rządu z kłopotu 
w  jakim się skarb jego znaydować może p0’ 
odbytey woynie, bez zaciągania pożyczki.Rząd 
np. któryby dla podjęcia kosztu woyny, tak 
pom nożył swe papiery, i e  cena ich bardzo- 
by spadła; nie znalazłby sposobu skuteczniey- 
szego, a mniey uciążliw ego, do zmnieysze- 
nia ich massy, a następnie do podniesienia 
ich waloru , jak zaciągnąć pożyczkę, i zni- 
sczyć wszystkie papiery, któreby do skarbu 
z pożyczki w eszły. Prawda , źe przez wy­
konanie tego środka stanie się rząd w po- 
trzebie płacenia procentów i wyznaczenia 
funduszu na umorzenie kapitału: ale gdyby 
nawet był przymuszonym do nałożenia 
w  tym celu podatku na kray; ; czembyto nie 
było w  porównaniu do niezm iernych korzy- 
ścb z podniesienia się jego papierów i sta­
łości ich ceny, po ukończeniu tego działania. 
Lecz w kraju, gdzie ludność, przemysł i bo­
gactwo rosną zaw sze, i gdzie następnie podat­
ki stałe od roku do roku coraz w ięcey przyno­
szą, a nie ma potrzeby ich podnoszenia, al­
bo pomnożenia; w  takim kraju, powiadam, 
rząd, jeśli jest oscządny j dobrych chęci, zna­
lazłby może sposob zachowania narodu od 
rzeczonych na ten cel poświęceń: samo zm niej­
szenie wydatków rządowych, może mu wy­
starczyć na dostateczny roczny fundusz do 
opłacania i procentów od pożyczki i części 
kapitału, fetory tę pożyczkę za czasem sto­
pniami * morzy- Działanie takie połączy
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■w sobie pożytek publiczny tz dobroczynno­
ścią oycowską, przez co stanie się dwakroć 
szacownieyszem. ‘

Takim jest środek, który nowo ustano­
wiony został przez manifest dnia 16 kwie­
tnia 1817. Uregulować długi państwa, za ­
pewnić dla nich dochód proporcyonalny do 
zwyczaynych w kraju procentów; zapewnić 
regularną opłatę tego dochodu; utworzyć fun­
dusz umorzenia na ich stopniowe zgaszenie; 
przywrócić walor assygnatom przez zmniey— 
szenie ich massy; utwierdzić przez to systemat 
kredytu publicznego, któryby w przypadku na 
przyszłość woyny nie zmuszał już rządu u- 
ciekać się do pomnożenia swey monety papie- 
rowey; naostafek wykonać wszystkie te  dzia­
łania tak wielkiey wagi, bez powiększenia cię­
żaru dla narodu : oto jest plan, który rząd 
sobie ułożył i który obwieścił przez wspo­
mniany wyźey manifest i urządzenie, do nie­
go załączone. Cel tak pożyteczny , środki 
tak dobrze dobrane, usiłowania tak wspa­
niałe , do wdzięczności skłaniają: ale uczu­
cie to nie powinno zostać płonnem: potrze­
ba , a żeby ufność publiczna garnęła się do 
tych zbawiennych środkow rządu: żeby zaś 
ta ufność mogła się zrodzić i utrzymywać, 
należy lepiey poznać te środki.

Nim wyłożymy obszerniey działania , o 
których rzecz mamy, potrzeba pierwiey dać 
wyobrażenie o massie i naturze długów, któ­
rych urządzenie i stopniowe zgaszenie ma­
ją by di skutkiem tego przedsięwzięcia. W ia­
domości w  tey mierze są bardzo niedokła-
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dnę: ale publiczność może zaufać, źe są z na j­
lepszych źródeł czerpane.

W szystkie długi państwa, jakieykolwiek 
są natury, mogą się w dwóch zamknąć dzia­
łach : długi przynoszące dochód czyli które 
powinny przynosić dochod, i assy gnaty.

D ługi przynoszące czyli powinne prtyno. 
sić dochod dzielą się jescze na trzy  gatunki: 

i. D ług zewnętrzny, zaciągniony w Ho- 
landyi za panowań dawnieyszych. Urządzo­
ny on został* ostatecznie przez konwencyą 
dnia 3 maja 1815. Massa jego jest pięćdzie­
siąt miiionow złotych holenderskich , a zo­
stanie umorzony , stopniami w przeciągu stu 
czterech lat.

D ługi wewnętrzne terminowe. Takiemi są: 
a) pożyczka zaciągniona u lombardu, b) po­
życzka otworzona dla osób pryw atnych w ro­
ku 1819, i cl długi zaciągnione przez ku­
pienie niektórych funduszów (#). Wszy­
stkie te  długi są na krótki te rm in , i 
wymagają w latach naytrudnieyszych do trzy­
nastu  miiionow na rok, biorąc w jedno fun­
dusz w ypłaty i procenta. Gdyby te długi 
obróciły się na dług bezterm inow y; trzecia 
część tego, co one teraz kosztują krajowi, wy­
starczyłaby na ich umorzenie, mniey, jak we 
czternastu latach.

3 . Długi wewnętrzne potoczne, a płacić się

(•) Pożyczki w ew nętrzney  1810, k tóra  w ynosiła 20 milio­
nów , m ających się w ypłacić w m onecie srebrney , li­
cząc 5o kop srebr. za rub la  ass. , nie ma już w tey li­
ście i ponieważ w ypłata jey zaczęła się |5  lipca 18171 
i  teraz  dług ten  zupełnie jest zgaszony.
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powinne w ka id ym  czasie. T a  kie mi są: ^ z a ­
liczenia uczynione dla kassy przez bank po­
życzkowy , przez wydział dóbr skarbow ych 
i przez gubernialne izby powseechney opię­
li. Długi te przynoszą sześć od sta  p rocen­
tu. b) Długi zaciągnione p rzez  wydział w oy- 
ny , a należące się dostarczycielom woysko- 
wym. T e  w praw dzie  nie pobierają żadnego 
procentu; ale że cena rzeczy dostarczonych 
była w stosunku do zwlóki i  niepewności 
wypłaty, kosztują zapew ne krajowi daleko 
więcey, a niźeliby same procenta  wynosiły.

Massa cała długów (obracając dług ho ­
lenderski na kurs teraźnieyszy) nie dochodzi 
jescze rocznego dochodu państw a ; w  poró­
wnaniu więc do długów większey części m o­
carstw europeyskich, jest ona mało znaczą­
cą; a mniey jescze znaczącą w  porównaniu 
do źródeł państwa.

Massa assy gna t krążących, w  epoce, k ie ­
dy rząd s trzym ał ich wypusczanie w roku 
1810, szacowana b y łan a Ó 7 7  milionów rubli. 
Ponieważ rząd nie ma przedsięwzięcia z u ­
pełnego ich zn isczen ia , lecz tylko zmniey- 
szenie massy, dla p rzyw iedzen ia  do rów no­
ści z m onetą srebrną; ilość więc ich  do zgasze­
nia, nie może bydż z pewnością oznaczona.

Takie są długi do um orzen ia :  środki do 
tego obrane są następujące, (dokoń. nastąpi).
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H I S T O R Y  A,

V iew  o f  t h e  s t a t e  o f  E u r o p e  etc. RzUt 
oka na stan Europy  w średnich wiekach, 
s  tomy w 4ce przez H enryka  Hallam. Lon­
dyn 1818.

P an  H a l l a m  , kró tko  się zastanowiwszy 
nad tern, ze w ie lu  historyków średnich wie­
ków  opisywało bardziey wypadki wmjenne 
i  układy polityczne, an iże li  kształty rządów i 
ustanow ień politycznych; przedsięwziął za­
pełnić  zostawione przez swoich poprzedni­
k ów  te p r z e r w y ,  w  sposobie ciągłych roz­
p ra w  o różnych rzeczach, należących do lii- 
s toryi średnich w ie k ó w , k tó re  m u się zda­
w ały  zasługiwać na uwagę badacza filozofa. 
Xięgę swoję zamknął w dziewięciu rozdzia­
łach, z k tórych każdy, przeznaczony oddziel­
nem u przedm iotowi, stanowi całość od reszty 
dzieła odrębną. P ierw szy  obeymuje historyą 
Francy i,  od Klodowewiza aż do zdobycia Nea­
polu  przez Aaroia VIII; w drugim jest mo­
w a  o systemacie feudalnym; cztery następne 
rozdziały zawierają  rys historyi włoskiey, 
hiszpańskiey i niemieckiey, tudzież obraz 11- 
padku cesarstw a greckiego i zdobyczy sara- 
censkich. W  siódmym rozdziale mówi Pan 
Hallam  o wzroście wdadzy kościelney W śre­
dnich wiekach. Początek i stopniowe roz­
wijanie się konstytucyi angiełskiey są rzeczą 
ósmego rozdziału. D ziew iąty , czyli ostatni
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rozdział, daje ogólne wyobrażenie o stanie 
Europy w średnich w iekach , a tćm  samem  
mówi o handlu, obyczajach i literaturze o- 
wyeh czasów.

Rozdziały historyczne dzieła Pana H a l- 
lam, są nader zwiozłem  opisaniem zdarzeń; 
trudno więc zrobić z nich w yc iąg , a przy- 
naymniey, ze wyciąg ten byłby bardzo suchym. 
Cale inaczey rzecz ma się, co do rozdziałów, 
w których autor m ówi o system acie feudal­
nym , o w ztoscie władzy kościelney i kon­
stytucji angielskiey. Przedmioty te są w nich 
wyłusczóne z wielkiem i sczegółam i, i spo­
dziewamy się, ze wypadki badań Pana Hal- 
lam sprawią przyjemność dla czytelników, 
którzy radzi łączyć rozrywkę z nauką. W y ­
bieramy naprzód rozdział o systemacie feu­
dalnym, w którym, zdaniem naszem, zebrał 
autor wszystko, cokolwiek m ole m a t e r y ą  tę  
wyjaśnić. Należy wszakże uprzedzić czytel­
nika, ze autor miał w przedmiocie tym  uw a­
li? sczególniey na Francyą.

0  systemacie feudalnym  sczególniey we 
Francji,

Za czasów Tacyta  zajm ow ała Germanią  
Wielka liczba pokoleń, które były niepodie- 
głemi jedne drugim, a których głównćm  za- 
trudnieniem było łow iectw o i pasterstwo. 
Miały swoich k ró ló w ,  w ybieranych  z nie­
których rodzin, i innych naczelników, któ­
rzy byli wodzami na w oynie, a w  czasie po- 
koju sprawiedliwość wym ierzali. O s o b is te



przymioty zalecały ich wyborowi narodu, 
Ale władza tych naczelników była bardzo 
ścieśniona , i wszystkie sprawy waźnieysze, 
chociaż naprzód uwadze ich podawane, nie 
mogły bydś ostatecznie stanowione , tylko 
przez zgromadzenie ludu. W  przeciągu czte­
rech wieków , które upłynęły między cza­
se m , w  którym Tacyt pisał, a panowaniem 
Klodoweusza, mogły zayśdź niejakie lekkie 
odmiany w ustanowieniach Germanów, ale się 
nie zmieniła zasada ich systematu polity­
cznego.

Hordy czyli pokolenia germańskie, napadł­
szy na państwo rzymskie, i w niem się usado­
wiwszy, przywłasczyły sobie w krajach pod­
bitych część majętności ziemskich. I  tak: 
Frankowie, składający jedno z tych pokoleń, 
opanowali wielką część majętności ziemskich 
w  podbitey Gaulii. A chociaż nie można do- 
wieśdź żadnem świadectwem historycznym, 
iżby mieszkańców kraju przywiedli do sta­
nu niewolników czyli poddanych; to jednak 
pewna, że ustanow ili  różnicę bardzo wyra­
źną , między zwyciężcami a zwyciężonymi: 
widzimy to w prawach o zabóystwo, ze za 
zabicie Franka była dwa razy większa opla­
ta , a niżeli za zabicie Gaula.

Mocno przywiązani do swoich dawnych 
zwyczajów, ale mało dbali o ich upowsze­
chnienie, Frankowie, zostawili dawnym mie­
szkańcom kraju ich prawa cywilne; i tak: sa­
mi byli sądzonymi podług prawa salickiego, 
a Goniowie podług kodexu teodozyańskiegoi 
Bóżnica ta trw ała  aż do panowania Karola
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W ielkiego , a n aw e t  i po nim; tym  ekasSiS 
prawa feudalne, co do następstw a i sądow nic­
twa te r ry to ry a ln e g o , k tó re  sobie p rzyw ła -  
sczy li  baronowie, zagładziły, ledwie n iezu ­
pełnie, p raw odaw stw o rzymskie w  prow in -  
cyach na północ L igery (Loire)-, ale we F r a n -  
cyi polildniowey p rze trw a ły  one w  zam ie­
szkach średnich wiekoW; i to  dało początek 
podziałowi tego k ró les tw a  na kraje zw y~  
ciajowe i kraje praw  pisanych (pays coutiimierś- 
etpayś de droit ścrit) j  p ierwsze rządzone po ­
dług m nóztw a daw nych zwyczajów, a  d ru ­
gie praw em  ćywilnóm fzyinśkiem.

Królestwo Klodowetisza  było podzielono 
na pewną liczbę okręgów, rządzonych p rzeż  
hrabiów (Comte, Comes), imie znajome G al­
lom, któróm oznaczali germ ańskie  G raf) W ła ­
dza tych urzędników  rozciągała śię do w szy­
stkich mieszkańców , rów nie  F ran k ó w  , jak 
i krajowców , w ym ierzali  sprawiedliwość, 
przestrzegali porządku, pobierali dochód skar­
bowy , wiedli do boju właścicieli Wolnych, 
jeżeli do tego byli w ezw ani. T y tu ł  Dnktf 
(Due) oznaczał wyższą dostoyność, D uko-  
wie miewali żazwyczay po kilku kontów c zy ­
li hrabiów pod swem i rozkazami. PocZątko- 
wie urzędnicy ci byli czaśoWymi, potein do­
żywotnimi j a naostatek  stali się dziedzi­
cznymi.

Nie ma wątp liw ością  źe t ro n  francuz-  
ki był dziedzicznym w rodzinie MerowingóW  
\Merov6e); jednakże każdy następca byw ał p o ­
twierdzany przez e lekcyą narodu. Rzadko kie­
dy oddalano się od nas tęps tw a  w linii p ro -
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s tey ;  z resz tą  ła tw o  pojąć, ze w  owych wie­
kach bezrządu  i c iem noty nie mógł istnieć 
a  bardziey jescze , bydź ściśle zachowanym’ 
syrstemat p ra w  konstytucyynych.

K lodow eusz  był głową pokolenia barba­
rzyńców , k tó rzy  poważali jego m ęztw o i do- 
stoyność, jaką mu sami nadali; ale nie stali się 
p rzez  to  m niey dum nymi, mniey zuchwałymi i 
m niey  trosk liw ym i o swe p raw a  ; władza tez 
kró lew ska czasu podbicia G aubi, była bardzo 
ścieśniona. Atoli n iebaw nie wzrastać  poczę­
ła. F rankow ie ,  rozsypani po rozległych pro- 
wincyach  , gdzie mieli posiadłości ziemskie, 
p rzesta li  uczęsczać na powszechne zgroma­
dzenia  narodowe, a zostawili biskupom  i urzę­
dnikom świeckim radzenie  o spraw ach pu­
blicznych. G aulow ie, oswojeni oddawna z nie­
w o lą ,  osiągnąwszy pierwsze dostoyności i 
p rzypusczen i do rady  m onarchów  Franków, 
nauczyli ich  zasad despotyzm u, nieznanych 
w  lasach G erm anii,  a może się przyłożyli do 
rozszerzen ia  w ładzy  królewskiey , i ci zpo- 
roiędzy F r a n k ó w ,  k tó rych  imieniem  Fidtles, 
Leudes albo Antrustions  oznaczano, zwyczay- 
ny  orszak królów, usłujgi ich., nadaniem ma­
jętności ziemskich nagradzających. Cokol­
w iek  bądź, h istorya  następców  Klodoweusza 
wystaWuje nam  piasmo dzieł samowolności i 
ucisku, coby się stać nie mogło, gdyby wła­
dza  nayw yższa ograniczoną była prawami 
konstytucyynemii

Gdy na początku siódmego w ieku królowie 
z dom u M erow ingów , wpadli w  pogardę, mar­
szałkowie nadw orn i,  czyli m erow ie  pałacowi,



stawszy się, z prostych urzędników dworu, 
prawdziwymi panami królestwa , zostali wy­
niesieni do tey godności, nie przez zgroma­
dzenie narodowe Franków, ale przez rząd­
ców prowinęyy i znakomitszych właścicieli 
ziemskich. Zapewne musiała zachodzić ja­
ka nierówność w podziale gruntów, podczas 
pierwszego usadowienia się Franków w G au- 
lii; a dziedzictwa, środki gwałtowne i hoy- 
ność królów powiększyły tę nierówność. T ak  
się u tw orzyła , arystokracya ziemska, w yra­
źna cecha politycznego systematu Europy, 
w średnich wiekach.

W iele rozprawiano o początku ślachee- 
twa W'e Francyi. Dla dokładności wyobra­
żenia, trzeba naprzód poznać znaczenie tego 
wyrazu. Podług nas, wyobrażenie ślachec- 
twa zawiera w sobie wyobrażenie pewnych 
przy wolejów politycznych, przywiązanych do 
krwi, które tern samem nie mogą bydź tak 
przekazywane, jak p raw a własności. R ozu­
miemy, że ślachectwo, w  takiem znaczeniu^ 
nie było znane zdoby wcom Gaulii. Znane ini 
było bez wątpienia to uczucie poważenia,; ja­
kie przywiązane jest naturalnie do rodzin, 
których się przodkowie wsławili; ale poważe­
nie to nie nadawało żadnych praw, ani przy­
wilejów. Różnica stanów we Francyi, a m o­
że też w  Hiszpanii i Ł om bardy i, zasadzała 
się na własnościach ziemskich i urzędach cy­
wilnych. Bogatego Franka uważano ża śla- 
chetnego. Jeśli zaś ogołocony został z m ająt­
ku, następcy jego odpadali znowu do klassy 
pospólstwa, a nowy właściciel zostawał śla-



2 7 6

chętnym  na jego mieyscu. P r a w d a ,  że w o- 
w ey  epoce, rzadko kiedy własności do in­
nych rąk  przechodziły , tak , że rodziny zo­
s taw ały  ślachetnemi,gdy nie przestaw ały  bydź 
m ajętnem i. Jedyna różnica, niezaleźąca od 
fortuny , us tanow iona była między wazsla- 
m i czyli Autrustyonam i  królewskimi, a pro­
s tym i o b y w a te lam i; ałe była tylko osobistą, 
a  nie dziedziczną, nie prędzey, aż w zmianie 
beneficyów , czyii nadań na dziedziczne, po­
traf iła  ślachta przekazać potom stw u swe­
m u  służące sobie przywileje.

W  czasie podbicia Gaulii, Część posia­
dłości ziemskich , k tóre  zwycięzcy dawniey- 
szym  właścicielom wydarli  4 zachow ana zo­
s ta ła  dla korony, pod imieniem ziem skarbo­
wych (tsrres fisceles), już to na opędzenie wy­
datków  monarszy cli, już na świadczenie łask 
dla swych służalców': posiadłości ziemskie, 
k tó re  im n adaw a ł, - n a z y w a ł y  Się bneftcyami, 
i  widoczna jest, ze o trzym ujący je moeniey 
byli p rzyw iązan i do korony, a niżeli inni wła­
ściciele ziemscy. Mpże w początkach bene- 
f icya były odbierane podług woli nadające­
go , albo że nie mogły bydź odebrane, tylko 
za  występek zdrady ; pewna iednak, że za- 
zw yczay nadawane były dożywotnie; prze­
chodziły po oycu na s y n a ,  za zezwoleniem 
panującego; nakoniec zamieniły się zupełnie 
w  dziedziczne ; a niedołężńość ostatnich kró­
lów  z domu M erow ingów , posłużyła bardziey 
do przywłasczenia beneficyów.

N atura lnym  skutkiem dziedziczności be- 
n e f icy o w , była wolność odryw ania  od nich
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części dla nadaw ania  innym pod temiż w a ­
runkami. pod jakiemi były od panującego na­
dane Pos adacze wielkich benefic jów  po­
trafili tym  sposobem robić sobie stronników, 
których przyw iązyw ała  do nich wdzięczność, 
a nawet wykonywali im przysięgę w ierno­
ści, taką, jak tam ci,  królowi. Odtąd służba w o­
jenna stała się istotnym  ^obowiązkiem, do k tó ­
rego obow iązyw ał się każdy, otrzym ujący be- 
neficyum. Z tych to  p rze lew ów , które  .z cza­
sem zamieniły się w dziedziczne , pow stał 
w końcu sys tem at ziem feudalnych.

Po takiey re w o lu c j i  nastąpiła druga je-  
scze ważnieysza. D u lo w ie  i hrabiow ie, rząd ­
cy prowincyy, i m argrabiow ie, mający obo­
wiązek strzeżenia granic, potężni juz za osta­
tnich królów pierwszey dynastyi, ale dzielnie 
powściągani przeZ K a ro la  W ielkiego, potrafili 
pod słabymi następcami tego wielkiego m onar­
chy, zamienić dostoyność swoję w dziedziczną. 
W  dziesiątym w ieku posunęli się jescze da- 
ley ; przywlasczyli sobie wszystkie  p raw a  pa-, 
nującego, i odtąd, uw'a?.ając już tylko m onar­
chę za swego nadawcę, rządzone przez sie­
bie prowincye, zamienili w  tyleż państw  m a­
łych, i używ ali przewagi własney, dla n a b y ­
cia obszernych dominiów w swych p row in -  
cyach.

Różne te  p rzem iany stały  się bardzo szko- 
dliwemi dla właścicieli ziem ałlodyalnych  (*). 
Opusczeni "wpośród narodu, nie znaydowali

(*j Nazyw ano ziem iam i allodyalnenń, te ,  k tó re  należały 
do ludzi w olnych i  n ie by ły  nadane od. żadnego pana,
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an i w  p raw ach , ani w e  władzy królewskiey, 
daatateczney opieki od łnp iez tw a  duków i h ra ­
biów, k tórzy , czy to  jako rządcy prowincyy 
czy jako możni panowie, mieli w  ręk u  mno­
gie do ich uciskania sposoby: związek tylko, 
zachodzący między panam i feudalnymi, a wa­
salami,' k tórego  zasadą była wzajemność u- 
sługi i  obrony , był w  tych czasach zamie­
szek i beźrządu , jedynym środkiem do zape­
w nien ia  każdem u bezpieczeństwa osoby i wła­
sności. W idz iano  też  W’ dziesiątym  i jedy- 
m s ty m  w ie k u , we F r a n c y i , większą część 
posiadłości allodyalnych, zamieniających się' 
n a  iW dalne: to  jest, źe właściciele poddawa­
li  się feudalnym panom  za wazalów , i przy­
zn a w a li  im p raw a  nadania , którego w  istocie 
nigdy nie było. ’ . . . . . .

P rócz  w aza low stw a , czyli właściwiey 
m ów dąc , związku feudalnego , znaydują się 
w ’ n iek tó rych  daw nych p raw ach  ślady sto­
sunków  bardz iey  osob is tych , mających nie­
jakie podobieństwo do tych ', jakie w rżeczy- 
pospołitey  rzym skiey m iędzy p a tro n a m i,  a 
k lien tam i zachodziły. Stosunki te  nazywały 
się kom m endacyą , i zależały na tem, że wol­
n y  właściciel ziemi a l lodya lney , p łacił mo­
żnem u jakiem u panu  pew ną summę pienię­
żną , salvamenlum  zw aną , dla zapewnienia 
sobie jego pomocy i opieki. Rzeczywistą 
yoznicą tego układ-u od zw iązku  wazalnego

dla odróżnienia od  ziem feudalnych czyli benefi- 
ęy<5w. k tó re , będąc pod pew nem i w arunkam i nada* 
3*8' pd  panów , nie b y ły  jednak czystą  w łasnością.



2 79

było, i e  cz łow iek  w o ln y  m ógł gó żferwać p o ­
dług swego upodobań  a , nie ściągając ąa  s iebie 
winy o zdradę;, w szakże  ła tw o  było  m o cn iey -  
szemu zam ien ić  tę dobrow olną u m o w ę  w  r z e ­
c z y w i s t ą  podległość feudalną .

E d y k t  Konrada S a l i r k ie ^ o , c e sa rz a  n ie ­
mieckiego, d a to w a n y  w  M ed y o lao ie  lo d ' j  r o ­
ku, w y s ta w ia  n am  sy s tem a t  feudalny  w  z u -  

» pełney doyrzałości.  E d y k t  ten  s ta n o w i  ja­
ko zasady: i )  że n ik t  nie m oże  hydź  o g o ło ­
conym z e  sw ego n ad a n ia ,o trz y m a n eg o  od  sw e ­
go cesa rza  czy od jakiego pan a  , ch y b a  za  
wyrokiem p a ró w  , s to sow nie  do p r a w  p a ń ­
stwa w y d an y m . 2) Z e  b ezp o ś red n i  w a -  
zal k o ro n n y ,  będzie m ógł odw ołać  się od t e ­
go w y ro k u  do sam ego m o n arch y .  3) Z e  n a d a ­
nia spadające  na  dzieci,  spadać te z  będą i n a  
w n u k ó w ,  a ten ,  czyyby b r a t  zszedł bez p o ­
tomstwa p ra w n eg o ,  obeym ie  nadan ia ,  k tó r e  
należały do ich  w spó lnego  oyca. 4) Z e  p a n  
nie m oże  a l ienow ać  n ad a n ia  sw ego  w a za la ,  
bez jego n a  to  zezw olen ia .  N ie  ma w ą tp l i ­
wości, i e  d z ied z ic tw o  n ad a ń  byrło u s ta n o w io ­
ne p rzed  K o n ra d e m  Salick im , m ianoW icie w e  
Francy i; ale  e d y k t  tego m o n a rc h y  nada ł  m u  
większą sankcyą. Z a ro d ek  s y s te m a tu  fe u d a l­
nego, z n a y d o w a ł  się w  odstępow7a n iac h  z iem ; 
które zw y c ięzc y  p ó łn o cn i  czynili  d la  s w y c h  
tow arzyszów  oręża ,  podczas u p a d k u  p a ń s tw a  
rzymskiego; a le  t r z e b a  było  p ięc iu  wieków ', 
aby się m ógł ro zw in ąć  i doyrzeć.

Z w iązek  feudalny  był u m o w ą ,  p rz ez  k tó ­
rą pan z o b o w ią zy w a ł  się b rontć  sw ego  w a ­
zala, a  w a z a l  s łużyć w ie rn ie  sw e m u  p an u .
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Uczucia przywiązania osobistego, wdzięczność 
i  h o n o r , obawa hańby i sankcya religiyną 
bardziey jescze umacniały ten związek, i 
pzyniły go mocnieyszym od związków spo­
łeczności polityczney, a naw et od związków 
krwi. W  epoce, w któręy systemat feudal­
ny doszedł we Francyi do nay wyższego sto­
pnia, wazal poczytywał sobie za obowiązek 
walczyć przeciw własnym krewnym, a na­
w et przeciw samemu monarsze, jeśli pan te­
go wymagał.

Człowiek w o ln y , biorący z nadania zie­
m i ę , nowemu swemu panu składał hołd i 
wykonywał przysięgę wierności, 3 za to brał 
inwestyturę. Hołd zależał na przyrzeczeniu 
w a z a la , źe będzie do pana należał, uczci­
wie i wiernie służył, za otrzymaną od nie­
go ziemię. W azal czynił to przyrzeczenie 
klęcząc , z odkrytą g łotyą, bez pasa rycer­
skiego , bez szabli i bez ostrogów, kładąc 
ręce swoje w ręce swego pana. Przysięga 
wierności ułożona była prawię w  takich wy­
razach, jak przyrzeczenie hołdu, ale z umiey- 
szemi formalnościami; z resztą pan mógł ją 
przyymować przez umocowanego, a hołd mu­
siał przyymować osobiście. Inwestytura do­
pełniała się dwojakim sposobem ; albo przez 
wprowadzenie do yzeczywistey posiadłości, 
na mieyscu przez samego pana lub jego peł­
nomocnika 5 albo sposobem symbolicznym, 
przez podanie bryły z iem i, kamienia , ró- 
^ czk i, g a łązk i , lub innym sposobem przy- 
iętyuu Długo byłoby wyliczać wszystkie 
|mwintiości wazala 5 przestaniemy na głó-



wnieys?ych- P rzysięgą  w ierności obow iązy­
wała go chow ać tajem nicę o w szystk ich  z a ­
miarach sw ego  pana; odkryw ać na niego  
spiski ; iśdź z nim  na w oynę i n ie  odstępo­
wać w  b itw ie ; daw ać m u w łasnego konia, 
jeśliby sw ego  u tra c ił;  iśdź w  zakład za n ie­
g o , k iedyby się dostał w  n ie w o lą ; assysto- 
wać mu podczas spraw ow ania przez n iego  
sądów. Służba vyoyskow a, p ierw szy  z obo­
wiązków w azaja dla sw ego  p a n a , ograni­
czoną byłą  pgw nem i rp stryk cyam i: za zw y -  
czay n ie było obow iązkiem  tow arzyszyć d łu -  
Źey panu sw em u  na w o y n ie , o w łasnym  
koszcie , nad dni czterdzieści. S Luidwik 
przedłużył ten  czas do sześćdziesięciu  dni, 
chybaby przez akt nadania, czas ten  w yra­
źnie b y ł skrócony. M ężczyźn i mający w ię -  
ęey jak Go lat w iek u  , urzędnicy publiczni, 
i kobiety ,  w oln i b y li od służby osobistey; 
ąle obow iązani staw ić na sw ojem  m ieyscu  
zastępców. W a za l, uchybiający ob ow iązk o- 
yyi służen ia  w oysk ow o  , podpadał konfiska­
cie sw ego nadania; jednakże panow ie przesta­
wali z wy czay nie ną karze p ien iężn ey , znaney  
w Anglij pod im ien iem  łanow ego (escuagss).

S tosow nie do ip ie y sc , gdzie służba w o y -  
skowa była p o trzeb n ą , zachodziła  w  n iey , 
nie do sam ego ty lk o  czasu  , ale i  inne r ó ­
żnice. W  niektórych  prow incyach , w aza! 
obowiązany b y ł tow arzyszyć sw em u panu  
tylko tak daleko , jak się rozciągało  te r r y -  
toryum p ańsk ie, albo tylko do ta k iey -o d le ­
głości , źe m ógł pow rócić tegoż dnia do do- 
|m i; w  innych  zn ow u  prow incyach  było oho-



w ią z k ie m  w a za la  to w a rz y sz y ć  sw e m u  panu 
n a  w szy s tk ie  w y p ra w y .  M ieszan in a  tych 
zw y c z a jó w  m ogłaby  ju ż  bydź  dostatecznym  
d o w o d e m , że p o w in n o śc i  feuda lne  wzięły 
p o cz ą tek  w  zam ęcie  b ez rzą d ó w  i  w o jen  do- 
m o w y c h  3 i m o żn a  p o w ie d z ie ć ,  ze  zdolne 
b y ły  do u w ie c z n ie n ia  t a k  p ie rw s z y c h  jak i 
o s ta tn ic h ;  o czy w is tą  jes t  n a d t o ,  że  takie  u- 
rz ąd ze n ie  feudalne  , jak ieśm y tu .o p i s a l i ,  nie 
m o g ło  bydź zgoła  p rz y d a tn e m  , gdzie  szło o 
b ro n ie n ie  k ra ju  od napaści obcego nieprzy­
jacie la .

P ró c z  p r a w a  żąd an ia  s łużby  w ojenney  od 
sw o ich  w a za ló w  , p a n o w ie  feudaln i mieli ze 
z w ią z k ó w  fe u d a ln y c h  in n e  korzyśc i , incy- 
densam i feu d a ln em i încidens; feo d ca u x ) zwa­
n e  , zn an e  pod  ró ż n e m i  ty tu ła m i  , jakoto  :

i .  O p ła ta ,  relief, z w a n a  : by ła  to  summa 
p ien ięż n a ,  k tó r ą  każd y ,o b ey m u jący  posiadłość, 
n a d a n ą  p ra w e m  dziedz icznem  , obowiązany 
b y ł  p łacić  sw em u  p an u .  W  n ie k tó ry c h  kra­
ja c h  ilość t e y  su m m y  za leża ła  od w oli  na­
dającego  : cq. dawrało  p o w ó d  do uciemięże­
n ia  , k tó re  sp ra w ied l iw ie  liczyć m o żn a  do 
m y  w iększych  n adużyć  sy s tem atu  feudalnego. 
W i e l k a  k a r t a  zapob ieg ła  t e m u  w  Anglii, 
o znacza jąc  tę  op ła tę  do c z w a r te y  części do­
chodu  ro czn eg o  z posiadłości nadaney . P ra­
w o  ś. L u d w ik a ,  w y d a n e  w  ro k u  1 2 4 5 , upo­
w a ż n ia  p a n a  do za jęc ia  z iem i swego waza­
l a  i u ż y tk o w a n ia  z n iey  p rz ez  ro k  jeden, 
jeśliby w aza l  n ie  b y ł  w  m ożności zapłacić 
m u  te y  su m m y . T a k ie ż  p ra w o  było  w  An­
glii , pod ty tu łe m  objęcia  w  dziedzictwo
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(.saisins) ,  ale sam  ty lk o  k ró l  m ó g ł  z n iego
korzystać.

2 . S y s te m a t  fe u d a ln y  u tw o rz y ł  m ięd zy  
panem a  jego w aza lem  z w ią z e k ,  k tó ry  n ie  
mógł bydź ro z w ią z a n y  ty lk o  za  zgodą z o b o -  
polną. Jeśli  p an  chc ia ł  p rze lać  p r a w a  s w o ­
je d ru g iem u ,  p o t rze b a  było  n a  to  w y ra ż n e y  
2gody w a za la  zezw o len ie  p a n a  b y ło  jescze 
potrzebnieyszem dla u p o w a ż n ie n ia  w a za la ,  do 
alienowania nad an ey  posiadłości. P os iad łość  
wazala u w a żan o  za n ad a n ie  u d z ie lo n e  m u  
z pobudek osobistych: w reśc ie ,  o d d a w sz y 'w ia ­
rę i pom oc w o y śk o w ą  s w e m u  p a n u ,  n ie  
jnógł s taw ić  drug iego  na  sw em  m iey scu ,  
bez o t rz y m a n ia  wry ra żn eg o  n a  to  p o z w o ­
lenia, a  p o zw o len ie  to  p o t rz e b a  było k u p o ­
wać za su m m ę  p ien ięż n ą  , k tó re y  p ro p o r c y a  
nie była je d n o s ta jn a  w e  w szy s tk ich  k ra ja c h ,  
systematowi fe u d a ln em u  u leg łych .

3 . 'P r a w o  d ’aubain '(E scheat) z w a n e ,  u p o ­
ważniało p an a  do o d eb ran ia  z iem i n a d a n e y ,« 
jeśli w a za l  jego u m a r ł  bez 'p o to m s tw a ,  albo 
dopuścił się zdrady .

4. P o d  ty tu łe m  posiłków  czy li  subsydiów  
[aides, subsides) p a n o w ie  w y m ag a li  od  s w o ­
ich w a z a l ó w , o p ła t  p ien ięż n y ch  w  ro z m a i ­
tych zd a rzen iach  , i p od  ró źn em i pozoram i.  
Nadużycia, w y n ik a jąc e  z u s k u te c z n ie n ia  t e ­
go p ra w a  , da ły  p ow ód  do o g ran icza jący ch  
rozrządzeń. P o d łu g  w ie lk iey  k a r ty ,  p r a w a  
Wilhelma I ,  k ró la  sy cy l i jsk ieg o  i z w y c z a ­
jów francuzk ich  , p a n  n ie  m ógł żądać su b sy -  
dyów od sw ego wazala* ty lko  w e t r z e c h  przy** 
padkach : k ied y  s ta rszego  syna  sw ego  paso->
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wał na rycerza, kiedy córkę za mąż wyda- 
Wał, i kiedyby się dostał w niewolę.

5. W  Anglii i Normandyi, pan miał o- 
piekę nad swoim wazalem w  czasie jego ma- 
łoletności, i na mocy tego prawa pobierał 
dochody z jego dóbr, i obowiązany był strzedz 
jego osoby. Zdaje s ię , ze i w wielu czę­
ściach Niemiec iiżywali panowie tychże przy. 
w ilę jów ; inaczey było we j?rancyi, gdzie 
opiekę ziemi powierzano naybliższemu dzie­
dzicowi , ą osobę krewnemu naybliższemu 
Z  linii, niemającey prawa do dziedzictwa.

6. Prawa angielskie i normandzkie po­
zwalały także panom, wybierać małżonka dla 
swey maloletniey pnpilli, która nie mogła 
się temu sprzeciwię , a przynaymniey mu­
siała zapłacić taką summę, jaką starający się 
ofiarował panu za jey rękę. Z czasem pra­
wo to rozszerzone zostało i do małoletnich 
mężczyzn , i stało się nader obfitem źródłem 
przychodów dla korony i panów. Znaydu- 
ją się ślady tego prawa w niektórych pisa­
rzach niemieckich; ale nie było go we Fran- 
ęyi. Jednakże królowie i panowie tego kra­
ju utrzym ywali, źe zezwolenie ich było po- 
trzebnem na zamązpóyscie córek ich wa- 
zalow. Prawa królestwa jerozolimskiego 
upoważniały panów do przedstawienia swey 
wazalce , czyto pannie, czy wdowie trzech 
ubiegających się , zpomiędzy których powin­
na była wybrać sobie małżonka 5 nic ją nie 
mogło uwolnić od tego wyboru , chyba je­
dno oświadczenie, żę skoficzyła już lat, sześć­
dziesiąt. *
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\V  wieku dopiero jędertastyni, '£ może i 
dwónastym zaczęły służebnifetwa feudal­
n e  ? o k tórych teraz  m ów iliśm y , bydź rze­
czywisty częścią p raw a  feudalnego. Nie m* 
o nich żadnego śladu w kapitularzach K a­
r o l a  W ielkiego  i x iążą t  jego dynasty! ; w re -  
ście przemiana dóbr allodyalnych na feudal­
ne , k tóra byw ała  dobrowolna między dzie­
wiątym a dWónastym wiekiem , nie byłaby 
zapewne nastąpiła  , gdyby w  łp o cę  tey na­
dania feudalne obarczone były p raw am i tak  
uciązliwemi. Ale w  czasach barbarzyńskich 
wieków średnich , mocnieyszy gnębił słabsze­
go bez żadnego sk rupu łu  ; a  z czasem pan 
z p ro te k to ra , został despotą swoich Wa- 
zalów.

'M ówiliśmy d o tą d ,  tylko o nadaniach feu­
dalnych w oyśkow ych , czyli o dobrach, k tó ­
re panowie nadawali wazalom, zdolnym iśdź 
% nimi na w o y n ę , nie wyciągając źadney o -  
płaty pienięźney, 1 nie czyniąc żadnych in­
nych zastrzeżeń. W  początkach wszystkie 
nadania >feudalne były tey  n a tu ry  ; ale k ie­
dy systemat feudalny nabył większey rozcią­
głości , weszło w e  zwyczay nadawać różne­
go rodzaju własności pcd ty tu łem  feudal­
nych , za pew ną c e n ę , i bez obowiązku s łu ­
żenia woyskow'o. I  tak  : kiedy za przykład 
deni Karola W ielkiego , x i ą z ę ta , p r a ła c i , a 
nawet baronowie, otaczali się t łum em  u rz ę ­
dników d o m o w y c h ,  k tó rzy  pełnili różne  
przy ich osobie obow iązk i, u rzędy podcza­
szych , ochmistrzów dw oru , m arszałków, ko­
niuszych , daw ane były także sposobem tla-
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Śania. W reście uczyniliśmy wzmiankę o tych 
niedoskonałych nadaniach, tylko dla pokaza­
nia , jakie w  średnich wiekach panowało 
przyw iązanie do ty tu łów  i form systematu 
feudalnego, którego rzeczywistą podstawą 
były nadania woyskawre.

System at feudalny zrodził we wszystkich 
k ra ja ch , gdzie był przyjęty, nową juryspru- 
dencyą praw  terry toryałnych. Juryspruden- 
cya ta  opierała się przez długi czas na zwy. 
czajach tradycyynych , które, odmienne były 
w  różnych prowincyach. W  różnycli zda­
rzeniach cesarze niemieccy starali się usta­
lać zwyczaje feudalne w Niemczech i we 
W łoszech przez praw a pisane. Około roku 
1170, dwóch juryskonsultów  medyolańskicli, 
G irard  i O b e rtu s , ogłosili zbiór praw  feu­
dalnych , który nabył wielldey powagi. Kotn- 
m entatorow ie włoscy • przystosowali potem 
do tego zbioru czyli kodexu, zasady prawa 
rzymskiego ? i skończyli tym  sposobem na 
przekształceniu po większey części systema­
tu  feudalnego. Zachow ał się on dłuźey 
w  czystości swey we Francyi i Anglii. VV 0- 
statniem  tern królestw ie praw a riormąndzkie, 
w prowadzone podczas zdobycia, zachowane 
zostały od wszelkiey zm ian y , przez stoso­
w ne praw a i zjazdy sądow e, które nad ich 
zachowaniem  czuw ały ; i te to  zjazdy stały 
się głównem źródłem praw  zwyczajowych 
angielskich. Niepodległość panów francuz- 
kich była przyczyną, źe we F rancyi namno­
żyło się tyle różnych praw  zwyczajowych:
tażda prow incja, a nawet każde dominium
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niiało swoje w ła s n e ; w  szesnastym w ieku  
liczono ich ju z ,d o  dwóchset ośmdziesiąt p ię ­
ciu- K aro l VII kazał je spisać i zebrać 
w jednę x i ę g ę , ale robotę  skończono do­
piero za panow ania  K aro la  IX . Zw yczaje  
te* stanowiły tak nazyw ąne p raw a  k ra jów  
zwyczajowych (coutumiers) , i w całey pół- 
nocney Francy i służyły za praw id ło  t ry b u ­
nałom , na  wszystkie p rzy p ad k i ,  w  k tó rych  
wyraźnemi edyktam i królewskiem i nie były 
ścieśnione. (D alszy ciąg nastąpi

H i s t o r y a  B u ł g a r ó w  (*) p rzez  A. B. 
H l e b o w i c z a .

f  :  '  . ' . t  , _ )

Rozwaliny m iasta  B ul g a m , pozostałe  
dotychczas w gubernii k az ań sk iey , w  po ­
wiecie spaskim , p rzekonyw ają  o wielkości,; 
w jakiey podczas kwitnącego stanu zostaw a­
ło; tern więcey jescze zasługują ną uw agę, 
ie innych m iast bułgarskich, niegdyś rów nie  
wspaniałych , dzisiay zaledwie uyrzeć mo*

( ) H isto rya  ta  jest napisana przez professora uniwers* 
kazań.- E rdniana k tó ry  z profes. F renem  , jako te ż  
z uczniem Julianem  B rangelem  , i  m alarzem  un iw ersy ­
teckim  K rukow ym , zw iedzali pozostałe rozw aliny bu ł­
garskie. Opisanie ty ch  sęzątków  i p rzyw odząca się tia 
historya bulgarów  w ydrukow ane w  Neue Allgenaeine 
geographische E phenieriden  . herausgegeben von D n  
F. T  B ertuch , 1820 B. V II, S t. IV , W eim ar. W  tern- 
to  dziele F. Erdm an wyznaje , iż w iele  badań h is to ry ­
cznych w inien F. F re n o w i, a zaś iiw agi krj^tycżne 1 
sprostow anie w ątpliw ości P C eplinow i, by łem u  pre^ 
tessor#wi uniw ersytetu kazańskiego.
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In a  m ieysce posady. L ecz  jeśli otworzym  
jćięgę h isto ry i, szukając W niey pierwszych 
Założycieli, m ieszkańców  i sp taw ćów  ich u . 
padkti, n iew iele ria to  znaydziem y odpowie- 
dzi. N ie przeczą, iż źródła  mogące poźniey 
zasilić badaczów , nie są jescze odkry te; z któ­
ry ch  zaś dotąd  m ożna czerpać w tym  przed­
m iocie są następne: z p isarzy arabskich, AbuU 
fe d a , Ibn-elbardy , Ibnabarśzach  , Ibn-Gaukal 
i  Bakuwi; ź perskich, ty lko i  w yim kow  Fer- 
geng- Ń am egi p isanych w  języku  tatarskim; 
ż tu reck ich , Dzigan-num a  (zw ierciadło świa­
t a ) ,  dzieło Katiba-Czeleby  albo G adszy ChaU 
f y ;  ż ta ta rsk ich , Dastan Aksak-Terhir (histo- 
ry a  T am erlana) i dw a  w yją tk i : Tawarych- 
lid-dawair i E t  Taw arych-es-szam ie; z rossyy- 
skich, daw ne kroniki i n iek tó re  opisania z po­
d róży  odbytych po Rossyi. Sądzić jednak na­
leży , że dzieła  Edrysa, Masydd., i Garnata, 

r  jako też  rękopisy  przysłane p rzez Seecena 
do G oty , niam niey perscy i tu reccy  niewy- 
liczen i tu  p isarze, to  je s t :  Ata-M ułk-D iii- 
w ain ; M irchond, Chondemir, i  Chodź-Reszyd, 
dostarczą licznych śladów , objaśnić mogących 
h isto ry ą  bułgarską.

Jeżeli pokró tce  z w yżey pom ienionych pisa- 
rżó w , do naszego p rzedm io tu  stosow ne zro­
bim y w y c ią g i, i te  porów nam y z wynalaz­
kam i w e w sćhodniey num izm atyce, poczynid- 
nem i p rzez  prof. F re n a  (*), w ogólności wszy­
stko to  nie złoży w ięcey  nad p o strzeżen i 
następujące.

ńuinriiórum Bulghsricorum forte  antiąuisdniei



Niegdyś na wschodnim brzeguW ołgi, od tty* 
ściaSury aż do kaspiyskiego morza, panow ał 
n a ró d  nazwany Bułgarami (*). Lubo twierdzić 
i  pewnością nie można: zkąd o trzym ał to na­
zwisko, idąc jednak za powszechnem m nie- 
jnaniem, iż od W ołgi, nad inne przenosić t rz e ­
ba: ponieważ narody bardzo często od rzek, 
nad któremi żyją, nazwiska przybierały; p rze­
miana zaś l i te r  W  na B naym niey za tru ­
dnia, na dowod czego mamy liczne p rzyk ła ­
dy w greckim, n ierów nie więcey w arabskim  
i łacińskim językach; naprzykład w ru sso - ta -  
tarskim na pieniądzach imie Iw an  (Jan) p rz e .  
mieniło się w  Ibana. P a w e ł  Dyakon (histon 
miscell. lib. XV) nazyw a ich W u łg a ram il  
historycy b izan ty jscy  W n rg a ra m i  (**) a 
w rossyyskich kronikach raz y  t rz y  znaydu-  
jemy pod nazwiskiem W ołochów .

Lecz na zbicie tego można przytoczyć, iż 
nazwisko W o ł g i , p ierw szy  raz  natrafiamy

{*) P- Ceplin  uważa ti l ,  że  n a zw isk o  B u łg a ró w  jes t  zbió-  
r o w e m ,  p n d  k tó r e m  Znano wielo  in n y c h  nai-odów. ni-> 
gdy zaś do jednego nieodnoszące  się. R z y m ia n ie  z w a l i  
tern nazw isk iem  w s z y s tk ic h  k o c z u ją c y c h  w e w n ą t r z  
ich g ra n ic  , po t ę  s t ro n ę  cza rn eg o  m orza  : S u p ra  m a ­
r e  p o n t i  cum  B u lg a ro ru m  sedes ,  m ó w i  Jo rnand  , r o z a 
V. Choc iaż  m o żem y  w  tć m  się zgodz ić  , ' ż e  R z y m ia ­
nie i  d ru g ie  zachodn ie  n a ro d y ,  nie  p r z y w i ą z y w a t y  do 
tego  nazw isk a  s ta łe go  w y o b ra ż e n ia  ; lecz  nie uw aża jąc  
na to , p e w n ie  w  t y c h  s t r o n a c h  b y ł  n aród ,  k t ó r y  pier* 
w ias tk o w o  zw ał  się B u łg a ram i  , jak w id a ć  ze  w s c h o ­
dnich p isa rzów .

{**) J łodadi jescze w y p a d a  , że Diocleas i  N icefor  G r y  go* 
ra u t r z y m u ją  , iż  W u łg a ro w ie  b y l i  częśc ią  n a r o d y  
s c y t y j s k i e g o ,  i ży l i  nap rzó d  w  pó łn o cn y ch  s t rondch  
Wułgi ', od  k t ó r e y  n azw isko  o t r z y m a l i  : ob.  S c r ip t ,  r e f  
rum  H ung, e d y c y i  S c h w a n d tn e ra  T .  I I I ,  p. 478. i 
tarze b iz a n t .  I V .  a.

Pa. wileti, T. J. N .  3, r. 18 2 i . j?
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w  12  w ieku u Nestora; gdy tymczasem Bul- 
garow ie znani są w h istory i w piątym  wie­
ku  ; lubo P a w e ł  Djakon pisał w r. 4 ,8 7 . U 
Sław ian do Nestora żadnego nie było pisa­
r z a ,  inne zaś narody W ołgę  odmiennemi 
wcale  zowią nazwiskami, i tak: Pomponiusz- 
M ela  (w iszym  wieku), Ptołom eusz (2go wie­
ku) i  Ammian M arcelli (4go wieku) zowią P«, 
A gatem ar zaś (3go wieku) F«s. Nazwiska te 
późjiiey giną, chociaż morwiriskie R ou , może 
pochodzić od wyż w zm iankow anych. Ma­
ho m eta n ie ,  jako to: Ibn-G aukala  i Massudi 
( iogo  wieku) dają nazwisko l td , alboliteź z nie­
k tó rym i odmianami jak w perskim, tureckim 
i ta tarsk im  językach: E tel, Id'll, Idiul Gul » /(*) 
z czego K onstan ty  Porferogenita  zrobił 
Ar»żv,' i Nadto  jescze u pisarzy arab­
skich W o łg a  zowie się Nageuł Chazar albo 
B adył-C hazar , to  jest Chazarska rzeka: albo­
w iem  przy  niey stało główne miasto tey zie­
m i Itill W szakże  pomimo to  zachodzi py­
tan ie : dla czego od narodow wyżey wzmian­
kow anych i pisarzow wschodnich zowią się 
Bułgaram i?

W iadom o, iż te narody ży ły  nad wscho- 
dniemi brzegami W ołg i (ob. N estora  edy. 
Szłecera i , i5 3 ) ,  co się okazuje z ich  wypraw

(*) Zdaje się , iż w yraz  te n  pierw iastkowi) oznaczał wiel- 
ką  rzekę , ponieważ dodaje.się i  do innych rzek na* 
-przekład , Ja ik -ld iu li - (Ural) A k-itil . (biała rzeka), 
C zułm a-ld il (Kama), a zaś W ołgę d la  różnicy  od innych 
zwano , U łu g -ltil, W ifelka-Itil , poźniey Wołga-Ińli-
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w i i , i 2 , i 5  w i e k a c h  i n a w z a j e m ,  o r a z  z p o ł o ­
żenia m ia s t  p r z e z e ń  z b u d o w a n y c h .

B u lg a r o w ie  d z ie l i l i  się: i )  na W o ł ź a ń s k i c i i  
2jK_amskich 5) C h w a l i s s k i c h ,  k t ó r z y  nad m o ­
rzem k a s p iy s k ió m  p r z e b y w a l i  (*). W r e ś c i e  
m ieszkały  w e s p ó ł  z  n im i  in n e  narody^ k t ó ­
rych on i  z p o c z ą t k u  c i e r p ie l i ,  a  p o t e m  p o d ­
bili. I t a k  B u l g a r o w i e ,  k t ó r y m  W i e l k i  X i ą -  
ie J erzy  W s z e w ł o d o w i c z  w  r. 1 2 2 7  w o y -  
nę w y p o w ie d z ia ł  (ob. N e s t o r a  1, 67 )  z o w i ą  
się M o r d w ą  (**); z n a y d u j e m y  j e s c z e ,  i  z  m i ę -  
ilzy n im i b y l i  C z e r e m is y ,  k ie d y  z a ś  o n a z w i ­
sku B u łg a r ó w  w  k r o n ik a c h  r o s s y y s k i c h  ź a -  
dney w z m ia n k i  n ie  p o s tr z e g a m y ;  w i ę c  o c z y ­
wisty w n i o s e k ,  ź e  m ie y s c e  ic h  z a j ę l i  M o r -  
dwa, C z e r e m is y  , C z u w a s y  i  W o t i a c y  (***). 
y W  k o ń c u  b a r d z o  j e s t  t r u d n o  w y p r o w a -

(*/ Na dawnymh kartach geograficznych rossyyskich,  ka= 
spiyskie morze zowie się chwalynskiem albo chwałym- 
skiem i prawdziwie,  Xtnhinoi, o k tó rych  powiada bi- 
zantyyski h is toryk Kinnam ( n 85; ob, S t r i te r  Memor. 
II, 179. 111, 154 i Szlecer Geschicbte der  Deutschen 
in Siebenblirgcn , 186) składali z chwaliskimi Bułgara­
mi jeden i tenże sam naród. W kronikach rossyyskich 
wspominają się jescze Czeremszańskie bulgary .

(**) Bod r .  1226 powiada, że Wielki Xiązę posiał woysko 
na M ordwę, nie wzmiankując bynaymniey, że ta Mor- 
dwa jest Bulgaryą. Tenże Nestor w wyliczeniu żyją­
cych narodów w udziale Afetowyra wzmiankuje ty lko
0 Mord w ie ,  o Buljjaryi zaś ani słowa ; Szlecer także 
wykładając to mieysce zamilcza , żeby ci Bulgarowie 
nazywali się Mordwą. .

(***) Muller (Sanm l.  russ. Gesćh. I I I .  32g, 382—412) Fiszer 
(Sibir.  Gesch. I. 123, 163, i 65) ,  Szlecer (Probe russ. 
ftnnalen io 3—107 , Allg. Nord. G cschichte  3o4 , 3o6)
1 G a t te re r  (Synchr.  Uniy. Hist .  I. 117—119) uznają t e  

' narody za cząstkę pokolenia Fińskiego ; przeciwnie zaś
Atlelung (M ithr ida t  1. 533 sq) u t rzym njsv niieniąc ich  
bydź pozostałą cząstką tych  pokoleń , k tó re  i dopiero 
W tych  mieyscach przebywają.  Ale w  żaden sposóF
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dzić ich  pochodzen ie  ; lecz to  jest pewnem 
źe oni , jako te ż  . i po łączone z n im i Dsy j 
P ieczy n g i ,  byli ta ta rsko -  tu reck ieg o  pokolenia 
co zda je  się p o tw ie rd z ać  N e s to r  w  jednem 
m iey scu  (roz. io ) ,  w  k tó re m  p o w iad a ,  iź oni 
p rz y sz l i  z k ra iny , kozarsk iey  (*). Ibn-Gaukał 
za św iad cza ,  źe ich język b y ł  podobny  cha- 
ża rsk ie m u  (**), co s tw ie rd z a  jedną powieścią 
t a ta r s k ą  z F e rg e n g a -N a m e g i  (***). W  k tó r e y  
to  pow ieśc i  p r z y t a c z a , że p ro ro k  wysiał 
t r z e c h  ap o s to łó w  do n a w ra c a n ia  Bułgarów, 
z ty ch  jed en ,  im ien iem  G a n ta ła ,  rozmawiał 
z C h an em , dla tego ,  że b a rd zo  doskonale znał 
język i tu re c k i  i ru m ey sk i  (****). Chociaż mo­
żn a  b y ło b y  p rzy w ieśd ź  na  zbicie tego, źe na­
p isy  n a  bu lgarsk iey  m onecie ,  jako te ż  na bu- 
d o w lac h  i kam ien iach  są w języku  arabskim,

' lecz  to  zaw sze  byw'a. u  n a ro d ó w  przyymu- 
jących  Is lam ism , dla tego, źe razem  z nim ko­
n ieczn ie  w p ro w a d z a ją  się n ab o żeń s tw o  i mo-

przyjąć nie można , iżby oni byli potomkami naszych 
B ułgarów , ponieważ przedtem [a nawet i dopiero) 
byli bałwochwalcami , ani też nic nie mają wspólnego 
co do języka z tatarskimi i mongolskimi narodami, o- 
wszem żadnego nie dostrzegamy podobieństw* joi 
w  sposobie życia , już w oświeceniu z Bułgarami. Dla 
tego więc podobniey do prawdy , iź tubylcy Bulgaro- 
tvie po części opusczając swoje siedliska zliczyli się 
z Tatarami , z którymi już w  i r6 wieku bardzo się po­
mieszali.

(*) Kozarska ziemia nic innego nie je s t , jak tylko cliazaf- 
ska .turecka).

(**) Ob. Ewers. Kritische Vorarbeiten , p. i55_. not. 1. i 
Frena De nummorum Bulgharicoruni , lib. II, p. 33.

{**,*) Fren także 1 0 . 5gg.
Zapewne bydź musi'grecki, ob Frena p. 34, dla teg# 
w ięc język tego Apostola , którym rozmawiał z Ch»» 
nem bułgarskim powinien bydź turecki,
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dlitwy tegoż języka ,  t e ż  s am e napisy  są t y l ­
ko wyimkami z K o r a n u  i S unny ,  k t ó ry ch  nie 
chciano zeszpecić  przekładem;  re sz t a  zaś po 
większey części  p isane  w t a t a r sk im  j ęz y ­
ku (*).

Z  mnieyszą  coko lwiek dokładnością  o zn a ­
czymy rozległość p a ń s tw a  bułgarskiego,  scze- 
gólniey kiedy przypuści fn , iź  w północney  Ros-  
syi do 9 w i e k u  nie było s t a ły ch  p a ń s tw  , i 
narody koczu jące  n ie  mogły  u t r z y m y w a ć  się 
w obrębach p e w n y c h  granic.

W e d łu g  m n iem an ia  B e n t y n k a ,  żyli  oni  
między W o ł g ą ,  pasm em  gór  u r a l s k i c h , K a ­
mą i S am arą  a zaś S t r i t t e r  naznacz a  ich 
pobyt między D o n e m  i W o ł g ą  (***). W c a ­
le przeciwnie u t r z y m u j e  I b n - e l - W a r d y : m ie ­
sza on p a ń s t w o  bułgarskie  z r u m ey s k iem ,  co 
może odnosić się ty łko do t y c h  B u łg a ró w ,  
którzy w  p o źn iey szy ch  w iek a ch  prz eszl i  od 
Wołgi za D u n a y , między  k tó r y m i  znaydo-  
wali się Piossyanie , S ta w ian ie  , P ie czyng i  i 
Baszkiry. Jakoż w rzeczy sam ey  z p o c z ą t ­
kiem 6 w ieku  zaczęli  opusczać d a w n e  s i e­
dziby i przechodz ić  D u n a y .  N i e k t ó r z y  z n ich

1 (*) t a t a r s k i  j ę z y k  m a t o  c q  s ię  r ó ż n i  od  t u r e c k i e g o .
(*ł ) La  B o lg a r i e  e s t  u n e  p r o v i n c e  s i t u e e  a lJe s t  d c  la r i v i ó ,  

r e  d e  W o ł g a  e t  s’ e t e n d  d , u n  c o t e  d e p u i s  le s  f r o n t ie r .e s ,  
d e  la S i b e r i e  , e t  d e  1’a u t r e  c o t e  d e p u i s  l ’e m b o u c h u r e  
de la  r i y i ć r e  d e  K a m a  d a n s  le  W olgM ^j jusque  v e r s  l;a 
y i l le  d e  S a m a r a  ( N o t e  d e  B e p t i n k  d a n s  sa t r a d u c t i o n  
de l ' H i s t o i r e  g e n e a l o g i q u e  d e s  T a r t a r e s  , p .  454).

{***) B u lg a ro s  o l im  i n t e r  T a n a i m  e t  W o lg a in  f l u y i o s  r e g i o ­
n e m ,  q u a e  e x  i p s o r u m  n o m in e  M a g n a  B o lg a r ią  y o c a -  
t a  e s t  , l a t e  i n c o lu i s s e  , s c n p t o r e a  B y z a n t i n i  d o c e n t  
(M e m o r .  p o p u l .  t ,  I I ,  p f 4.4. 1 ) ,
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ujęci przyjemnością klim atu obrali sobie te 
snieysca na mieszkanie, za którym i w r. 678 
większa część całego narodu przeszła, i zajęła 
dzisieyszą Bulgaryą (*): z czego wypada, iż te- 
raźnieysi jey mieszkańcy są potomkami woł- 
śańskiego narodu, k tó ry  już dawno zaginę}, 

Jeśli historya dzisieyszych Bułgarów, o- 
pisana w sczegółach i dokładnie, przeciwnie 
jjamięć ich naddziadów w  m iejscach, na któ­
rych  niegdyś obracało się koło wielkich dzia­
łań  świata,pozostała tylko w nadpsutych budo­
w ach, na polach wsi daleko stojącey. Lecz jak 
jest przyjem nie przenosić się myślą w te stro­
ny, gdzie ludzie, żyjąc kiedyś,panowali, a teraz 
mieysce ich zaymuje samo ponure milcze­
nie! (Dokończenie nastąpi)f

K ilka s ł ó w  o Tadeuszu K o ś c iu s z c e  ,  p rzez  
T . G linkę , z dziennika petersburskiego 
Sorewnowatel.

. U  . ■ ~ ... v'.

Znałem  , mówi P. G oret, tego sławnego 
je n e ra ła , i często bywałem z nim w domu 
P . Zeltnera , u którego on długo przemie­
szkiwał.

Kościuszko był średniego wzrostu, twarz

(*) B ulgarow ie, przeszed łszy  na tę ziem ię, znaleźli tam zy- 
t jąćycb Sław ian , k tó ry ch  podbili; poźniey ta k s ię  z ni­

mi pom ieszali , że porzuciw szy swóy język , Sławian- 
skim  m ów ili (to samo sta ło  się z Russam i przybyłymi 
do Nowgorodu). Co było w ielu powodem d o  b i e d n y c h  

m niem ań, i ż  oni B ułgarów  m ienili bydź Sławianami.
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żywa i w y raz is ta .  W  m ó w ien iu  po  f r a n -  
| cnzku dośw iadczał n ie jak iey  t r u d n o ś c i , je ­

d n a k  z ła tw o śc ią  m ożna  go było ro z u m  eć. 
Był g rzeczny  w r o z m o w ie ,  zaw sze  pćzy o -  
zdobioney w ro d zo n y m  m u  ro z u m e m  , a n ie  
rzadko i ry sam i jen iuszu . O  dz ie łach  s w y c h  
mało m ów ił .  I łem  m ógł w y ro z u m ie ć ,  k o ­
chał on wolność , ale w w yższem  zn a c z e ­
n i u :  wolność r o z u m n ą ,  n a  p ra w a c h  za sa ­
dzoną.

R azu  je d n e g o ,z a p y ta łe m  : d la  czegóż n ię  
chcecie u  nas służyć ? N a  to  o p o w ied z ia ł  
m i,  jak sam Napoleon  w z y w a ł  go do s łużby ; 
chciałbym się w p rz ó d y  d o w ie d z ie ć ,  m ó w ił  
Kościuszko , odpow iada jąc  na  u cz y n io n e  so­
bie w e z w a n ie :  czyli m asz p rz ed s ięw z ię c ie ,  
Panie , pow róc ić  w olność f t iesczęśliwey o y -  
czyźnie m ojey ?

N a t e  słow a Bonaparte , s to jąc  p rz y  k o ­
minku , o d w ró c i ł  się , i , po n ie jak ićm  m il­
czeniu , o d p o w ie d z ia ł : 4 T e r a z  jescze n ie
czas o tćm  m y ś le ć ? —  Ja  te ż  zacznę  w t e ­
dy w am  s łu ż y ć ,  k iedy  p rz y y d z ie  czas o t e m  
myśleć, o dpow ie  Kościuszko —  i t a k  się r o ­
zeszli. Z  tego  m ożna ,  zda się, sądzić o ch a ­
rakterze tego jenera ła .

S łysza łem  od p e w n e g o ,  b liższą z n im  
zażyłość m ającego, źe Napoleon  n a z y w a ł  go już 
naczelnym  w o d zem  polskiego w o y s k a ,  w t e ­
d y ,  k ied y  jescze w o y sk a  teg o  n ie  było. N ie  
p rzyym njąc żadnych  w e z w a ń ,  by ł  Kościuszko 
zawsze spokoynym  , m iłym , gośc iem  w  do­
mu P. Zeltnera.  L u b i ł  on p r z y ro d z e n ie ,  i  
w godzinach w o ln y ch  z ocho tą  p rz e c h a d z a ł
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się po o g ro d z ie , k tó ry  sam zaprowadził 
w  naypięknieyszym angielskim guśc/e. W  0 - 
grodzie ty m ,  między innemi rzeczam i,  p0. 
s taw ił most , z któregoby się mógł chlubić 
naydoskonalszy inżynier. L u b i ł  także tokar- 
s tw o : widziałem  bardzo piękne rzeczy j^go 
roboty. Pod szkłem je chowano ,■ za nay- 
większą osobliwość. U  sto łu  był bardzo 
w s t rzem ięź liw y ,  i s ta ra ł  się okazywać we­
sołym. P o  obiedzie szliśmy zwyczaynie do 
sali , przyozdobioney popiersiem jenerała 
Kościuszki. Tam  zacna , pełna przyjemno­
ś c i , pani Zeltner , bawiła nas graniem na ar- 
f ie ,  zawsze p raw ie  swóy koncert kończąc 
hucznym  marszem. Prześliczne to jey gra­
n i e ,  zdawało się w yobrażać zupełnie rnch 
w o y sk a ,  na zwycięztwo idącego. W tedyto 
oczy Kościuszki , zdawrały się iy w iey  zapa­
lać , i sk rz y ć , a tw a rz  cała nowem  jaśniała 
życiem !. . . .  T akim  on był w  pięknych 
dniach swey s ła w y ,  kiedy wiódł półki pol­
skie na walkę i śmierć, za  wszystko, co by. 
ło nayświętszem  dla jego oyczyzny.

R ozstałem  się z tym  człowiekiem, wiel­
k im  w  duszy , sławnym  z c z y n ó w , a cza- 
ra jącym  przyjemnością obcowania : rozsta­
łem  się z nim  , z wielkim dla mnie smut­
kiem  , od tego właśnie c z a s u , kiedy się on 
oddalił na  w i e ś , w  okolice Fontainebleau, 
z szanowną farniliją swego przyjaciela.

Słyszałem p o ź n ie y , źe woyska rossyy- 
skie^jw^ rokft i 8 i4 )  w  czasie zwycięzkiego 
gblizenia się swego ku  P a r y ż o w i , z posza­
nowaniem  obeszli mieszkanie wjjgyskie Fi



Z eltner ,  u w ia d o m io n e ,  ze się \v n im  zriay* 
duje Kościuszko.

L i s t y  S z a c h ó w  p e r s k i c h  d o  Z y g m u n t a  I I I
K R Ó L A  PO LS K IE G O ,

(Listy , k tó r e  tu  p rz y w o d zę  , są w y ję te  
ze zb ioru  ręk o p isó w  kod.exu d y p lo m a ty cz ­
nego X. D ogiela  P ija ra .  S zan o w n y  ten  m ąż, 
z nadzw yczayną  s ta rannośc ią  zb iera jąc  m a-  
teryały do sw ego d z i e ł a , nie m ógł p rz y  ■ 
wieśdź do końca  ro z p o czę te j '  p racy :  śm ierć  
bowiem zaw cześn a  odjęła go dla n auk  ; ca ­
ły zaś plon sw oich  s ta ra ń  zo s taw ił  w  sp ad ­
ku dla zg rom adzen ia .  P rz e d  kilką  la ty  
blioteka cesarsk iego  u n iw e r s y te tu  w ileń sk ie ­
go, o trzy m a ła  ten  zbióy w  d a rz e  od X d z a  
D anilew icza , ów cząsow ego  - r e k to r a  k o lie -  
gium w ileńskiego xx . p ijarów .)

Obadw a t e  lis ty  zn a laz łem  w  języ k u  
polskim, 7, ty c h  jeden  do Z y g m u n ta  I I I ,  od 
króla persk iego  Szach  Abbasa (*), treść  m a

{*) Szach Ablias k ró l  persk i  \v r . 1687 pb d w ó ch  b ra c ia c h  
E m irz e -H e m z ie  i  Iz m a e lu  ILI. k tó r z y  ty lk o  panow ali  
po 8 m ies ięc y  wystąpił na t r o n  : jak t y lk o  zostai k ró ,  
leni, p r o w in e y e  zab rane  p r z e z  T u rk ó w  i T a t a r ó w  na 
Bersach  p r z y w ró c i ł .  Za pom yślnym  w y p a d k ie m  p ie r ­
wszych  w y p r a w  udał  się do C horozanu  , zw y c ięz y !  
Abdiille X c ia  T a t a r ó w  U zbec k ic h  i g łow ę m u  kazał  
uciąć Z ta m tą d  ru s z y ł  do Ispahanu  i za łoży ł  w' n im  
stolicę pańs tw a .  B y ł  po g ro m cą  T u r k ó w  , w z ią ł  ich  
miasto T a b r i s  albo T a u r i s  tv p ro w in c y i  A dyrbe tsa i j ,  
i  u sk rom ił  b u n tu jący ch  się pod Szachem  tam asem .
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n a s tępną :  Szach Regis Persarum ad Sigis-
Mundura III. Regent L ite ra e , quihus eum re­
g a t , u t cum Szachmgerejo Chano Taitaro- 
rum Fratre ejus amicitiam colat. A n . t6 s4 .

Za pomocą miłosiernego Boga, ozdobno- 
scią i okazałością państwo okrywającego, 
w  pośrodku możnych i zacnych panów sie­
dzącemu , wielm oiność jako w ręku  trzyma­
jącem u, znakiem sprawiedliwości ozdobione­
m u  cesarzowi J. Mci Korełskiem u, to  jest 
R usk iem u i Polskiem u, k tóry  między wybra. 
isemi Pany Jezusowemi naysławnieyszy, mię­
dzy messyaszowemi w iary  naśladującemu nay- 
zaemeyszy jest, tem u  o wńelkiey miłości i 
•wielkich dziejach wielmożności naszey (przy 
powodzeniu  od P ana  Boga sczęśliwiey po- 
wodzony m i p rzy  duźości i czerstw ości zdro­
w ia  waszego) wiadomo niech będzie. Przy 
ty m  znow u aby zacności waszey tayno nie 
było. Iż  b ra t  wielmożności naszey , który 
jest dzieła rycerskiego m istrzem , a wielmo­
żnego z daw nych przodków swoich gniazda 
©krywaczem i obrońcą, H ad in G iray  Han Ta­
tarsk i, będzie wielmożności naszey wedle po­
trzeby  we wszystkim  sczery i powolny, przy­
jaźń swą często oświadczając tych czasów 
k u  oyczystemu w ybrał  się państw u. Przez 
co i przyjaźni znak to będzie gdy sczerość 
w asza z przerzeczonym  Chanem  sczerze i 
uprzeym ie  przyjaźń  uczyniw szy zawsze gdy-

prócz u traconych  przez swoich poprzedników miast, 3 
zabranj'ch  przez T urków  i T ataró w , odebrał jescze 
Portugalczykom  m iasto Orm us. Um arł r .  1629, panu­
jąc la t



Jiy pomocy i r a tu n k u ,  abo tow arzys tw a  po­
trzebował jemu . n ieodm aw ia l i , i  owszem  
w miłości i zgodnie i w  przyjaźni z n iem  
gwoli daw ney znajomości i b ra te rs tw a , k tó ­
ra z przodkami gniazda tego bywała  i gwoli 
przyjaźni ow ey strony byście mięszkałi. Aby 
spoina miłość i zgoda się pomnażała i w dal­
szych krajach  słyszana była. Zaczym  też 
•wielmożności naszey tym  większa przyjaźń  
i miłość się rozmnażając okazowana była. 
A iż to  przedsięwzięcie było oznaymić za 
słuszną, stało się : zatem  dni zacności w a-  
szey i wszystkich w  zgodzie i w  miłości b ę ­
dących z dobrym zdrowiem i sz lachetną ozdo­
bą w długie czasy z zaczętem i spólnie sp ra­
wami. Niech będą trw a łe  Amen.

Drugiego listu  treść następna : Literae a Re- 
ge Pers arum ad eundem Sigismundum III ,  
pollicetur se exemplo pałris umnia ei ami~ 
citiae officia exhibiturum. An. i6 5 o  (*).

Za wspom ożeniem  W szechmogącego i 
Naywyższego Boga , z łaski i  z woli W ie l -

(*) W  ty m  liście  oprócz d a ty  n ie ma nazw iska , k tó ry b y  
król perski ten  lis t pisał. B ydźto  m usi zapewne Szacb- 
Sefi w nuk Szacb-Abbasa , k tó ry  po nim  w s tąp ił na 
t ro n  w r. 1629. Szach-Sefi równo z przyys'ciem  na 
sw'iat zdawał się rokować o sw oich ok rucieństw ach; 
powiadają , iż po u rodzeniu  ręce  jego we k rw i m ia­
ły  bydź zbroczone , co było powodem do przepow ie- 
dzenia o nim złey' w różby. Jakoż w  dalsz3fm czasie 
ziścił to mniem anie : oprócz bowiem  zgładzenia licz- 
n ey  fa m ilii , rodzonem u b ra tu  oczy w yjąć  , m atkę 
zaś zabić rozkazał. T oż samo stało się  z kanclerzem



fciego Boga,  n i echay  w  zacności  wywyższo­
ny  będzie K r ó l  i Cesarz  Polski .

W ie lm óżnośc i  okązałości  y  mieysca  ogro- 
mności  y m ę z t w o  w  r ę k u  t r zym a ją cy  potę- 
żności  y możności  gniazdo miłości  życzl iwo­
ści pe łny , m iędzy  m e ssy asz o w y m i  sprawie­
d l iw y m i  k róhn i  vyy wyźsz ony  , m iędzy  wiel- 
możność  t r z y m a ją c e m i  zn acznemi  sułtanami  
i ch anam i  f reńskiemi  s ł aw ne  imię  mający i 
w ie le  p a n ó w  r z ą d z ą c y  K r ó l e s t w a  Polskiego 
k ró l  i cesarz  (który niech m a  mieysce  wy­
sokie w  Rajii).  Z y g m u n t  król , k tóremu 
p r z y  oświadc zen iu  życzl iwey  powolności ,  
r-nilości y c h ę tn e y  p r z y j a ź n i ,  wysokiey my­
śli , mądrośc i  i r o z u m ó w  i m a jes ta to w e j  
zacności  n ie  jes t to  t a y n a  jako zaw’sze owa 
wiehn oź noś ć  t r z y m a j ą c a , k t ó r a  z cesarzmi 
i k ró łm i  m essyaszow ym i  pot ężność  w ręku 
t r z y m a ją c y m i  , miłość,  p rzyjaźń,  jedność tak­
że dobre  za chow a n ie  za ch o w y  wTan a  bj ' ła,  za- 
fczytn no winy  i dobre  przy ja ź l iw e  wieści  z po­
s łam i  z  obost ronny mi p rzechod ząc  miłość i 
p r z y ja ź ń  pomnażal i .  T e r a z  za nieodmien- 
rióm p os tanow ien iem  i r o z rzą d zen iem  tego, 
k t ó r y  wszys tko w  m ocy  swojey zam kną ł  ray- 
skiego m ieszkan ia  godzien cyciec  nasz (któ­
r e m u  n iech  będzie Bóg miłościwy)  zemkną-*’ 
w s z y  z tego zepsowanego  i n ieus tawiczne-  
go św ia ta  na  d w ó r  n igdy się n iepsujący prze-

pań s tw a  , m in is t r e m  i in n y m i  w  k ra ju  za panowania 
Szach-A b basa w ie łk iem i m ężam i.  Odniósł  on wpra­
w dzie  nie  mało z w y c ię z tw  nad n ie p rz y ja c ió łm i  , lecz 
te  biegłośc i w odzow  nie zaś jego in ęz tw u  i znajomości, 
w  sz tu ce  ry c e r s k ie v  p r zy p isać  n a I e Ż 3 r .  U m a r ł  w j r ,  v 
imz  paijująo la t  ł2 ,
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prowadzony jest. P o  k tó ry m  sto lica  p a ń ­
stwa tego i rz ą d y  m onarch ii  d aw n ey  dla s p r a ­
wiedliwości u p rz ą ta n ia  i wsze lk ich  zaw ad  I 
złości z łaski Boźey m n ą ,  k tó reg o  p a ń s tw o  
pożądało, zasadzona s ta ła  się ; zaczym  d a ­
wna miłość i d ob re  zach o w an ie  i z jednocze­
nie jescze wdęcey niż p ie rw ie y  z w i d m o -  
źnością M a je s ta tu  n a s z e g o , aby było  p r a ­
gniemy kw’oli czem u p rzy jaź l łw ie  oznayfnić  
wolą naszę zdało  się , aby  zaczę ta  p rz y ja źń  
między p rzy jac io ły  pom nożen ie  b iorąc  spo i­
ną m iędzy nam i jedność i zgodę m noży ła ,  i 
aby wiadom ości M a je s ta tu  naszego to doszło 
ten list nasz m iłośc i  i pow olności pe łen  n a ­
pisawszy posyłam y. N iechay  P . Bóg w szy­
stkie s p ra w y  życz liw ych  p rzy jac ió ł  wysoko 
pomnażając wredle woli i zdan ia  każdego  
ku d o brem u  scz ę śc i , gdyż to  jest żądanie  
nasze aby z t a m te y  s t ro n y  jaka  za czasu o j ­
ca naszego w  R a ju  m ieysce  m ającego , ty m  
jescze te ra z  w iększa m iłość p o m n ażan a  by­
ła, a listy i p o s ło w ie  aby p rz e sy łan i  z ob u  
stron b y w a l i ,  zaczym by n ieu s taw a jąca  po ­
wolność i źyczłiwmść szeroko  drzwń sobie 
otwierając g ru n to w n ie  b ra ła .  C oby  w  tych  
krajach za  p o t rze b a  by ła  gw oli z jednoczen iu  
oznaymować n iech  n ie  będzie  omieszkiw-a- 
no, aby od wysokości naszey  w y p e łn io n o  
i odpraw iano to  bydź mogło. T a ć  by ła  a 
nie insza  do w y p isan ia  i o z n a jm ie n ia  m i­
łości i życzliw ości p rzyczyna .  W ie lm o żn o śe  
zatćm i okazałość n a  w ie le  dni p rz y  do b ry m  
zdrowiu n iechay  n ieu s taw a jąc  p rzeb y w a .

A, S. Hlsbomsz,
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P O D R Ó Ż E .  

P o s e l s t w o  R o s s y y s k i e  d o  B u c h a r y i .

(O wyjeździe tego pose ls tw a , donosiły 
w  k o ń c u  roku  zeszłego różne publiczne pi­
sma. Mając te raz  ogłosić doniesienia dokto­
r a  Ew ersm ana , należącego do tegoż posel­
s tw a , i  spodziewając się m iewać wiadomo­
ści o podróży w te y , t a k  ciekawey, a niezna- 
jomey p raw ie  krainie, dla zbioru zupełniey- 
szego sczegółow, zaczynamy od opisu wy­
jazdu).

Na skutek  naywyźszego rozkazu, posel­
stwo do B u c h a ry i , wyjechało z Orenburga 
dnia to  października 1820 roku. Zasłona je­
go składa się z dwóchset ludzi piechoty, 
dw óch setni kozaków uralskich i orenbur- 
skich i dw óch dział a rty llery i konney. Na 
czele poselstwa, w  charak te rze  pełnomocni­
ka ,  jest  rzeczywisty radca s tanu, N e g r i , zna­
jom y z obszernych swych w iadom ości, oso­
b liw ie  w  językach wschodnich' a dowódz­
tw o  zasłony pow ierzone ad ju tan tow i jene­
ra ła  Essena, kap itanow i gwardyi półku izmay- 
łowskiego Ciołkowskiemu. P r z y  poselstwie 
znaydują  się: kap itan  sztabu jeneralnego gwar­
dyi, baron  M eyendorf, porucznik  PVołchow- 
śki, i porucznik  wydziału  kwatermistrzow- 
śkiego Timofiejew , doktor Eversmannt i ńatn- 
ła l is ta  Pander. T ak ie  połączenie ludzi, zna-
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Jcomitych talentam i i nauką, mogłoby rząd­
kiem bydź zdarzeniem , nie w kirgizkich na­
wet stepach. Celem poselstwa jest samo tv l-  
ko przełożenie żądania, względem prowadze­
nia z Eucharyą  handlu korzystnego i bezpie­
cznego, oraz powzięcie różnych wiadomości, 
o tey ciekawey krainie sąsiedzkiey, lecz c d -  
daloney od nas pustyniam i i piasczystemi 
stepami.

Dnia pom ienionego, w o y s k a , składające 
zasłonę poselstwa, uszykowały się na p ł a c a  
parady. G uberna to r  wojenny orenbur.ski, je­
nerał piechoty Essen, po wysłuchaniu  m s z y  
ś., przybył do woysk tych, ze sztabem, je­
nerałami i oficerami garnizonu. Po  odby­
tym przeglądzie miał do woysk m o w ę ,  na 
którą wojownicy wdzięcznym  odpowiedzieli 
okrzykiem. Jenera ł  zsiądł z konia: jazda też  
samo uczyniła. W oysku  dano rozkaz do mo­
dlitwy; odprawiono modły, i wojowników po­
kropiono wodą święconą: wszyscy urzędni­
cy poselstwa na tym  się obrzędzie żnaydo- 
wali. Mieszkańcy m iasta  licznie się zgroma­
dzili. Z ciekawością osobliwszą, owszem z w i-  
docznem zadziwieniem, p rzypa tryw ali  sie « -  
brzędom żnaydujący się w  mieście B ucham - 
wie, C hiw ińcy , K irg ity  i inni z narodu t a ­
tarskiego.

Po odprawionych obrzędach, woyska p rze-  
ciągnęły przed  jenerałem  Essenem , wyszły 
z twierdzy, w z ię ły  pod swą zasłonę transpor­
ts posels tw a, oddzieliły na straż przednią; 
patrole i straż tylnią, nakoniec ruszyły w p rze­
znaczoną podróż.



T ra n sp o r ts  składały się ze Sostti wozów 
1 47OCI1 juczonych w ie lb łądów , k tóre szły 
po parze długim szeregiem,prowadzone przez 
kirgizów, w  narodow ym  ubiorze.

Kończy się ten  opis wyjątkiem  z instruk- 
'cyi, daney dowódcy zasłony, kapitanowi gwar. 
dyi Ciołkowskiemu. „  N aostatek  należy zwró- 
j, cić uwagę na to, iż jeżeli ścisłe zachowa. 
„ nie porządku i karności woyskowey, zgo. 
„ la z mieszkaiicami, dobre obyczaje, i uczci- 
M we spraw ow anie  się żołnierzy , stanowią 
„ rzeczywisty  i konieczny przym iot dobrego 
„ urządzenia woysk, kiedy są rozłożone w gra- 
„ nicach własnego k ra ju :  tem  bardziey przy- 
„ mioty te stają się waźnieyszemi, a nieod- 
„ b itemi w tak im  kraju , kiedy znaydowanie 
„ się woysk między cudzoziemcami raz pierw- 
M szy, powinno im dać poznać piękne przy- 
„ mioty wielkiego narodu, ofiarującego im 
„ swoję przy jaźń  i związki sąsiedzkie. Juz 
„ woyska nasze mają sprawiedliwą pobudkę 
„ pysznić się sławą imienia, nabytą prawie 
„ we wszystkich krajach oświeconego świa- 
„ ta; te raz  staw i się nam  obowiązek zjedna- 
5, nia w umysłach narodów wpółdzikich i nie- 
„ cywilizowanych rów nież śczęśliwych wra- 
„ żeń. N iech  w półdzika  T a r ta ry a  i pusty­
n i e  Azyi dzielą z E uropą  wyobrażenia, u- 

szanowania i wdzięczności dla naszey oy- 
„ c z y z n y ;  a pobyt woysk naszych wszędzie,
5, niech się stanie rę k o jm ią  łaskawości Mo- 
5, narchy i prawości jego narodu ”

D oktor Eversmnnn nadesłał , od brzegów 
$eir-Darja  (rzeki Scyr, u  dawnych JaxarSes)
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i Ku wan B a r  j a  (rzeki K ubanu ) ,  pod 21 i 2$ 
listopada z. r. wiadomości,  klóre  tu  w skró­
ceniu udzielamy.

W  doniesieniu pod 21 l istopada, wyrażą  
Pan Eversmanni „ P o d r ó ż  nasza odbywa sic 
W naywiększym porządku i jednostay n o ś c h  
Wychodzimy zazw ycza j  żrana o g o d ź iń ig ó -  
smey, a idziemy bez prze rwy,  równo z kro-* 
kiem wie lbłądów, do godziny 4 lub 5tey pd 
południu. Potdm Pozbijamy n a m io ty ,  pi je­
my herbatę  , jemy suchary i skopowinę a 
nazajutrz w dalszą pdsczamy się drogę. Có 
czwarty lub piąty dzień Kramy żwyczayny  
Odpoczynek. Przebywszy tyili sposobem o-  
kolo i 5o w io r s t ,  zbliżyliśmy się do aułów 
(gromadnie rozbitych namiotów) sułtana A~  
Tungasi, k tó ry  nam towarzyszył  do Scy/u  i 
towarzyszyć będzie aż do Kubanu. P r zecho ­
dziliśmy  ̂ przez wiele pus tyń  piasćZystycłh 
pizez iv itlk i i m ały Bur suk, czarny piasekj 
Kil i t. d. W  piasczystych stepach K il do­
tknęliśmy brzegu aralskiego jeziora, i mogli­
śmy ztamtąd widzieć wielką część jego p rze ­
strzeni. Cała ta okolica jest nową na p ływ o­
wą ziemią:  głównieyszym jey pokładem jest 
margiel, k tó ry  zdaje się składać 2 samych 
muszli, sczególniey z mnieyszych gatunków 
rodzaju ca'rchum, k tó reśmy i teraz jescze ży­
we w jeziorze ąralskim znaydowali  ; prócź 
tych zriaydowały się, w mnieyszey jednak li- 
ẑbie, rozliczne gatunki  rodzaju murex; r ó ­

wnież turbinity, serpule, i t. d. —  Jesteśmy 
cd dnia 10 listopada nad rzeką Scyrem, k tó ­
ra wpada do jeziora aralskiego. Wielkość 

D z.  m i e ń .  T. L  N . ,5. r.  *82* 4 '
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jey  porów nać m ożna z Kamą  w  R ossyi, albo 
z Elbą  w  N iem czech . B rzegi są nagie, nie- 
zarosłe  d rzew em , p iasczyste jak cała pusty, 
n ia , i  na w ie le  m il w szerz gęstą , nieprzey. 
rżaną, trzy  razy w yższą  od człow ieka trzci­
ną (arundo) zarosłe. B rzeg jest napj»emian 
w y n io s ły  i  n izki, nurt głęboki; w zdłuż brze­
g ó w  znayduje się  m n óztw o w ięk szych  i mniey. 
szych  jezior. Z naleźliśm y rzekę zam arzłą, je- 
dnak n ie w szędzie; p rzeyście przez n ię niebez. 
p ieczn e. —  Jesteśm y teraz około 6 0  do 70  

w io rst od uyścia Scyru, którem  w id zia ł przed 
5cią dniam i. O dw a dni drogi ztąd prze­
chodziliśm y ponad zatoką S cyru , czyli nad 
p ołączonem  z rzeką tą jeziorem  słodkiey wo­
dy. Jezioro to jest d ługie na 55 w iorst ima 
rozm aitą  szerokość; ciągnie się od strony pół. 
n o cn o w sch o d n iey  ku południow o zachodniey, 
S tan ęliśm y obozem  na północnym  brzegu, i 
odpoczyw aliśm y przez dwa dni : w ysłano bo­
w iem  w yp raw ę o 5o w iorst od naszego 0- 
b o z u , dla poznania uyścia Scyru do jezio­
ra. aralskiego. N ależałem  także do tey  wy­
p raw y. P uściliśm y się konno w zdłuż brze­
g ó w  te y  rzeki, aż do jey  uyścia. W pada ona 
znacznie szeroko do jeziora Aralu;  cała oko­
lica  b y ła  tam  rów nież gęstą trzciną zarosła, 
a naokoło taka p łasczyzna , żeśm y żadnego 
w zgórza  n ie z n a le ź li , zkądbyśm y choć część 
jeziora w id zieć  m ogli. B rzegi o w ey  zatoki 
Scyru  łnazywają je Kamuszli , to  jest triciną 
zarosłe) , jak i sam ey rzeki zam ieszkane 
przez K irg izó w , k tórzy  się w  w ielk iey nę­
d zy  z upraw y ro li i  ryb ołów stw a utrzyjnu-
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ją. Są w dosyć znaczney -liczbie, w  naywięk- 
szem ubóztwie, i ledwo nędznemi łachma­
nami okryci: bo w przeszłym miesiącu mar­
cu, zostali całkiem zrabowani i po części po­
zabijani przez C h iw inów i Kirgizów, k tórzy  
nad sobą zwierzchność chana Amanbai uzna­
ją. Między tymi , których widziałem , mało 
było takich, którzyby nie pokazywali głębo­
kich blizn z odniesionych ran niedawno , i  
nie utyskiwali nad doznanem niesćzęściem. 
Chałupy tych ubogich ludzi robione są z su- 
chey trzciny ,’ w ksziałcie dachu jedne przy 
drugich s taw iane; dla większey zasłony od 
wiatrów i burzy, stawią je zwyeżayńie w miey- 
scach trzciną zarosłych, Sieję tylko proso i  
jęczmień; nicby tez zapewne innego, na tak  
piasczystey z iem i,  udadź się nie mogło; u -  
prawa prosa i jęczmienia nie udawałaby się 
także, gdyby pól, właściwym sobie sposo­
bem , kanałami nie zraszali ; i dla tey  p rzy ­
czyny zakładają pola * swoje zawsze w blizko- 
ści nizkich brzegów. —  W spomniałem w y- 
iey o sułtanie Ariingasi, k tó ry  nam tow a­
rzyszy; P rzed kilką laty sam się ón narzu­
cił tuteyszey hordzie nad Scir-Darja  za cha-’ 
na, i został uznany za takiego od Bucha- 
rów, ale nie od Rossyi i Chiwanu. Od Ros- 
syi, która sama tylko ma prawo nadawać 
chanów Kirgizom, spodziewa-się on byd^ u- 
znanym za przysługę, jaką nam w  tey  po­
dróży czyni  Prócz pomienionego A run -
gasi jest jescze dwóch chanów w tey m a­
lej hordzie; jeden z nich prawny , ód Ros­
syi naznaczony, nazywa się Czergasi, a drw



-glj którego się lud  od Scir-D ana  aa da Chi. 
warm ciągnie, i k tóry z Chiwanń  jest nazna­
czony , nazywa się Amanbai. Prosdym jest 
wypadkiem, że ci t r zey chanowie żyją z so­
bą w-niezgodzie , i z teyto przyczyny Aman­
bai, z posiłkowem woyskiem z Chiwanu, ja­
kem wyźey powiedział,  napadł w marcu na 
Arungasa , kray jego nad Scyrem zrabował 
i wielką liczbę złączonych z nim Kirgizów 
pozabijał ,  Arungasi  ut rac i ł  połowę swego 
majątku,  jeden z braci jego poległ, a matka 
jego i wiele krewnych poszły w niewolą. Sa­
mych owiec zabranych miało bydź do ooo.ooo. 
Arungasi  s tarał  się zemścić : jeden z jego bra­
ci zebrał  tajemnie do t rzech tysięcy Kirgi­
zów, napadł na mieszkających między Scy­
rem  a K ubanem  stronników chana Aman­
b a i ,  zmusi ł do ucieczki ,  wziął  wielką zdo­
bycz i mnóztwo jeńców, między nimi brata 
Amanbaja , z zoną, dziećmi i matką.  Widzia­
łem wszystkich jeńców pod namiotami strze­
żonych : dawniey juz bowiem zabrałem zna­
jomość z bratem chana Arungas i .   Wczo-
ra  dnia 20 przybyła  także bucharska kara­
wana;  wyszła  ona dwa tygodnie poźniey od
nas z Oręnbnrga .  .Przyniosła  wiadomość, że
K-irgizy, st ronnicy Arungasa,  wyszłe z Oren- 
burga  chiwaiyskie karawany całkiem zrabo­
wali,  a ludzi  po wdększey części pozabijali.— 
Jesteśmy już 4 2  dni w  podróży, i odbyliśmy 
900 wiorst  d rog i .— Dziś wieczorem piecho­
ta  i a rmaty  sczęśliwie przeprowadzone zo­
stały przez rzekę  ; reszta  nas przeydzie ju« 
t ro  zrana.



Pan Eversmanh w dopisie od brzegów 
Kuwan-Darja poił a 5, dodaje: Dnia 22 z ra -  
na o świcie , przeszliśmy Scyr ; p r z e p ra w a  
trwała dwie godziny; jeden tylko wielbłąd z a ­
łamał się na lodzie, ale uratowano  go z ca­
łym ładunkiem. Z tamtąd szliśmy jescze o- 
koiu 9 wiorst  lewym brzegiem Scyru,  przez 
niepi zeyrzane zarosłe t rzciny,  i opuścil iśmy
go w kiei unku,  południowo-wschodnim,  tak /
żeśmy wcz.oray doszli do Kuwan-Darja. Dziś 
zrana prześliśmy tę rzekę,  a polćm idąc wzdłuż  
mey przez cały dzień , s tanęliśmy obozem 
niedaleko Drzegu.-— §cyr? w inieyscn naszey 
przeprawy , nha ł  szerokości 4oo kroków. 
W kilka godzin po naszey przeprawie  puści­
ła rzeka Kuwan-Darja  jest małą  rzeką,
mającą około 5o kroków szerokości , i n ie-  
gtęboka W czo ra  stracono poymanego b ra ­
ta chana Amanbai;  nazywał  się l a k m z  i miał  
około 20 lat. Naprzód s trzelono do niego, 
przyłożywszy mu pistolet do piers i;  a. że 
drżał nie dobrze ugodził, przypadl i do niego 
Kirgizy, 1 rozciągnąwszy urżnęl i  mu głowę. 
Arungasi, na mieyscu swey żony, która  s ie­
dzi w niewoli  w Chiwanie,  wziął do siebie, 
jvo własność swoję , żonę zamordowanego 
Masza, brata  Arungasi:  co zdaje się tu  bydź 
obyczajem k ra jowym...........



O  SODRÓŹY 1 ODKRYCIACH P .  LALA NDE W  A f RY- 
• ' CE EOŁUDNIOWEY.

P P . Defontaine, Jussieu i Cordier zdali nie­
dawno francuzkiemu ministrowi spraw we­
w nętrznych, sczegółowy rapport,  o podróży 
|  odkryciach znajomego uczonego Pana La- 
land, posłanego w  1818 roku do Afryki po­
łudniowcy. Treść jego jest następująca:

P. Lalande' wyjechał z Paryża 2' kwie­
tn ia  181S roku, a 3 sierpnia przybył do Przy­
lądka Dobrey Nadziei, i, po ^wiedzeniu jego 
okolic, i i  listopada przedsięwziął podróż bar- 
dzo trudną do kraju Hotentotów- Długo tam 
zabawiwszy, powrpćił do pomiemoiiego przy­
lądku; 5 lipca 1819 roku. wyjechał do krai­
ny B rig-R iw er , a a listopada do ziemi Ka­
iró w .1 '< T u m a j ą t e  z sobą tylko J2letniego 
synowca,1 kilku negrów i ho tten to tów , po­
dróżny nasz w ustawicznych zostawał nie­
bezpieczeństwach: kafrowie bowiem wten­
czas byli bardzo zawzięci na europeyczyków, 
i  naywiększą do n ich 'n ienaw iścią  i zemstą 
pałali. ' P. Lalande zaszedł na 800 mil an­
gielskich1 na zachód przylądką Dobrey-Na- 
dziki; spotkał na drodze dwóroźnego noso­
rożca, ubił gd i skielet strasznego tego zwie­
rzęc ia ,1 12 stop długi, zabrał z sobą. W  Brig- 
Riwer pomnożył zbiór swóy hipopotamem czy­
li tak nazwanym koniem morskim. Zabija­
jący zwierze tego rodzaju, podlega tam ka-



rze pienięźney, rozćiągającey się do 1,000 
dollarów. Ale gubernator przylądka, Lord 
Sommerset  uwolnił od niey paszego podró­
żnego. Daley znalazł P. Lalanda trzech wie­
lorybów, burzą na brzeg wyrzuconych, z któ­
rych porobił skielety, pomimo naywiększych 
upałów i odraźliwey ich woni. W  ogólno­
ści zebrał on: 10 000 owadów do 982 gatun­
ków 2,000 ptaków .—  abo —

228 zwierząt 59 —
622 płazów —  i 36 ,—.
265 ryb —-  70 —

1,587 robaków
(mollusca) — 102 —

a ze i22cli różnych zwierząt porobił skie­
lety.

L I T E R A T U R A .

Nocy rzym skie w  grobach Scypijonów. W ol­
ne tłum , z fr. przez Jana Gw. S ty c z y ii-  
SK.IEGO (*).

Z  nocy III, rozmowa 6. Oycobóyca.

W szystkie duchy, jakby szarpany gwał­
townością wichrów ocean, nagle się poru­
szyły , a ich drżące w estchnienia, z ponu-

t*) Przed dwoma la ty , m ając sobie pow ierzony od JW . 
H rab iney  G . . . . rękopis, tłum aczenia tom u Igo N o c y  
rzym s. i oryg inał w łoski , Umieściłem z niego w yjątek  
z odm ianą s ty lu  w  D zień. w ił. 1819. W  roku  zaś 
przeszłym , kiedym  przez Bobruysk przejeżdżał, p rzy-
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t y m  jękiem z m i e s z a n e , w y p e łn i ły  posępne 
groby. W  t e m  się uk a z a ł  zdaleka duch je­
den , wyciągnionemi  r ę k a m i  żebrzący ulito­
wania. nad sobą. Żad n e g o  jednak , cierpią,  
ca jego posiać zmiękc zy ć nie zdołała;  owszem 
każdy w zdry ga jąc  się t y m  w i d o k i e m , już 
togą  o k ry w sz y  g ł o w ę ,  już r ę k ą  zasłoniwszy 
oczy , już  w z ro k  p r z e r a ż o n y  na  dół zwró­
c i w s z y ,  s k w ap l iw ie  nogi  zbiera ł .  Ziemia 
się n a w e t  Wstrzęsłą, ,  skup ione  w ieka m i  ko­
ści ro s t ry c h n ę ły  się , i w ś ró d zachwianych 
p i ecz ą r  z k o n a jący m  d ź w ię k ie m  w ia t r  się 
p r z e s u n ą ł   D u c h  ten ,  w osobie młodzień­
ca  s rogą boleścią w y k r z y w i o n y ,  okropne 
m i a ł  spoy rzen ie  , czoło z a c h m u r z o n e ,  włos 
z j e ż o n y , t w a r z  b l a d ą ,  zsin iałe  u s t a ,  ciało 
suche  i w y i ó ł k ł e .  P r a g n ą ł  on zbliżyć się 
do u c i e k a j ą c y c h ,  i z g łębi  duszy buchają- 
cem łk an iem  z a t r z y m a ć  ich  kroki  . .  . Ach! 
s m u t n y  ten  obraz  u d ręczen ia  w* nik im czu­
łości  nie wznieci ł  1 . W sz y scy ,  jak cień,  pierz, 
chnęli  , i g łuche  m i lczen ie  objęło ich  miey- 
sce. O puszczony  od T u l l iu sz a ,  ucz u łe m  po, 
miesza nie  i t r w o g ę  , i  z l ek ka się cofać za­
czął em  , ma jąc  chciwe oczy ciągle zwróco­
ne  na tego ducha ,  k t ó r y  się zwmlna k u  miiie 
p o s u w a ł . - .  G d y m  się w  nim lepiey  rozpa­
t r z y ł , p o s t r z e g ł e m ,  że jego ręce  by ły  krwią 
s p r y s k a n e , k tó re  n ap r ó źn o  on ś c i e r a ł : ba

p a d k o w ie  dosta ł  m i  się p rzek ład  f r a n c u z k i ,  w  oka 
w p r a w d z ie  -(omach bez począ tku  , ale z napisów roz- 
m ow  , i z r z e c z y  , i le  p rz y p o m in a m  , w  nieb  zamknię- 
tz ieL  Z i cst  t łu m aczen iem  tegoż samega



jak ze źródła n o w e  nat ychm ias t  krople w y ­
tryskały. W ą ż  nab rzm iał y ,  wi jąc  d ę  koło  
piersi ,  z a i r u t e m  żądłem sza rp ał  giro#,  p rz ez  
rozdartą bl iznę p r a w i e  całkiem' odl łońione.  
Ledwo Sję ruszał  obciążony k a j d a n a m i ,  k tó ­
re za Każdym krok iem  p rz e ra ź l iw y  sezęk 
roznosiły. J u ze m  się miał  ućnn^ć od tak  
obrzydłego p o tw o ro ,  b a r d z i e j  przej ę ty  w s t r ę ­
tem jak bojaznią , kiedy on mdlejącym gło­
sem : me uciekay , r z ecze  , dobro t l iw a istoto* 
nie chc ie j  c o in aw ia r  miłosierdzi^.  U j i t h , k ió s *  

ry się s tał  wieczną pastw ą rozs ro źo nych  we».  
cza rn i ! . ,  K os tkl iw iony  tą jego odezwą,  z a ­
trzymałem s i ę . . - . ,  Masz  z a p e w n e ,  m ó w i ł  
daley , w s p an ia łą  duszę  i l i tości  pe łną  , | e  
się nie obrażasz  obecnością  moją,  Posłu* 
ckay meco  , i dowiedz się, jak jest  ok ro p n e  
przeznaczenie moje ! M io tan y  wściekłą  roz­
paczą, w y r z u t a m i  sum ienia  portdymaną , b łą­
kam się sam jeden w nieobjętóni p ań s tw ie  
śmierci. N a p ró źn o  nędzny tu łacz  w z y w a m  
ulgi; głos m ó y  w kra in ie  nie p r z e s p a n e j  no ­
cy rosprasza  się i n iknie.  Każdego z m ie ­
szkańców lego podz iem nego  ś w ia ta  , jeśli 
którego czasem nadybię  , b łagam , aby m i  
Kcha padst awić  t a c z y ł ; ale każdy n iemy na  
prośby m o j e ,  spiesznie u m yka .  A c h !  t o t o  • 
za opłakany s tan s ieroctwa!  nie znaleśdź n a ­
wet serca , p rz ed  k t ć r e m b y  się w y w n ę t r z y ć  
Kioźra b y ł o ! . .

Litość i okropność  roz dw aja ły  móy o m v d  
zalękniony: z od ra zą  nań poglądając nie m t> ~  

gjern się od e r w ać  ż a l o w i , , k t ó r y  mćm ucz u-  
5Jem *acLvviał. Już  go pocieszać zarpyśia*
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lem  , .  alić ze zgrozą widzę jeszcze , jak snu- 
jące się w śród włosów żmije uciskały w o- 
bręcze  jego g ło w ę ; jąk za każdem ściągnie- 
ńiem  osłabioney ręk i,  już do tych  ż m i i , aby 
je rozerw ać , już do węża, aby go z piersi 
w ydrzeć , same tylko rany  odnosił.. . .  Stru­
chlałem . .  oddychać p raw ie  nie byłem  w mo­
cy. On wszystek , pasując się z mnóztwetn 
g a d u ,  k rw ią  i jadem zb ry zg an y ,  z rykiem 
do zw ierzą t  podobnym , popychając odde­
chem p ia n ę , k tó ra  się z u s t ,  waliła , zale- 
dwo się c zo łga ł . . .  ^  Jakże niepojętey  do­
świadczasz ka tuszy  , rzek łem  , o ty  najnie­
szczęśliwszy z um arłych  ! . .  Męki moje, od­
pow ie po c h w i l i , przechodzą samą gorycz 
śtraszliwey śmierci. Ustawićznie konam , i 
ciągle żyję. C ierpienie przew yższa  me siły, 
k tó re  m nie  jednak dla tego całkiem nie od- 
stępują  , aby tlejącą iskrę mego czucia za­
chować dalszym bez końca cierpieniom. Sro- 
żejąca boleść w asz a ,  śm ie r te ln i ,  odeymuje 
w am  zmysły , i już się dręczyć przestajecie. 
A  ja , skazany na n iep rzerw ane  katownie 
tych  opraw ców  , k tó rych  widzisz , dźwigać 
m uszę całe brzem ię niezm iernego bolu, któ­
ry  . . .  m amże wspomnieć ? zawsze się od- 

. nawiać, i  wiecznie t rw ać  będzie ! . .  Okro­
pna  w ie c zn o śc i! . . .  Łzy-m i się z oczu rzu­
ciły . . i wśród rzew nego płaczu spytam gOj 
co za przyczyna tak  ok ru tney  kary  ! . .  On, 
zgromadziwszy szczątki swojego głosu , z we­
stchnieniem  tak  mówić z a c z ą ł :

Po  ty lu  zbiegłych wiekach , dziś mi się 
przecię  podaje zręczność objawienia ci Żró-
i  ' • '
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dla p rześ ladow ań , zbrodnią moję ścigają­
cych ». ' O  móy oycze , k tóryś z taką  t r o ­
skliwością czuw ał nad mojem dzieciństwem, 
który młodość moję sposobiłeś do przyjęcia  
cnót ciebie godnych! W  coż śię obróciły 
twoje niezłomne t ru d y ,  i obok tw ych  p rzy ­
kładów, ciągle się przed mem okiem snują­
cych , ze słodyczą podawane n a u k i ! „. Je ­
stem Lucyusz  Ostyusz , niepospolitą św ie ­
tnością wzniosłem się był nad row ienn ików  
za mojego czasu; powszechnie uw ażano  mię 
ża szczęśliwego , żeni był synem takiego c y ­
ca. On m i ,  puszczającemu się w otch łań  
hieobliczonych p rzypadków  dalszego źyciaj 
jak gwiąy.da iskrząca się żeglarzom , w iernie  
przyświecał. Jakże mię czule kochał bez 
nadwerężenia swey powagi ! jakżem go sz a ­
nował ! . .  Ale nadbiegły te lata, w  k tó rych  
dziecinne igraszki przed  wzmagającym się 
rozumem , jak lod przed słońcem , prysnąć 
musiały; trw ożliw a  niespokoyność do mego 
się serca w k ra d ła ;  nie znosiłem naw et p rzy ­
tomności m o je y ; n iep rzerw an ie  czegoś p ra ­
gnąłem, i w pragnieniach moich sam się g u ­
biłem ; n iestatecznem i chęciami rozkołysana  
dusza', jedne poruszenia  spychała drugiemil 
Gdy raz na igrzyskach C ere ry  uy rza łem  z a ­
chwycającą p iękność, k tó rey  w ielow ładne 
oczy całkiem m nie ogarnęły. W śró d  wszy­
stkich zgromadzonych tam  dziewjc jaśniała 
ona, jak róża  o tw ierająca się na  wiosnę! 
Do czegóż nie przywodzisz zgubna m iło śc i! 
Niech ziemia tego pochłonie , kto się z po­
chlebstwa ku  tobie odważy m ów ić ,  źe ty



c z y s t ą  roskosszą o d m ł a d z a s z  dn i  n a s z e  ! S t rg .  
s z n e  i w y  < Is c z a r o w n y c h  u n i e s i e ń  s k u t k i ,  ty ­
s i ą c e m  g o r z k i c h  n ie sz cz ęść  o b a r c z a  Judzi. 
S k o r o  się t y l k o  jad t e n  ro z l a ł  w e  w n ę t r z n o ­
ś c i ach  m o i c h  , z a n u r z y ł e m  się ca ły  w my ­
ś l a c h  , a b y m  ssę m ó g ł  zb liżyć  ,do ce lu  mych 
ży czeń .  Z a  p o m o c ą  s z t u c z n y c h  o b r o t ó w  po­
z n a w s z y  się z n ią  t t a r e ś c i e , s ą c z y ł e m  t r u c i ­
z n ę  z jey  m o w y  s ło d y c z ą  z a p r a w n e y  , po- 
w a b e m  s k r o m n o ś c i  i w s t y d u  o t o c z o n e y .  Cu­
d o w n ą  b o w i e m  c ia ła  b u d o w ę  k r a s i ł a  d ź w ię ­
c z n y m  g ł o s e m  i p r z e n i k l i w ą  roz t ropnośc ią .  
JBiaskiern t y l k o  jey w z r o k u  u c z e r s t w i a ł o  się 
ż y c i e  m o j e :  jey u s t a  b y ł y  w y r o c z n i ą  d l a  me­
g o  s e rca .  W k r ó t c e ,  op o jo n y  m o c ą  jey  wdzię­
k ó w ,  p r z e o b r a z i ł e m  się w  o b u m a r ł y  posąg, 
c m e n t a r z o w ą  fa rb ą  o k r y t y .  W i ę d n i a ł e m ,  jak 
k w i a t  p o l n y , p r o m i e n i a m i  s ł o ń c a  zwarzony.  
V u a ,  n m i e y  cz i i ła  , a w i ę c e y  k o c h a n a ,  zna­
jąc  syvoję p o t ę g ę  i s ła boś ć  m o ję  , t rzymała  
m i ę  w' o k o w a c h ,  z t ą  ł a g o d n ą  surowośc ią ,  
k t ó r a ,  o p i e r a j ą c  się b e z , od ję c ia  nad z ie i ,  pod­
dy m a  i r o z p ł o m i e n i a  m ł o d o c i a n e  żądze .  Już 
r o z j a ś n i o n ą  a lbo  s c h m u r z o n ą  t w a r z ą , już 
m i e n i ą c ó m  się s p ó y r z e n i e m  , ju ż  m o w ą  na­
sil  o joną , juz  s t o s o w a n ą  do z a m i a r ó w  grze­
c z n o ś c i ą  , r a z  b o j a ż l i w s z a , d r u g i  r a z  śmiel­
s z a  , r z ą d z i ł a . s k ł o n n o ś c i a m i  sk ręp o w an eg o  
n i e w o l n i k a ,  Z a p o ź n o , n i e s t e t y !  p o z n a j ę  tę 
k u n s z t o w n ą ,  u k ł a d n o ś ć ,  k t ó r ą m  w t e n c z a s  nie­
b a c z n y ,  b r a ł  z a  d o w o d y  s c z e r e g o  p rz y w ią -

ISie m o g ą c  p r z y t ł u m i ć  w r z ą c y c h  namię­
t n o ś c i  i u a c z e y  , jak. t y l k o  w  o t r z y m a n i u  jey



ręki , udałem się o pozwolenie do in ego of*  
c a . . .  On, surowy w swey w ł a d z y ,  głu­
chy na żałosne jęki, n ieużyty gorącym proś ­
bom, nie dosyć, "ze odrzuci ł żądanie moje, 
ale jeszcze z grozą z a l e c i ł , abym zniewie-  
ściałe piersi  okrył zbroją'; i udał  się do Sy-  
cył** s gdzie w ówczas nasze woyska -zarabia­
ły na chwałę.  Ja, wśród zapału ńieszczę- 
sney miłości, o t rę twia ły  nagłos  s ł a w y ,  o- 
darty z męz twa Rzym ian zdobiącego, roz ­
kazom oyczyzny i oyca nie byłem posłuszny. 
Podłością taką rozjątrzony móy oyciec, w ni e ­
utulonym żalu mocno n a rz e k a ł ,  żem moje-  
mi postępkami plamił i slachetnośe jego r o ­
du, i ziemię tylą czynami przodków uświę­
coną. Nie zdoławszy atoli swemi nawet  prze-  
klęstwy, zwrócić mię na drogę honoru,  aby 
ślepotę moję rozwidnić  , w ykryw a ł  c h y t r e j  
kochanki za sadzk i , dawnie js ze  jey życie 
wątpliwą poczciwość, i stan podły. Zaćmio­
ny wszakże móy u m y s ł ,  tak gorl iwe obja- 
śuienia , tak przekonywające r a d y ,  poczy­
tał za zmyśloną tylko potwarz.  W  końcu., 
naglony przykremi słowy rodz ica , abym ko­
niecznie odstąpił  moich zamiarów , tyle 
krew naszą hańbiących , nieznaną dotąd 
w mey duszy uczułem przewrotność.  Sza­
leństwo wściekłych myśli, w  przepaść obłą­
kania wtrąciło móy rozum : płomień gnie­
wu pożerał  me członki : wszystka k rew  we 
łunie zawrzała.  Pośród naywyższego o d u ­
rzenia, t rawiony niezwykłą gorączką żądzy 
W krainie bezsennych nocy, szukałem zero- 
st y . . .  O  przeklęta  n o c y ,  w którey bar»
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barzyńską złością ro z ż a rty , drgające stopy 
zwróciłem  ku oycowsfeietnii łozu ! T ato  rę­
ka była uzbrojona żelazem < mniey zapewne 
tw ardćm  od sercą , które biło z trw ogi wi- 
szącey zbrodni. Ze zdradziecką ostróznoscią 
z lek k a . drzw i otworzyłem . Naprózńo one 
skrzypiały na przelęknionych zawiasach! 
Łagodnym snem objęty poczciwy oyciec, u- 
m acniał się lubym spoczynkiem . Niczem 
niezmącona cichość rozlała się wszędy .. ło­
skot tylko grzmotu zdała się przedzierał... 
czarna ciemność osłoniła me k r o k i . Ju­
zem się zb liży ł, juzem wzniósł óycobóyczą 
rękę : patrz , jak się od łez wstrzymać je- 
scze nie m o g ę o p o w i a d a j ą c  tak straszne 
zdarzenie! już zażarte spadać miało zelazo, 
kiedy on , wśród m arzeń snu z jąkaniem 
wspom niał me imie.' O słupiałem  ..  wstrzą- 
śniona nagłą litością ręka cofnęła się. Zwie­
rzęca jednak zajadłość przem ogła pierwsze 
w zruszenie , i sztylet w  jego się piersiach 
zanurzył. Żałosny jęk konającego rozlegał 
się w pokoju. Zadrżało skrwawione łoże. 
M atka m oja, zbudzona bolesnym krzykiem, 
nie przeczuwając jescze całego niesczę- 
ś c ia , bogów i sług domowych ku  pomocy 
w zyw ała.

Ja, cały zimnym potem skropiony , uno­
sząc serce, taką zbrodnią obciążone, z mia- 
stam  się wym knął, i, niegodny społeczeństwa 
ludzi, w lasach się Tusknlum  ukryłem ; W  je- 
dney chwili straciłem  o y c a o d b i e g ł e m  ko- 
Łhankb Jakże okropny głos sumienia!.. 
Sdaw ało m i się słyszeć grzm iący wyrok śpo-



twarzoney n a tu ry ,  która mię zpośród źy- 
jącycli wywoływała. Ziemia się pod stopą 
jnoją, jakby poił nieznośnym dla. niey cięża­
rem, z jękiem uginała. Drzewa nawet przed 
ryezącem straszydłem uchylały swych gałęzi. 
Naprzemian . dręczony skwarem słońca , zi­
mnem i głodem, szarpany vriatrami i słotą 
zziębioriy , w śpiekłeni pragnieniu nie śmia­
łem zeyśdź do wody, a by ni się w niey nie 
przejrzał. Sama noc, ńa którey łonie wszyst­
kie troski omdlewają, nie mogła uśpić mych 
zgryzot. A jeśli kiedy potrafiła włudzić sśn 
na mdłe o«zy, okropne natychmiast widzia­
dła i  mych powiek riielitośnie go strącały.' 
Przed każdym grzmotem, grożącym zemstą 
bogów, albo na twarz padałem, czekając wy­
roku sprawiedliwości, albo w dzikich jaski­
niach szukałem schronienia. Nayleksze szep­
tanie wzruszonych liści, zdało mi się prze­
powiadać, albo drapieżne zwierzę, dybiące na 
moję źgubę , albo przyczajonych zab.óyców. 
Naresztę dnia pewnego zmuszony koniecznie 
zwilżyć wodą wyschłe wnętrzności, skorom 
się wychylił z lasu, byłem poymany, i przed 
pretorem stawiony. Do wszystkiego się zaraz 
przyznałem.. . Podług więc naszego prawa, 
z wężem, małpą, psem i kogutem,zawiązanego 
w skórzanym worku wrzucono mnie do morza.’ 
Lecz, jeśli występek móy okrutny, nie mniey 
też okrutna kara, k tórą  wymyślono! Pozba­
wiony oźywnego światła, wśród zgniłego po­
wietrza , tłuczony falami wód spienionych., 
w śmierci nie kary, ale końca nieznośney mę­
ki upatryvraiem. Będęź mógł przed tobą ó=
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po wiedz ieć ,  com uc ie r p i a ł  w l em  ciemnern 
i sczuplem więzieniu  i Z im  rym ubręczem wąż 
śc isnąwszy g a r ło  moje , wysysał  oczy przez 
ko guta  w yk lu t e :  zgłodnia ły  pies r o z ry w a ł  cia­
ło: m a łpa  w  ro z d a r t e y  głowie  mózg wybie­
ra ła .  W s z y s tk i e  zd a w a ły  się mścić nade mną 
w łasney  śmierci ,  k t ó r a  im z mojey przyczy." 
n y  groziła.  Już  że k r w i ą  moją  zmieszana 
z w ie r z ą t  posoka w y d y m a ł a  skórę,  juz byłem 
z g onu  bl izki ,  k iedy w ó r  ba łw anam i  nadwąt­
lony r o z w a r ł  s i ę . . .  i do wieczności  mię  wtrą­
c i ł ! . .

W i d o k  k r w a w y c h  s t ru m ien i  , toczących 
się £0 zm ar sczo n e y  jego t w a r z y ,  widok wy. 
p ręźo n y ch  żmii ksykających na g łow ie ,  zbo- 
ł a ł em u  sercu p rz yczyn ia ł  coraz  więc ey  żalu, 
k t ó r y  się naresz tę  ze ł z am i  mojemi  rozpły­
n ą ł . . .  O n  ty m c z a s e m  zn iknął  w śród  cieni 
g r o b o w y c h . . .  A ja, zagłęb iany  w  s m u tk u ,  wia­
d o m y m  mię  o tw o re m  w y b r n ą w s z y  z mie­
szkan ia  d u c h ó w  zg ruch o tan eg o  R z y m u ,  rzu­
c i łem się za raz  do opisania  r o z m ó w  przeze 
i nn i s  s łyszanych. . . . . .



T E C H N O L O G I I  A.

0  s z t u c e  r o b i e n i a  s z k ł a . W yjątek z  dzieła 
P. Hermbstadt pod tytułem : G r u n d r i s s  der 
T e c h n o l o g ie .

Szkłem (vitrum), w  nayogólnieyszem zna­
czeniu tego vyyrazu, nazywamy ciało, o trzy­
mane sztuką , posiadające w wysokim sto­
pniu przezroczystość , nierozpusczanie się 
w wodzie i  kwasach, ła tw e topienie się w o- 
gniu i w ielką kruchość. H istorya tey  sztu­
ki sięga nayodlegleyszey starożytności. Są 
bowiem podania, źe na kilkanaście w ieków 
przed erą chrześcijańską w Sydonie iA lexan - 
dryi w iele juz było fabryk sz k ła , jako tez, 
że Egipcyanie w owym czasie znacznie się 
do wydoskonalenia ich przyłożyli. P liniusz 
przypisuje wynalazek ten  kupcom z Fenicyi, 
których na to sczęśliw.y m iał naprow adzić 
trafunek. Lecz jakkolwiek bądźj chociaż o 
wielkiey dawności tego wynalazku w ątpić nie 
można, to iednak pewna, źe bądźto z p rzy ­
czyny drogóści Wchodzących do składu szkła 
materyałow, bądź też, że sobie z tego robio­
no sekret, było ono długo tow arem  koszto­
wnym i rzadkim : historya albowiem św iad­
czy, że w Sydonie, mimo wielu exystujących 
tam fabryk szk ła , było przecież tak  drogie, 
jak złoto ; a Rzym ianie, którzy je pierw szy 
raz po zawojowaniu Egiptu poznali, za cza­

i ł  z. wileń. T. / .  N . 3 . r. 1821 5



sów jescze Aiireliana Cesarza nakładali na 
E g ip cy an  p o da tek  z czys tego szkła.

Szkło dziel i  się zWyczaynie  na zielone 
b ia ł e  i fa rbowane .  D o  zrob ienia  któregokol­
w i e k  z n ich ,  nay i s to tn ie y  p o t rz e bne  są potaż 
i k r z e m i o n k a  : p r z e t o  s tąd  ł a t w o  domyśleć 
się m ożna ,  że te  ty lko  mieysca  na  zakłada­
n ie  f abryk  szkła  w y b ie r ać  się powinny ,  któ­
re  w  nie obfi tują.  W i ę c  okol ice,  czy "to u. 
bogie w  d r z e w o ,  czy zakupujące  je za  wy­
soką c e n ę , nie są ku  t e m u  zda tne  ; przeci­
w n i e  okc lice bogate  w  l a s y ,  położone nad 
s p ł a w n e m i  r z ek am i ,  okol ice g raniczące  »du- 
d n e m  m ias tem ,  do za łożenia  fa bryki  szkła są 
r iaystosownieysze .  F a b r y k i  te  zo w ią  się lnu 
tam i ,  a pracu jący  w  nich  h u tn ik am i .

S p rzę ty  nieoclbicie w hutach potrzebne.

L e c z  jak w szy s tk ie  p r a w i e  sz tuki  i kum 
s z t a ;  oprócz  dogodnego położenia ,  potrzeba* 
ją jescze w  dzia ł an iach  sw o ich  pew n y c h  na­
rzędz i  i s p r z ę t ó w ,  t ak  r ó w n i e  i w tey o- 
beysdz się bez  n ich  nie' można.  Jednakże 
l iczba  ich  dosyć jest  ograniczona ;  i w  ogólno- 
sci,  i  ̂piece, 2 ) ty g le , ,5) tubusy  s łużące  do wy­
d y m a n i a  szkła,  4) tablice m arm urowe  a lbo mii* 
dziane  , 5) noże do k ra jani a  szkła ;  stanowią 
w s z y s tk i e  t u  u ż y w a n e  narzędzia .

P ieców  t r z y  są ga tunk i .  P ie rw szy ,  w któ­
r y m  m a t e r y a ł y  mające  się topić na szkło u- 
spasabia ją  do t ak o w e g o  s t o p n i a , zowie  się 
w  h u t a c h  niemieck ich  F ritto fen  albo Kalzinir* 
ofen} m y  dla  k ró tkości  będz iemy go n a z p



wali piecem do prażenia,  J e s t  on "poiiteS 
bny do \ pieca s łużącego do palen ia  węgli ;  
tak dalece,  ze t en  os ta tn i  tnoźe n a w e t  w y ­
bornie mieysce  jego zastąpić.  D r u g i  g a t u ­
nek pieca ,  w  k t ó r y m  inassa szklarnia.  p r z y - '  
gotowana w p iecu  poprz edza ją cym ,  m a się 
rzeczywiście  topie,  zow ie  się piecem do toC 
pienia [G las- oder W e r k - o d e r  Sęhmeizofen). 
Piec ten  buduje się z kamienia ,  k t ó r y b y  w m o ­
cnym ogniu  zadn ey  nie podlegał  odmianie .  
W  dolne je jego części,  k t ó r a  jes t popielnikiem-, 
znayduje się o tw ór ,  p rzeznaczony  do w y b ie ­
rania popiołu;  w  w ie r zch u iey  zaś s t a n o w i ą -  
cey o g n isko , są d rz w iczk i  kraterem  zw an e ,  
p.zez k t o i e  r z u c a j ą  się. do pieca  węgle ,  
"W. wie rzćhnidy też części tego pieca  zn a y -  
duje się w. górze  p io n o w e  w y d rą ż en ie ,  p rz ez  
ktoie tygle,  mające  .służyć do top ien ia  w  njcli 
massy szklanoey ,  .w p ro w a d za j ą  się do ś r o d ­
ka pieca, i k tawią na pods taw ku ,  um yś ln ie  na  
to w ognisku pieca zrob ionem.  O t w ó r - t e n .  po 
wprow adze niu  tyg low,  zakłada  się p r z y g o to -  
w a nenii do tego k am ień m i  i zalepia gliną; 
Lecz, a żeby t y m  sposobem ciąg p o w ie t r z a  nie 
był za t r u d n io n y ,  o ra z ,  aby m ieć  wo lny do t o ­
piącej się w  tyg lach  massy szk lann ey p r z y -  
Ŝ ?P) porobione  są w g ó r n e j  części p ieca ,  i n ­
ne jescze w yd rą żenia ,  k t ó r e  t ak że  za pom ocą  
przysposobioney ku  t e m u  gliny,  można  roz sze­
rzać, lub zwężać .  O p ró c z  t ego  po obu k o ń ca ch  
lego pieca; um iesczają  ssę m n i e j s z e  tygle j zw a ­
ne Bucks), w  k t ó ry c h  p rzez  młodszych  r o b o ­
tników w y ra b ia ją  się rz eczy d ro b n ie j sze .  Trze*  
si ga tunek p i e c a ,  o k tó reg o  p r z e z n a c z e n i^

.  ̂ 5 *
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powiemy niżey, zowie się w  hu tach  niemie­
ckich Kuhlofen: u  nas nazwaćby go można
piecem do odegrzewania szkła. Buduje się on 
na  wysokiem podm urow aniu , i umiescza po­
spolicie tuż  przy piecu poprzedzającym, dla 
tego , źe jego ciepłem  sam się po części o- 
grzew a. Lecz  często obadwa te  gatunki pie­
ców, ku jednemu służą celowi.

Oprócz w spom nionych tu  trzech  gatun­
kó w  pieców , znayduje się często w hutach, 
w  k tó rych  szkło taftowe w yrab ia  się, jescze 
jeden gatunek , zwany piecem do rozciągania 
szkła  (S treckofen), k tó ry  tern się tylko od 
poprzedzającego różni, że na daleko obszer- 
n ieyszem podm urow aniu  jest zbudowany. Na 
podm urow aniu  tem  szkło rozciąga się na 
tafle.

T y g le , k tó re  s łużą do top ien ia  materya- 
łow , do składu szkła wchodzących, robią się 
w  samychźe hutach. P o trzeba  ty lko do tego 
glinę wolną od części żelaznych, umieszać albo 
z gliną wypaloną, a lb o z  potłuczonem i staremi 
tyglam i, i z wodą zarobić w  ciasto. Mając bo­
w iem  tak  przygotowaną glinę, czy to prosto rę­
ką ,  czy też za pomocą d rew nianych  form. robią 
się takow e tygle, z tą  tylko uwagą, aby ściany 
od 5 do 4, a dno od 5 do G cali, m iały  gru­
bości. K sz ta ł t  zaś ich pospolicie jest albo u- 
ciętego ostrokręgu, albo uciętey czworościen- 
ney piram idy. Tygle  świeżo zrobione , su­
szą się naprzód w eieniu w  ciepłem powie­
t r z u  ; po czem ogrzewają się w  piecu 3go ro­
dzaju , a nakoniec przenoszą do pieca 2 go ro­
dzaju, w  k tó ry m  ustaw ione na podstaw ku, bę-
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dąeem w  ogn isku  p i e c a , jescze p rz e z  24 go­
dzin w m o cn y m  trz y m a ją  się ogniu . T e ,  k t ó ­
re  w szys tk ie  te  p ró b y  w y trz y m a ją ,  s ta ją  się 
do użyc ia  z u p e łn ie  zda tnen ii.

Tubusy  (B laserohr  oder  Pfeife), k tó r e  się 
robią z k u teg o  że laza , są to  ru r k i  z jed n e ­
go końca zao k rąg lo n e  i m ające od 5 do 5 
stop długości. W  górze  tu b u sy  t e  m ają u -  
myślrjie p rz y p ra w io n e  rękojeści ,  a  żeby za  ich  
pomocą ła tw ie y  i b ez p ie czn ie y  m o żn a  by ło  
niemi działać.

Tablice marmurowe albo m ied z ia n e , k tó re  
się t u i  p rz y  d ru g im  g a tu n k u  p ieców  zn ay -  
dują, s łużą  do teg o ,  ażeby  d ę te m u  szk łu ,  to ­
cząc po n ich , fo rem nieyszą  n ad a d ź  postać.

N ak o n iec  n o le  (S charren)  p rzezn aczo n e  
są do o d c in an ia  n iep o t rz eb n y ch  części szkła,  
jako też  do z w ęża n ia  lub  ro z sz e rz a n ia  o tw o -  
row w  szk łach  dę tych .

O robieniu szkła zielonego.

P o w ied z ie l iśm y  w y ż e y ,  źe szkło dzie li  się 
na 3 g a tu n k i ,  to  jes t  n a  z ie lone ,  b ia łe  i fa r­
bowane. P o d z ia ł  t e n  w z ię to  częścią z c h a ­
ra k te ró w  z e w n ę t r z n y c h , częścią  ze  sk ład u  
w ew nętrznego . Jak o ż  szkło  z ie lo n e  sk łada  
się i )  ze zw y czay n eg o  ła tw eg o  do s to p ien ia  
piasku; 2) w y łu g o w a n eg o  popio łu ; 3) w a p n a  
i 4) soli k u ch e n n ey ,  D o  sk ład u  szk ła  b ia­
łego w chodzi:  1) doskonale b ia ły  w o lny  od 
żelaza p ro sz e k  k rz e m ie n n y ;  2) po taż ; 3) sa­
letra; 4) a r se n ik  i  5) b ra u n sz te in  ; a  w  n ie­
których ty lk o  p rz y p a d k a c h  m in iu m  i  k red a :



jSzkła zaś farbowane,  składa się 2 tychże sa­
mych pierwiastków, co i szkło białe, z tą ró­
żnicą, że ma w sobie oprócz tógo części far­
bujące, Co się tycze sposobów, jakich do ro­
bienia każdego z tych  ga tunków szkła 117,y_ 
w a j ą , zaraz się p rzekonam y,  że te niczetjj 
się prawie od siebie nie. różnią.

Szkło z ie lone ,  które się używa  na roz­
mai te  sprzęty chemiczne, gospodarskie, i t .  d. 
robi  się pospolicie z y 5 części piasku, 20 nie, 
gaszonego wapna,  20 soli kuehenney i 200 
ługowanego albo i 5o nieługowanego popio­
łu. Wszys tko  to u ta r te  na pi'oszek, wysuszo­
ne i przesiane,  miesza się razem i dotąd przy 
ustawicznern poruszaniu ut rzymuje  w pieni 
pierwszego rodzaju,  dopóki nie zacznie się to­
pić. W ów czas  częściami przenosi  się do ty- 
giów, któ re  urniescxone w ognisku pieca do 
topienia , powinny już by d i  do białości roz­
żarzone. Gdy się wszystkie te tygle , któ­
rych  tam może byd i  3, 4 do 5, wypełnią , i 
Jnassa doskonale stopi, wznosżąca się na po­
wierzchni  piana (Glasgalle) (*), zbiera się u- 
myślnie do tego przeżnaczonemi łyżkami: i 
to dotąd t rwać  pow inno ,  AŻ  się taka piana 
formować przestanie i stopiona massa szklan- 
na  straci zupełnie bulki gazu, które  są kwa­
sem węgłowym zmieszanym z powie trzem (**).

( ) l lana ta , łttó rąb y  źuilenj, s z t y w n y m  nazwać można, 
jest po większej" części siarczanem potażu, pochodza- 

f * *  l i "1 Z nieoczy scz°nego popiołu.
V l vU Siw i?.dcza s i« t e s °  wyciągając często z tj"gla probkij 

to ie  się łzam i'szklannem i (.Giaslrabncnj zowifj.
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yy  tym s tanie  jest  już  zu p e łn ie  do r o b o t y  
zdatną.

Zamias t  w a p n a ,  n iek iedy  w  h u t a c h  z i e ­
lonego szkła,  u ż y w a  się r e sz t  , k tó re  w  t a -  
brykach m y d e ł  po ob m y c iu  w a p n a  i a lkal i  
pozostają, a k tó re  w niemieckich m y d la rn i ac h  
zowią się Seifenasche, T a k ż e  za mias t  ż w y -  
ęzaynego, d rz ew n eg o  pop iołu ,  u ż y w a ją  czę­
stokroć popiołu  tu r fow eg o  : chociaż  t y m
sposobem zrobione szkło jest k o lo ru  c i em n e ­
go o l i w k o w e g o , wpadającego  w b ru n a tn y ,  
Stare kaw ał k i  szkła ( tam  gdzie je mieć  m o ­
żna) pot łuczone,  mieszają  się też ,  a lbo w r a z  
z innemi  m a t e r i a ł a m i , albo r z u ca j ą  do to -  
piącey się już  w  tyg lach  massy.

Nakoniec  do u t r z y m a n ia  ognia,  u ż y w a  się 
drzewa, t u r f u ,  'albo w ęg la  z iemnegoi

O robieniu szkła białego.
Szkło b ia łe ,  sczególniey  czystością w c h o ­

dzących do składu jego is to t ,  różn i  się od z ier 
lonego; wszys tkiego bow iem ,  ęoby je za fa r ­
bować albo p rz yćm ić  mogło,  chronić  się t u  n a ­
leży. Z re sg tą  sposób to p ien ia  tego szkła,  t y m  
się ty lko od poprzedza jącego różni ,  źe tri 
ciała do składu jego wchod zące ,  u t a r t e  na  
proszek, p rz es iane  i do b rze  wysuszone,  ora z  
w p rzyzw oi tych s tos unk ach (o k t ó ry c h  będz ie  
niżey) zm ieszane,  nie t r z y m a ją c  pop rz ed n iczo  
w piecu do prażen ia ,  pros to  syp ią  się do r o z ­
palonych tygl ow  w  piecu do topi en ia  : t a m  
zaś u t r zy m u ją  się ze wszys tk iem i  t em i  w a ­
runkami, o k tó ry ch  w y ż e y  mówil iśmy ,

W  n i e d o s ^ t k u  p ia sku  k rz em iennego ,  w



ijiegq od żelaza, b iorą się kamienie krzemień- 
jie; k tóre wprzód, dla zrobienia krOchemi, 
rozpalają się do czerwoności , a potem na 
proszek u ta rte  na szkło topią.

Lecz powiedzieliśmy wyźey, że do skła­
du szkła białego oprócz potażu i krzemion­
ki, wchodzi jescze saletra , arsenik , braun- 
sztein, a niekiedy m inium i kreda albo wa­
pno; należy więc poznać cel z nich każdego: 
bo każde powinno mieć pew ne przeznacze­
nie. Jakoż saletra (saletran potażu) wywie­
ra  na szkło podwóyną ak ęy ą : bo jey potaż 
u ła tw ia  to p ien ie , kwasorod zaś kwasu od­
b iera kolor; arsenik (podkwas arsenikowy) i 
braunsztein (nied. czarny manganezu) dzia­
łają także na szkło przez sw'óy kwasorod, 
a  zatem pomagają do w ybielenia jego; mi­
nium  (nied. czerwony ołowiu) i topienie 
krzem ionki u ła tw ia i zastępuje mieysce al­
kali. N aostatek krćda albo wapno, ułatwia­
ją topienie szkła i.czynią je mniey kruchem. 
Potaż zaś i soda, służą jedynie do stopienia 
krzem ionki, k tóra jest naycelnieyszą przy­
czyną przezroczystości szkła .(*).

P rzystępując teraz do wyliczenia stosunków 
pierw iastków  wchodzących do składu szkła

(*)  W  handlu alkali te  znaydują się w  stanie węglanów, 
zm ieszane z siarczanem,' so ln ik iem , i  innem i solami, 
m ającem i ’też  alkali za zasadę: c h c ą c 'je  w ię c  od nich 
o c z y śc ić ,’ należy w rzu cić  do m aley ilo śc i w ody: w  te- 
d y  w ęg la n y 'p o ta żu  albo s o d y , jako m niey jey do roz- 
pusczenia  się  potrzebujące , rozpusczą się , inne zas po 
w ię k sz e y  c zęśc i pozostaną na dnie. Parując więc 
p rzecedzoną w odę otrzym am y w ęglan  potażu albo so- 
p y , znacznie od in n y ch  so li o czy sczo n e .
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białego, przejdziem y je porządkiem gatun­
ków, na jakie się zwykło dzielić. I  tak: szkło 
pół białe tajlowe składa się: ze 116 części bia­
łego piasku, 44 Wyprażonego potażu, 22, 5 
części wapna, 24 soli kuchenney i 15 w yłu­
gowanego popiołu. Szkło doskonale białe tak­
że tafłow ę,' które się wyższym stopniem prze­
zroczystości różni od poprzedzającego, robi 
się ze 100 części piasku, 5o czystego pota­
żu, 24 w apna, 2 saletry i 0,1 smalty' (*). 
Szkło kryształowe czyste powstaje ze 120 czę­
ści piasku, 60 czystego potażu, 10 saletry, i 
o,5 arseniku. Zw yczayne kryształowe czyli 
kredowe, to jest zawierające w  sobie kredę, 
składa się ze 120 części p iasku , 60 potażu, 
a4 kredy, 2 saletry, 2 arseniku i 0,1 braun- 
szteinu. Pospolite kredowe, z 60 części pia­
sku, 60 potażu i o4 kredy albo 2 arseniku. 
Nakoniec szkło ołowiane, to jest zaw ierają­
ce w sobie niedekwas czerwony ołowiu, skła­
da się ze io ó  części piasku, 5o czystego po­
tażu, 3o minium, 25 kredy, 5 saletry , 5 a r­
seniku i 0,25 braiinsteinu. Flintglas, k tó ry  
jest sczególnym gatunkiem  szkła ołowianegoj 
składa się ze 120 części piasku albo kw arcu, 
35 czystego potażu, 4o minium , i 3 saletry , 
6 arseniku i 0,25 braunsteinu. O statn i ten  
gatunek szkieł, jako posiadający w  m niey- 
szym stopniu własność rozbijania św iatła ua

(*) Jest to  szkło koloru  b łęk itnego  , pow stające ze  sto^ 
pienia i części m edokw asu siniego kobaltu  ze 3 czę­
ściami krzem ionki.



kolo ry  , z k o rzyśc ią  u ży ty  zos ta ł  do robie- 
lita szkieł achrońiGtycznemi zw anych .

O robieniu szk ie ł fa rbow anych .

S zk ła  te  tern się ty lko  ró ż n ią  od białe­
go, ze są za fa rb o w an e  i ko loram i sweini ko­
sz to w n e  udają  k am ien ie .  K o lo ry  te  udzielają 
się im , z a  pom ocą n ied o k w asó w  metallicz- 
n y ch  i n iek tó ry c h  in n y ch  is to t. I  tak szkło 
n ie p rz e ź ro c z y s te  k o lo ru  m lecznego  zwane 
M ilchg las, tw o rz y  się , dodając do topiącego 
się szkła białego n ied o k w a su -cy n y ,  albo bia­
łego p ro sz k u  w y p a lo n y c h  i u ta r ty c h  kości; 
k o lo r  n iebieski nada je  się za p o m o c ą . nie- 
d o k w a su  kobaltow ego  (do czego u ży w a  się po­
spolicie lazur, to jest sm ąlta  na  p roszek  utarta); 
z ie lony , p rz e z  n iedokw as m ie d z i ;  czerwony, 
p rz e z  p u r p u r o w y  proszek  z ło ta  z w an y  osa­
dem K assyusza , albo n iedokw as-czerw ony  że­
brzą; żó ł ty ,  za  pom ocą  z ie lonych  Brzozowych 
gałęz i ,  k tó re  tak że  dodaw ać należy do topią- 
cey się m assy szk lanney  ; o pa low y  , daje się 
p rz e z  dom ieszanie  niedokws.su anty  rnonqwe- 
go albo srebrnego .

hró ik ie  optkanie sposobu robienia szkieł, oraz 
ich ode g rze  wania, szlifow ania  i  pozłacania.

P rzy sz ed łszy  już do o trz y m a n ia  wyłoźo- 
n e m i  sposobam i s to p io n ey  m assy szklanney, 
p rz y s tę p u je  się do w y ra b ian ia  z niey rozmai­
ty ch  sp rz ę tó w -  N a  ten  koniec  przeznaczeni 
Jłu t e m u  w h u ta c h  ro b o tn ic y } b iorą nako-



nieć t i ibnsa,  k u l i s t o  z a k o ń c z o n e g o ,  część tey> 
jnassy , a  zo l izyw’szy g ó r n y  ko n ie c  do ust,, 
dmą w e ń  i wycięte  s z k ł a  na '  t a b l i c a c h  mar- ,  
murowych lu b  m i e d z i a n y c h  w y k s z t a ł c a j ą '  
Lecz na c z y n ia ,  k t ó r e  p e w n ą  f o r e m n ą  p o w i n ­
ny mieć p o s t a ć  , .  o p ró c z  lego  w y c is k a ją  s ię  
jescze, W  u m y ś l n i e ,  .na to  p r z y g o t o w a n y c h '  
forraach; w  k t ó r y c h ,  j eżel i  będą  wyryte ,  j a­
kiekolwiek n a p i s y  l u b  ry s u n k i ,  t e d y  i t e  w y ­
cisną Się a a  szkle.  G d y b y  zaś r a z  w z i ę t a  
niassa, podczas  t e y  p p e r a c y i ,  o s ty g ł a ,  na te u -  
czas na leży ją u a p o w r ó t y  w  o g iu u  o d m i ę k -  
czyć.

Szkło ta f lo  w e  ro b i  ssę, w y d y m a j ą c  n a p r z ó d  
płynną m assę  s z k l a n n ą  W w a lc e  p r ó ż n e ,  a p o ­
tem walce t e  k r a j ą c  w z d ł u ż  d y a m e n t e n i  , i 
na dnie p i eca ,  s ł użącego  do r o z c ią g a n ia  s zk ł a ,  
które jest w y ł o ż o n e  g ł a d k ą  m e  ta L ic zn ą  b l a -  
chą, rozc i ąga j ąc  n a  taf le .  R o b o t n i c y ,  p r a c u ­
jący około t ego ,  z o w i ą  się p o  n i e m i e c k u  F en -  
stergla'.er.

Lecz t a k  z r o b i o n e  n a c z y n i a ,  a l b o  j a k ie ­
kolwiek s z k l a n n e  s p r z ę ty ,  a b y  im  odjąć  z b y ­
teczną k ru ch o ść  o r a z  zapobiec!/ ,  ł a t w e m u  p ę ­
kaniu się^ i r y s o w a n i u ,  p o w i n n y  b y d ź  je sc ze  
w piecu 5 go  r o d z a j u  oc legrzane.  W  t y m  w i ę c  
celu .w pr ow ad za ją  się do te g o  pipca , k t ó r y  
taa bydź w p r z ó d  do p e w n e g o  o g r z a n y  s t o -  
l,niai i t a m aż do z u p e ł n e g o  zos ta  w u  ją.ostu-.. 
jlzenia. D r o ż s z e  ty lk o  s p r z ę t y  jse s zk ła  b,i&- 
!fg°, u m ie s c z o n e  w  t y m  p i e c u ,  h ą k r y w a j a  
?? kapsułami, rohionem. i  z w y p a i o u ę y  g l i n y  
i hkze w p r z ó d  r o z e g r z a n e m i ;  i w  t y m  s l ą -  
m  'htpzymiiją ś ię  aż do z u p e ł n e g o  o s t y g n i e -
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nia, Szklą taftowe odegrzewają się w tym 
samym  piecu, w k tó rym  były robione.

N aostatek zupełnie już gotowe szkło, wy- 
pada niekiedy szlifować; dla tego w hutach 
szkła białego, jest ku tem u  umyślnie prze- 
znaczony człowiek, który  szlifierzem , Glas. 
schleifer, zowie się. Cała ta  operacya odby. 
\va się na kam ieniu  szlifierskim, za pośre- 
dn ictw em  kam ienia  zwanego szmergiel, utar. 
tego na miałki proszek i odwilżonego w wo- 
dzie. P o  wyszlifowaniu, też same szkła je- 
scze się poleruję,, aby im nadadź przyzwoi­
ty  glanc i gładkość.

Pozłacanie  zaś szkieł odbywa się dwoja­
kim sposobem: bo i) albo złoto rozpusczone 
w  kwasie saletrosolnym  (aqua regia), osadzone 
p rzez  siarczan zielony żelaza i obmyte w wo­
dzie, miesza się z lakierem, i w tym  stanie 
pędzlem  naprow adza  się na szkło, które po- 
tem  wysuszone w ystaw uje  się na działanie 
ognia, albo 2) powłoczy się szkło nasycony 
sołucyę złota w  tym że kwasie, a potem o- 
g rzew a  dotęd, aż wszystek kwas uleci, a zło­
to  pozostanie w stanie czystym metallicznym.

f .
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C H  E  M I J A.

O now ym  m e t A l l u  S e l e n i u m .  W y c ią g  z p i ­
sma peryodyczhegio Journal de Physique, de 
Chimie etc. Avril, an. 3819 pod a r ty k u ­
łem Memoire su r  le Selenium , par M. Ber­
zelius.

Siarka z p i r y tu  szw edzk iego , z F a l i łu n  
pochodząca, palona n a  kw as  s iarczany  w i -  
zbach o łow iem  w y b i t y c h ,  osadza p ro sz ek  
czerwony, k tó reg o  n a tu r ą  Bercelius^, chem ik  
szwedzki, ś led ząc ,  o d k ry ł  m e ta l  S e len iu m  {*1 
przez niego n a z w a n y ,  od w’y ra z u  greck iego  
sekne, x iąźyc  znaczącego  , d la  w ie lu  p o d o ­
bnych w łasnośc i do z iem iam i tellurium  f n a ­
zwiskiem ziem i tellus  oznaczonego.

Dla o t rz y m a n ia  se len u  , w z m ia n k o w a n y  
czerwoniawy p roszek  m oczy  sią w  kw asie  
saletro-solnym, póki ko lo ru  cze rw o n eg o  n ie  
straci J po  czeńl z lew a  się i m iesza  z. w o­
dą, do obm ycia  części n ie ro zp u sczo n ey  uży ­
tą, P rzez  p ły n ,  ty m  sposobem  o t r z y m a n y ,  
przepitsczony gaz w od o ro d n y  s ia rc zy s ty ,  se­
len; a rśen ik  , ćyhę , ż y w e  s reb ro  i m iedź 
w postaci s ia rc zy k ó w  osadza , k tó re  się p o ­
wtórnie , w  k w asie  s a le t ro -so ln y m  r o z p u -  
sczają. D o  teg o  ro z c z y n u  d o d aw an y  r o z tw ó r  
solnika b a r y tu  rodz i  osad b ia ły  , od k tó r e ­
go płyn cedzeniem  o d d z ie lo n y ,  destyIłu je  ś i |

(*) My Selenem nazywać będziemy.
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W  r e t o r c i e  d o  s i i c l i o s e i '  5 p o d d a j ą c  m o c n i e y ,  

S z y  o g i e ń  p o d n o s i  s. ie i  w  k r y s z t a ł a c h  osia* 

d a  k w a s  . c i e n o w y  z  s e l e n i a n e m  m e r k u r y n .  
« a  z m i e s ź a u y , n a  d n i e  z a ś  r e t o r t y  p 0 2 o * 

s t a j ą  s e l e n i & a  b a r y t y  i m i e d z i  a r s e n i ą u e m  
b a r y t y c z ń y o i .  N K r y s z t a ł y  p r z e z  s u b l i m a c y ,

0  t r z y  m & n e  r o z p u ś ć  z.a j a  s i ę  w  . w o d z i e ,  z kto 

r e g o  r o z c z y n u  p o t a ż "  o k a d z a  i l i e d o k w a s  i y ,  
w e g o  s r e b r a  • p ł y n  z a ś  c e d z i  s i ę  , d o  s u c h o ,

p a s u j e  i  d l a  o d d z i e l e n i a  o s t a t n i c h  c / ą ,  

s t e k  m e r  k u r y  u s z u  , d o  c z e r w o n o ś c i  r o z p a l a ,  

M a s s a  o t r z y m a n a  m i e s z a  s i ę  z  r ó w n a  i lością 

S o l i  a m m o n i a e k i e y  , u c i e r a  s i ę  n a  proszek
1 W  r e t o r c i e  o g r z e w a ;  a m m o n i a k  k w a s  se­

l e n o w y  d o  s t a n u  m e t a l l i c z n e g o  p r z y w o d z i  

s a m  z a ś  z a m i e n i a  s i ę  w  w o d ę  i g a z  sale.  

t r o r o d u y .  C zęść  w i ę c  w  r e t o r c i e  * p o z o s t a -  
i a  j e s t  m i e s z a n i n a  s e l e n u  i  s o l n i k a  p o t a ż u  

k t ó r y  d o d a n a  w o d a  r o z p u s c z a  , p r o s z e k  zaś 
z e b r a n y  i  z  r e t o r t y  s z k l a n n e y  p r z e p ę d z o n y  
w  o g n i u ,  d a j e  c z y s t y  s e l e n .

S e l e n  s t o p i o n y ,  g d y  s i ę  n a g l e  o s t u d z ę  

m a  p o w i e r z c h n i a - g ł a d k ą *  b ł y s e z ą c ą ,  k o l o r u  

b r u n a t n a w e g o , s k r u s z o n y  p r z e d s t a w i a  od­
ł a m  s z k l i s t y  z  p o ł y s k i e m  m e t a l  l i c z n y m .  P o ­

w o l n e m u  z a ś  s t y g n i ę c i u  z o s t a w i o n y  j e s t  ko­

l o r u  o ł o w i a n e g o , w  z ł a m a n i u  z  z i a r n  z ło­

ż o n y  * w  o g n i u  s i ę  o d m i ę k c z a  i  n a  b a r d z o  

c i e n k i e  , p r z e ź r o c z y s t e ,  p i ę k n e g o  r u b i n o w e ­

g o  k o l o r u  n i t k i ,  c i ą g n ą ć  s i ę  d a j e *  W  t e m ­

p e r a t u r z e  w y z s ź e y ,  n a d  1 0 0 0  t o p i  s i ę ,  w  c z e r ­

w o n y m  o g n i u  w r e  , w y d a j e  p a r ę  ż ó ł t a w ą  

-W k r o p l a c h  d o  n a c z y n i a  p r z e c h o d z ą c ą ,  W  n a ­

c z y n i u  o b s z e r n e m  o g r z e w a n y  , b e z  z a m i a n y



płyn ulatuje i w postaci czerwonego pf<y* 
szku na ścianach osiada. Jest kruchy,  mniejr 
jednakże jak s i a r k a , uciera się na proszek 
czerwonego koloru bez blasku i który się 
łatwo skleja i ma wtenczas połysk metalh-  
czny. W  olejach się t łustych rozpusczą.  
Złym jest  przewodnikiem cieplika i e lek t ry ­
czności. Ciężkość gatunkowa 4, 32.

Ma słabe powinowac two do kwascrodo,  
stopiony przeto w powie tr zu  blasku metal-  
licznego nie traci, Za zetknięciem się z o* 
gniem pali się płomieniem po brzegach błę­
kitnym , tworząc gaz niedokwas selenowy, 
mający wyraźny  zapach ch rz a nu ,  jaki też 
palącemu się ziemianowi przypisują. B e r -  
celius tw ie rdz i ,  ze zapach t e n ,  samemu 
tylko selenowi jest właściwy* u ziemian po­
dług tego chem ika ,  wtenczas go tylko w y ­
daje , kiedy nowy me lal w sobie zawiera .  
Opiera zaś swoje mniemanie na lem pos trze­
żeniu , że tellurium  z minerałó w ziemia- 
nowych złoto i srebro (Tellure nat i f  au r i -  
fere et  argentifóre) w sobie zamykających 
otrzymany , nie daje czuć tego zapachu.

Ogrzewany selen w czystym gazie kw a-  
sorodnym , płonie słabym płomieniem i osa­
dza na ścianach naczynia kwas w postaci 
igieł krystallicznych. Takoż  otrzymuje się 
tenże kwas przez gotowanie metallu z kw a ­
sem saletrowym. Rozczyn kwasu selenowe­
go zagęsczony przez c iep ło ,  kryśtallizujfc 
się w graniastosłnpy,  na powierzchni  podłu^ 
znie porysowrane. Z alkali , ziemiami i nie - 
dokwasami metallicznenij  stanowi sczególntf



soie. Sposobność jego nasycenia = .  i4 ,  Z j, 
W  solach obojętnych kwaś ten  mh dwa ra- 
zy  tyle kwasorodiij co z a sa d a , k tó ra  go do­
skonale nasyca. Prócz  tego daje jescze dwie 
klassy sól ze zbytkiem k w a s u , w  których 
ilość tego ostatniego jest podwóyną iub po­
czw órną  zaw artey  w  solach zobojętnionych, 
W szys tk ie  sole przesycone ła tw o  się w wo­
dzie rozpusczają , między obojęinemi zaś al­
kaliczne są ty lko rozpusczalne,

D w a  są dotąd poznane, zw iązki solirodn 
z selenem. P ie rw szy  przez działanie dosko­
nale osuszohey chloryny na m eta l  powsta­
jący , jest  massą białą \ dosyć lo tn ą ,  w ze-1 
tkn ięc iu  z w odą na kwas selenowy i wo- 
dosolny rozkładającą s ię ,  k tó ra  za nadśolnik 
pow inna  bydź uważana. Tlen z nową ilo­
ścią m etailu  połączywszy się, daje początek 
istocie b ruńatney  do oleju pod o b n ey , roz- 
kładającey się przez  wodę, sposobem pier- 
wszego z w ią z k u ,  ż t ą  ró żn ic ą ,  źe prócz 
dwóch kw asów  wyżey wspom nionych oddzie­
la  się nadto i m etal. Z tąd  się oczywiście 
p o k a z u je , ze ta  druga  kom ^inacya hiniey- 
szą ty lko ilością solirodu od poprzedzają- 
cey się różni, i p rzeto  słusznie zasolnikj)o- 
czytana bydź  powinna.

Selenium  łączy się ż  wodorodem i for­
m uje  gatunek g a z u ,  do wodorodnego siar­
czystego w  w ie lu  własnościach podobny, 
M a tenże  sam smak i zapach; z alkalij zie­
m iam i i niedokwasami metallicznemi daje 
związki rów nie  do soli podobne. Od wody 
i  wyskoku winnego gaz ten  jest połykany.



35f.

Zwierzętom jest szkodliwy. Otrzymuje się 
nalewając na mieszaninę selenu z żelazem, 
kwas wodo-solny.

Selen kombinuje się z siarką we wszel­
kich stosunkach. Przephsczając przez roz- 
czyn kwasu selenowego gaz hepatyczny j 
tw'ai-zy się .pięknego cytrynowego koloru 
proszek. Jednoczy się także z fosforem w ka~ 
żdey proporcyi podług Berceliusa.

Selen rożpnsęza się w łngu kaustycznymi 
potażu i daje rozczyn piwnego koloru. Ł ą ­
czy się także i drogą suchą z alkali i ich 
węglanami , w tym tylko ostatnim razie w y ­
pędza kwas węglowy.

Trzy  są znajome minerały , w  których 
Bercelius odkrył selen. Pierwszy z nich 
jest węglanem wapiennym, mającym w so­
bie rozrzucone cząstki połączenia selentt \ 
z miedzią ; drugi przytomnością srebra od 
poprzedzającego się różniący , Eukąerite odi 
Berceliusa nazwany; trzeci wynaleziony przez 
P. Esmark w Norwegii , miany dotąd za 
kruszec ziemiariowy , jest połączeniem tego 
ostatniego ż  selenem i bizmutem. Dla wie­
lu własności selenu dó ziemianu podobnych, 
trudny jest ich doskonały rozdział, W szy ­
stkie te  minerały są bardzo rzadk ie ,  gdy 
jednakże, podług mniemania Berceliusa , za­
pach chrzanowy z iem ianu , selenowi przy­
pisać się pow in ien , spodziewać się należy, 
że metal ten w wielu się kruszcach zie- 
mianowych znayduje. H.

Dz. iPileń, T, I. N . 3, r. x8a i ■



HISTORYA NATURALNA.

f * E R Ł Y  Bf e F.  Ń E C K . 1 E  W  B A Y f t E l T S K I M ,

W  podróży P. Koppel p rzez  Bayreuth i 
Ansbach, odbytey w rokii 1795, źnaydtiją się 
poniźsźfe sczfcgóły 0 sposobie łowienia pereł 
iv rzekach Oelschnitz i biuiym Menie (Weis­
ie Main) pod Bernek. Dno rzeki perłowey; 
jfest jakby wymośczone, m uszlami $ które le­
ząc jedne ha drugich , tak  grubą stanowią 
■ivarstę , iź więcey kilktiset wozów fnożnaby 
ich  nabrać; T rudn iący  się zbieraniem  pe­
r e ł  , mają p e w h y , bardzo ła tw y  , sposófi 
poznaw an ia  m uszli i w których dbyrzałiś 
znaydują  sitjl perły- OtWofźywsźjr mliszl|j 
p a t rz ą  czy perła  jest doyrzałą ? w przecR 
w nym  r a z i ć ,  muszlę napowmót doviodykla^ 
dą. Do zupćłney  doyrżałości pe rła  okblći 
dziesięciu la t  po trżeb ii je ,  i ty 1 uż właśnie 
la t  muszla po trzebuje  do nabycia zupełnej 
wielkości. M ożna teź o wieku muszli, k tó *  
i*e zwyczaynie na półstopy długie bywając 
z liczby ich w a r s t , .podobnie jak o wie& 
kil d r z e w a ,  sądzić. Nay pięknieysze per­
ły  większe są od grochowego ziarna; a war­
tość ich tym jest .w ię k szą ,  im są okrągłej* 
śżś ,  czystsze i przeźroczystsze. Co do kształ­
tu  ; jedne śą podłużńo-okrągłe , opasane o- 
W ączkam i ; inne pogarbione i chropawe. 
Pom im o jednak tak  wielkiey mnogości mu- 
a ll i  j mało jest dających p e r ł y : bo mtiszle



w rzekach między Rehaii 1 Selb had 6o£~.§8 
wielkich i miernych pebeł, zupełnie doyi 
rżałych , nie wydają. Wydobyte muszle tdk 
są mocno zam knięte , źe się tylko umyślneni 
łiarzędzifetii, do hozyc liib cęgów podbbnćm, 
Otworzyć dają. Fłażkie ostrza tego narzę i 
azia równo się z sobą schodzą i oddalkją, 
kiedy trzonki czyli bękojelci ich ściśhióne 
będą; Ostrza wćlśkkją się do dołney s ik a ­
ły'muszli i nie naruszając zaw ias, jióty się 
wciskają , ażby wygodnie do środka za jrzeć  
można bjło . Jeśli perła jest <łoyrz4ła| Wte- 
dy się w yym uje , a muszla napdwrbt dij 
wody odrzuca. Muszle stbfcmą źh^iaśy  sta­
tecznie się źanhrzają w piasku , tak , źe 
ptżez część ich przednią wóda przepływać 
Są zwjczaynie otwarte , zamykają się z i  
zbliżeniem obcego ciała; W yjęte  fnuśzle ża- 
nurzają się tym spośobehi w piasku w prze­
ciągu prawie s4  godzin. Częstokroć ńaw ei 
odmieniają swoje siedlisko, i przenoszą się 
na nowe , w  większej lub mnieyszey, a nie­
kiedy w znaczney odległością (Hermbstadi 
Miisetim i  4. B. 3  H.)

iW iA D Ó M ość o  z a p a d ł e y  W k  S t r o n  w  C z e -  
W a c h . W yjątek  z listu P. W inkler pisa^ 
hego dd P . Breithaupt inspektora #  F te jr -  
bergu.

Tschopcnthal ao kwietnia iŚsa.
W ieś Stroni* należąca do Irfabśtwa Fef~
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m ian w  C zechach , była  zbudowana na po­
chyłości góry w stronie północno-wschodniey 
względem  doliny E gry  , na milę ztamtey 
strony Saatz , częścią w pobliżu r z e k i , czę­
ścią w  wąwozie , k tó ry  się ku  rzece ciągnął. 
N a  w z g ó rk u ,  k tó ry  stykał się z tym  wąwo­
zem  , znaydował się kościoł i p łeban ija , a 
w ieś sam a zacząwszy od tego mięysca roz­
ciągała się wzdłuż  w ąw ozu  , równolegle do 
E g ry  w stronę północno-zachodnią. T en  pa­
górek składał się z węgla ziemnego (który 
w  ty c h  stronach obficie się zfiayduje) po­
krytego w arstam i piasku. Rzeka Eger, któ­
r a  te raz  płynie w  odległości około 200 są­
żni od S tron  , p rzed tem  ze strony tey wsi 
form ow ała  o d n o g ę , otoczoną spadzistemp 
w zgórkam i, złożonemi z ruchomego piasku.J 
"W górney zaś części wspomnionego wzgór­
k a ,  pokazywało  się wiele ź ró d e ł ,  k tóre  na­
gle w  piasku ginęły.

2<ródła te były przyczyną całego nie- 
sczęśc ia , k tó re  tern jest sCzególnieysze , źe 
w  tych  s tro n a c h ,  ani bywa trzęsien ia  zie­
m i ,  ani się znaydnją góry pokry te  lodem. 
Same wody źródeł t y c h ,  unosząc ' z  sobą 
p ia se k ,  tw orzy ły  stopniami coraz większe 
podziemne w ydrążenia  , dopóki nakoniec ca­
ła  pow ierzchnia  ziemi z kościołem , domami 
i og ro d am i, nie została oparta  na  słupach 
piasku odosobnionych ; k tó re  oprócz tego 
codziennie dla teyźe p rzyczyny stawały się 
słabszemi. Nie można wiedzieć: azali przy­
padkiem palenie się węgli ziemnych nie byłd 
tego w  części przyczyną.
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O d daw nego  czasu po s trzeg an o ,  źe z iem ia  
tu  i ów dz ie  zapadała .  M u ry  ry so w ały  się, 
a d rz w i  nie m ogły  się zam ykać. N iekćzę- 
ście by ło  coraz  bliższe. P rz e d  k i lką  zaś 
tygodniam i w p o śró d  nocy da ł się s łyszeć 
g w a łto w n y  hu k .  O b u d z en i  ze snu m ie szk a ń ­
cy u cz u li  sczególne t rz ę s ie n ie  z iem i : zda­
wało się bow iem  , źe z iem ia  zap ad łszy  po­
sunęła się n a  p rzód .  Z ac zę to  w ięc  u c ie ­
k a ć ,  w y p ro w a d z a n o  b y d ł o ,  i w  p e w n e y  
odległości czekano dnia. Z a  nadeyśc iem  je­
go dał się w idzieć  s m u tn y  obraz  znisczenia . 
P o ło w a  w si zn iknęła .  T a m  , gdzie  n igdy  
nie by ło  d om ów , po s trzeżo n o  s te rczące  z z ie­
mi d ach y  i  kom iny . W z g ó re k  , kościo ł i  
p lebanija  zg inęły  ta k ż e ;  a n ie d a le k o  rn iey- 
s c a , n a  k tó re m  b y ły  , zna lez iono  zw alisk a  
ziem i i rozw alil i  p rz ep lec io n e  ro zp ad l in am i.  
K ościo ł zn ay d u je  się na  80 s to p  n iźey  tego  
m ieysca , n a  k tó re m  b y ł  p rz e d  te in  : jest on 
podzielony  n a  d w ie  części , z k tó ry ch  p o ­
łow a  p rz y w a lo n a  g ru zam i.  T u  w idać  w y ­
w ró co n ą  d z w o n ic ę ,  t a m  posąg i i o b razy  
św ię tych  p om ieszane  z oboram i.  R z e k a  E -  
ger w y s z ła  ze sw ojego ł o ż y s k a ; a  m ieysce ,  
w  k tó re m  p rz ed  te m  fo rm o w a ła  odnogę, z a ­
sypane jes t  ziemią. C m e n ta rz  s ta ł  się k u p ą  
ziemi. C a ła  okolica o d m ien i ła  sw oję  postać. 
A w  w ie lu  m ieyscach  w idać  w a rs ty  z iem i 
t łu s te y  po k tó ry c h  niegdyś ślizgał się p ia ­
sek. W s z y s tk o  s ta ło  się bez w ą tp ie n ia  
z p rz y czy n y  rz ek i  E g r y  , k tó r a  podc ię ła  pod­
p o ry  w z g ó r k a ,  i t a k  już zn aczn ie  k u  n iey  
nachylonego. P o t r z e b a  to  w id z ie ć ,  aby



|$i©Ć o. w szystk im  czyste vvyob raźc ie ,  S.czę« 
ście ? źe mieszkańcy mogli ocalić większą 
część sp rzę tów , i źe wyjąwszy cokolwiek 
b y d ła , żadna żyjącą istotą nie zginęła. Do­
tąd stoi jesczę i 5 dom ów , lecz ziemia, na 
którey ąą o p ar te ,  nie dosyć bezpieczna, ą 
zatęm bydź może, ie  i ją podobny los czeka, 

rĄ początku wiele miałem trudności w ob­
jęciu tęgo wszystkiego ; mieszkańcy bowiesą 
których <ą fo badałem, nic mi więcey nie 
mogli pos ied z ieć ,  ty lk o ,  źe jednym razęłn, 
posłyszawszy ogromny huk, przerażeni wzię­
li się do ucieczki. W ieś była bardzo boga­
ta. S trata ziemi dość znaczna, yy sprzętach 
daleko mnięysza. ! '

Stron stało się ęjziś jakby mieyscem piel­
grzymki dla całych p z ę c h ; ze wszech stron 
ciekawi groqtadnie się zbierają, dla widzę-’ 
jnia tego nądzwycząynego wypadku. F.

, '  9 '

v . .  ------------------ a g B g s s ^  T i :ę.'P:̂ ą s s ^ r = s = =s=:i h ł l i . , . ,  = ■

O ź r ó d ł a c h  ciĘ?ŁYęH w Iślandyi , zwanych 
G eyser, wyciąg z listu professora Mengę 
w  Hanau (Morgenblatt). ‘

Przybywszy do Geyser d. 8 lipca 1819 
11. | . o  godzinie 8 w ieczorem , i zaleciwszy 
rozbić namiot w takieiq położeniu , ażeby 
cała okolica trzech źródeł, Strach, wielki 
i mały Geyser zw anych , widzianą mi była, 
zsiadłem z konia i śpieszipje poszedłem ku 
yyielkiemu Geyser, które źródło  było wte-



4y spokoyne i p e łn e  , wzno si ł  się nac! n i e m  
obłok gęs tey pary ,  W  pięć m i n u t  u s ły sza ­
łem W głębi  t r z y  bardzo  m ocne  w y s t r z a ł y ,  
pC k tó ry ch  lekkie  i k ró tko  t r w a ją c e  n a s t ą ­
piło w z b u rz en ie .  W  k w a d r an s  p o t e m  s ły­
szeć się dały  d vva n o w e  , r ó w n i e  ze  w z b u ­
rzeniem połączone. ,  W i ą t r  pó łnocny b a r ­
dzo os t ry  przej ą ł  mię  m o c n o ,  zb l i żyłem się 
przeto do źródła  i c i ep łem  się jego ogrzą-  
łem. Y\7k ró t ce  u s łysza łem  n o w e  w y s t r z a ły ,  
które coraz  częstsze  , za mien i ły  się. po t em  
w s t rza ł  ciągły •, w o d a  n aów czas  w z b u r z y ł a  
się w całey massie , a za  k aż d y m  s t r z a łe m  
pkoło dw anaśc ie  k o lu m n  o g ro m n ey  w y s o -  
Jcości z n iey  w y t ry sk a ło .  F e n o m e n  ten  
z ks z t a ł ty  do b u k ie tu  w y r z u c o n y c h  r a k ie t  
^upgłnie by ł  po do bn y,  W  10 m i n u t  w s z y ­
stko się u c i s z y ł o , ą w o d a  w źród le  na  3 
stopy nad poz iom o t w o r u  opadła .  D n ia  9 
lipca o godzinie  6 tey  z r a n a  us łys zaw szy  za  
p r z ebudzen ie m  się wie le  bardzo  s i lnych w y ­
s t rza łów , w y s z e d ł e m  z n a m i o t u  i udałem,  
się dp G e y se r , k t ó ry  spoko yn y był  i pe łny ,  
ą s t rac iwszy  cały  p o r a n e k  n a  o cz ek iw a n iu  
yyielkiego w y b u c h n i e n i a , k t ó re g o  się spo­
dziewałem , po  h u k u ,  k t ó r y  się w  półgo­
dziny da ł  s łyszeć , i n ic  n ie  widząo p ró cz  
w y t ry sku  do 8 s top  sięgającego i w y lan i a  
źródła na  w s zy s tk ie  s t ro ny ,  za t ru d n ia ł em  się 
szukaniem m i n e r a łó w  i p r z y p a t r y w a n i e m  się 
Otaczającym pag ó r k o m .  Qję°łp d ry g iey ,  h u k  
(Ciągły w  od dal en iu  s łyszeć §ię dający , ś c i ą­
gnął mię n a  p rz y le g ły  ■wzgórek , zkąd u y -  
fzawszy Strock w y rz u c a j ą c y  w y d ę  aż pod

U f 1' \  .
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a b ło k i ,  pob ieg łem  k u  n iem u  i ta m  w  sa­
m y m  m om encie  nays i łn ieyszego  w ybuchnie -  
n i a  p rz y b y łe m .  Z  p o cz ą tk u  w o d a  wznosi­
ł a  się w y try s k a m i  po jedyńczem i,  szybko ria- 
s tę p u ją c e m i  po s o b i e , p o tem  z h u k ie m  do 
g rz m o tu  p odobnym , w z n io s ła  się w ie lk a  pio­
n o w a  k o lu m n a  i w  jed n ey  w ysokości t rw a ­
jąc  p rzez  pó łgodz iny ,  ro z d z ie la ła  się ku  w ierz ­
ch o łk o w i n a  m n ó z tw o  m a ły c h  , ró ż n e y  w y­
sokości p iram id  , i w  ca łey  sw ey  m assie za­
m ie n ia ła  się w  ob łok  p a ry  , k tó ry  pędzony 
w  k ie ru n k u  po z io m y m  od w ia t ru  północnei 
go czynił  z k o lu m n ą  k ą t  p ros ty .  Z  obłoku 
teg o  p a d a ła  w o d a ,  jakby  descz gęsty  : a ten 
■Z w ia t re m  i t rz a sk ie m  , w  g łęb i ź ró d ła  sły­
szeć się d a ją c y m ,  p o łą c z o n y ,  obraz  burzy 
w y s ta w ia ł .  W  p ó ł  godziny  k o lu m n a  znikła 
p o w o li  i  sam e ty lko  p iram id y  tryskały. 
W k r ó tc e  Geyser  g rz m ie ć  i t ry sk ać  zaczął: 
w o d y  jego ro zd z ie l i ły  się i w zn ios ły  w  kształ­
cie  b u k ie tu  , a  d la  p an u jącey  naow czas  ci­
szy p a ra  o b ło k ó w  sięgała . B y ł  to  nayw spa- 
n ia lszy ,  lecz  ty lko  10 m in u t  t rw a ją c y ,  widok. 
P o s z e d łe m  w n e t  z m ło tk iem  do sam ego ź ró ­
d ła ,  i z u k o n te n to w a n ie m  nay p ięk n iey sze  krze­
m ie n n e  n ac iek i  odbijając, zn a la z łem  kilka ka­
w a łk ó w  z białości i  zy g zak o w ateg o  kszta ł­
t u ,  do m in e ra łu  s ty ry y sk ieg o ,  f l o s - f er r i  zw a­
n e g o ,  podobnych. T a k  się zab aw ia jąc  rz u ­
c a ł e m  bez  żadnego z a m ia ru  do spokoynego 
i  n a  4 s to p y  w  g łąb  w odę  zn iżoną  m ające­
go ź r ó d ł a , w ie le  n iep o t rz eb n y ch  kamieni; 
p o s t rz e g łe m  , że t e  by ły  p rz y c z y n ą  małych 
k' c ichych  z p o d n ies ien iem  w ó d  połączonych



wytrysków : dla czego oddalić się musiałesru 
Nastąpiły po tem  o pół do 4 tey  jedno , a o 
Gtey d ru g ie , lecz oba słabe wybuchnienią: 
między 7mą zaś a §mą w całey sw e y m as -  
sie zjawiło się 5 cie. Aż dotąd źródło cią-  
ole się napełniało i w rzen ie  z częstym ło­
skotem w  głębi słyszeć się dawało. Po o- 
statniem w ybuchnieniu  , woda w ezbrana  spa­
dła aż do samego k a n a łu ,  k tó ry  natenczas 
zmierzyłem. Obwód jego wynosi stop 5o, 
brzeg źródła  200, a obwód zew nę trzny  700. 
Massa g ru n tu  jest skałą gąbczastą nap ływ u  
krzemiennego , k tó ry  przez wodę osadzony 
został. Około p ierw szey z północy s tra -  
sznemi w ystrzałam i i trzęsieniem  ziemi 
przebudzony, wybiegłem i  nam iotu  i nay™ 
pięknieyszy w id o k ,  jaki tylko przyrodzenie  
człowiekowi ukazać m o ż e , tlyrzałem. Pod 
wypogodzonem niebem  w czasie głębszey ci- 

'szy wzniosło się pionowie nad wszystkiemi 
zrzódłami 24 kolumn pary , k tó re  wśród p rze -   ̂
żroczystego pow ie trza  nayw yraźniey  widzieć" 
się dawały. W pośród  tych  kolum n, w ody 
Stroku z straszliwym łoskotem t ry sk a ją c ,  
wznosiły się do takiey w ysokośc i , iz parą  
wody w rzącey  zdaw ała  się niebios sięgać. 
Wielki G eyser wznosił nad sobą rów nię  
wspaniałą i ogromną kolumnę. Xięzyc w  pe ł­
ni ukazywał się wAwczas na paśmie w zgór­
ków za kolumną Stroku położonych, a bla­
skiem wschodzącey i nayczystszey ju t r z e n ­
ki zewsząd kolumny oświecone były. W i ­
dok, którego piękność t rudna  jest do opisa­
nia, t rw a ł  tylko przez 3 kwadranse. Czeka-
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|ep | z wielką niecierpliwością nowego wy. 
hpchnienia Geyser, a pamiętając, co się zda­
rzyło dnia poprzedzającego za wrzuceniem 
kamieni do źródła , poszedłem do niego j 
wielki kawał tu£u krzemiennego wrzuciłem, 
Natychmiast rozpoczął się strzał ciągły i z wiel- 
kiem ukontentowaniem naywspanialsze wy. 
buęhnienie pyrzałem. Ogromna kolumna pa­
ry, zakrywająca całe źródło, ścisnęła się w wy­
sokości 4o sfop, ą potem wyźey się rozcią. 
gnąła. Wśród obłoku tego wznosiły się pi. 
rąpiidy Wodne, które kupiły parę tak dale­
ce, iź się z 6 —  8 pasów złożoną bydź zda­
wała. i q  lipca zrąna nie było żadnego wy- 
buchnienia, Geyser jednak grzmiał co półgo­
dziny; było bardzo ciepło, a ku połpdniowi 
wiatr Zaćmił horyzpnt. O pierw'szey godzi­
nie Geyser do jedney wysokości ze Strokiem 
zaczęły wyrzucać swe w o d y , a za nadey- 
ściem desczu w dalszym przeciągu dnia te­
go i następującego Strok, był spokoyny, wiel­
ki Geyser powtarzał wytryski co 3 godziny, 
a mały §trok i mały Qeyser ciągle tryska­
ły , lecz chociaż łoskot ostatnich, często mię 
w  nocy z łóżka zrywał, wysokość jednak ich 
wytrysku ledwo 4 stop sięgała. YV przecią­
gu 5 dni, s4  wybuchnień wielkiego G«y*er 
a 2 tylko Stroku widziałem. W  ogólności 
to o nich powiedzieć można, iź dwa te źró­
dła i co do czasu i co do sposobu wybucha­
nia, przeciwnie z sobą się mają: i tak Gey­
ser wyrzuca wody w  czasie pochmurnym i 
dżdżystym, Strok zaś w  pogodnym. Pierw­
szego wody wrą c iągle , drugiego są zawsze

/



spokoyną i kiedy niekiedy tryskają. W  pr? ą- 
s t rzen i  900 kroków obwodu wynoszącey, 
wielki G eyser położony jest „ w  stronie pó ł-  
nocno-wschodniey: i ma przy sohie n ą  wzgór­
kach zachodnich 6 małyc|i wrzącycfi ź ró ­
deł. O 80 w ty ł  krokovy ku stronie ppłudnio- 
wo-zachodniey leży wielki S trok : w tey  sa- 
mey odległości i w  tym  samym k ierunku  jest 
mały Ggyser, a potem mały Słyok ze 12 lub 
i4 wrzącemi źródłami. W całym okręgi* 
ziemia jest k rzem ienna, zbita jak lód i poę| 
nogami ębrzęscząca. ftliędzy m ałym  G eyr  
ser i małym Strok, w czasje ich  w ybucha-  
nia, ziemia się rusza, nakszta łt  w rzącego je-  
ńora, k tóre  częstokroć vy całey okolicy sp ra ­
wuje trzęsienie. \V szystko to  daje wielkie 
doprawdy podobieństwo, iż z czasem cały ten  
okrąg ziemi ogniem ząjąp się może.

S t . . . .  ski*

1 , - S 1 ‘‘ ' " / ' T - r *** 1 ."1
G O  S P O D  A R  S T  W  O. (*)

0  C H O R O B I E  B Y D L J J C Ę l f  L l Ź Ą C . Z  C E .

Stan bydlęcia ęhorobny, w  k tó rym  zby­
teczną ma chętkę do lizania lub połykania  
takich rzeczy, k tóręm i się stanie zdrow ią  
brzydziło, nazywaliśmy Lizaczką , dla oddania 
niemieckiego w y razu  SchUckmcht.

Choroba tą  z początku samą jest tylko żą­
dzą do rzęczy słonych, a mianowicie soli k u -  
chenney. Jpązwyczay powstaje ta  żądza w te n -

(*.) Zgasety gospodarskiey niemieckiey.
1 * •  ' i  • * * * 6  « - . • • •
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czas , k iedy bydlętom  dawany będzie karm 
zepsuty , jako to: źle wysuszone i tęchłe sia­
no; stara, przypleśniała i na pół zgniła koni­
czyna; złe pastwiska i t. p.

P rz y  takim  karm ie, jeżeli bydło przez czas 
długi nie będzie miało soli do lizania, wte­
dy psuje się strawność, a sok gastryczny i 
zmysł smaku zostający w  spółczuciu z źo- 
łądkiem  przechodzą do stanu chorowitego, 
z czego w  końcu powstaje w  bydlętach cho. 
robna i nienasycona żądza do rzeczy nieczy. 
stych, jak np. s ta rey  skóry , gałganów, zie* 
mi, d rzew a, uryny , własnego i innych zwie­
rz ą t  łayna  i t. d.

W  tym  stopniu choroby, zaczynają zwie­
rzę ta  chudnieć, sierść się najeża, staje się su­
chą i blask traci; skóra na żebrach twardnie­
je i t rac i  sprężystość; oczy głęboko zapada­
ją, nerw ow e brodaweczkł na języku i pod 
nim  robią  się daleko wydatnieyszem i, a niże­
li w  stanie zdrowym- ztąd to  rozumieją po­
wszechnie na wsi, źe zw ierzę ta  chore na Li- 
iączkę , mają robaki w  języku. Mleko u krów 
W m nieyszey ilości i  źle się wyrabia.

D opiero  w  tym  stopniu choroby pozna­
je  gospodarz, źę bydlę ma Liżączkę i zayrnu- 
je się jego leczeniem. Leczenie , jeśli ma bydź 
skutecznern, powinno zmierzać do poprawie­
n ia  sprawności,- do odmienienia zepsutey se- 
krecyi soku gastrycznego i p rzywrócenia lep­
szego stosunku i ego części składowych, poczem 
chorobne uczucie smaku w kró tk im  czasie do 
właściwego sobie s tanu powróci.

D la  osiągiiienia tego celu, potrzeba na



mieyscu złego i popsu tego  k a rm u ,  d aw ać  zdro­
wy i kłaśdż codzien  sól k u c h e n n ą  do lizan ia .  
\y  p ierw szym  p ery o d z ie  choroby p o s tę ­
powanie to, p rz y  ocbędoźnem  u trzy m y  wanip. 
b y d ł a ,  dosta tecznem  jest do jego u w o ln ien ia  od  
Liźączki. A le jeśli ch o ro b a  doszła  do w y ż ­
szego s topnia , i bydło zaczyna  po łykać d r z e ­
wo, s k ó rę ,  z i e m ię ,  ga łgany  i t. p . ,  w te d y  
prócz pom ien ionego  p o s tę p o w a n ia  s k u t e -  
cznem się okaza ło  n as tęp u jące  lek a rs tw ó :

R ozpuscża  się n a  że la zn ey  p a te ln i  ćw e rć  
funta ł o j u ,  p raży  śię w  nim  p rz y n a y m n ie y  
przez 10 m in ti t  d w a  fu n ty  soli k u ch e n n ey  i 
cztery d o b ry c h  garśc i  sadzy (nay lep iey  w j -  
skrobaney z k o m in a ) , p o tem  po zd jęc iu  z o -  
gnia i o s tu d zen iu  tey  m ieszan in y ,  dodaje się: 
proszku g o ry czk i  (gentiana) \  f u n t a ,  k w ia tr i  
siarczanego i  fu n ta ,  i p o p io łu  bukow ego  t r z y  
garści. T e y  m ieszan iny  daje  się codzien z r a -  
na i w ieczó r  po d o b rey  garści d o ro s łem u  b y ­
dlęciu, w p y c h a jąc  m u  w  gardło; m łodszem ii 
źaś w m n iey szey  p ro p o rcy i .

K oniom  m ożna  d aw ać  tak ież  p o rc y e  z m ie ­
szane z obrok iem , jeśliby je o sob liw sza  t a ł a -  
śotliwość n apad ła .

L e k a rs tw o  to  daje  się t a k  d ługo, póki je 
bydło nie o b rzy d z i ,  co za zw y c zay  w  k ró tk im  
czasie następuje . O b rzy d liw o ść  t a  jes t  ra z e m  
rzeczywistym zn a k ie m  p o le p s z e n ia , gdyż 
z nastąp ien iem  ob rzy d liw o śc i  do tego l e k a r ­
stwa, us ta je  i  l iżąćzka.

Od p o w r ó tu  t e y  choroby  ochron ić  m o żn a  
2 pewnością, dając b y d łu  codz ienn ie  (przy Q-



Bikaniri prź^ćżyii powodowych) sól 3ó li. 
źania.

Uwaga. Zdarza się często, źe konie* któ­
rym w letniey porze dają wiele koniczyny 
stają się łykawemi. dochodzi io ze zbytku po. 
Śobnego karmu, którego resztę, jeśli konie 
nie zjedzą, zostawują zwyczayttie za każdym 
dawaniem Rarrhit na dnie ż ło b u , z którym 
razem kwdsu nabiera.

Taki przechodzący w zepsucie karm, rhie. 
szają zwyczayńie ze Świeżą koniczyną, aby 
go konie zjadły. Oczywista więc, ze iak przb- 
ładowany i zepsuty karm, żołądek Osłabić i 

■śtrawność psuć nnisi. '
Końiej które ż tey przyczyny stały siej ły; 

kawemi, bkaztiją wielką chętkę do sUbstan- 
ćyi ziemnych, kwasy uśmierzających. Uwol­
nić ich od tego tńoźna, kiedy się żłoby czy­
sto Utrzymują, a letnią porą od czasu do cza- 
śu gorącym ługiem oblewają (przy czóm ro­
zumie się, konie ód, źłóbh oddalić potrzeba), 
koniczynę zaś dawać zawsze śvkieź4 bez 
zbytku i mieszając z dobrem sidnem. Przy- 
tćm  daje się jako lekarstwo wewnątrz:, czy- 
i ty  łiig ż popiołu bukowego; dorosłeihti kb- 
ńiowi po pół kw arty zrana naęzczo , przez 
dwa lub trzy  ranki, podłiig okoiiczhośći. łfy 
tóm przepisane od Łiżączki lekarstwo, podług 
pfżópisu z pożądanym daje się skutkiem.

iityir, lekarz zWierz^cy w Bautzen.



S p o s o b  w y g u b i a n i a  OŚ ,
\  *

N ietayn o  jest, jak c zęs to  osy są śź k ó d l i i  
we w ogrodach  ̂ zwłasCza podczas d o y r z e -  
wania o w o c ó w .  W s z y s t k ie  sposoby tlbtąd z a ­
lecane na ich ło w ie n ie ,  zabijanie lu b  w y p ę ­
dzania, n ie  d o p ię ły  zam ierzon ego  cełh; i d z iś  
pracowite ty lk o  W yszukiw anie  ich gb iaźd  i 
wytiłstźanie w  śaifiem sied lisko , ó k a źa ło  s ię  
naypeWnieykżym p rzec iw k o  n im  środkiem;

Jan MihJiel  w Anglii, którego O gród ba r-  
dzd fczęsto napastow ały  osy, pierwszy chw y­
cił się tego sposobu. W  czasie pogodnego 
dnia, obserw ował cni kiertinek łotti tych in ­
sektów: tym  sposobem przychodził do odkry- 
cid sarńychźe gniazd, k tó re  zwykle żhaydo- 
W y  się w ziemij drzew ach  lub krzakach , 
a które pilnie sobie naznaczał. W ieczorem , 
kiedy jiiź rozum iał, źe wszystkie osy razem  
zeBrane były w rrtieyscach naznaczonych, 
szedł tam, mając z sobą la tarn ią  i naboje od­
wilżonego prochu. Zapalony proch w p u -  
jcżał do w ydrążeń, w  k tó tych  się znaydow a- 
ly, a potem zagrzebywał ziemią lub zalewał 
wodą: a tak za jednym razem  znaczną ich 
ilość wygubiał* Jeśliby źaś (cO śię niekiedy 
żtlarzyĆ może) gniazdo było zawieszone na 
‘drzewie lhb  na krzaki!; wtenczas palący się 
pWch trzym a ori pod nićm, a zabite osy, pa* 
dające ha ziOmię, depćfer Ó prócż tego, do* 
Iffiadcźehići haiicżjio  , źe Wphscsanie do Wy*
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drążeń w  zisriii lub  d r z e w a c h , zapalonych 
s iarkow anych nici; albo palenie siarki pod wi- 
szącemi na drzewach gniazdami, jesoze sko- 
teczniey odpowiada swem u celowi.

T y m  sposobem P. M itckel w  swoim o- 
grodzie , szerokim na 900 stop, wygubił je­
dnego ła ta  50 gniazd tych insektów, nie b?. 
dąc od żadney ranionym ; innych zaś lat zna­
cznie liczbę ich um nieysza , i jeśliby sąsie- 
dni właściciele ogrodow, zechcieli się ż sobą 
w  tym  celii połączyć, tedy szkodliwy ten 10- 
dzay, jeżeli nie wykorzenić, to przynaymniey 
śnacznie  uiunieyszyćby mogli.  ̂ ^

Zw yczajem  j e s t . na  wygubienie os* wie­
szać na d rzew ach  butle  w ysm arow ane mio­
dem; ale sposób ten  jest niedostateczny. P. 
M itc h d  rozum ie, że wielkie białe butle, na­
lane  m ałą  ilością wódki, skutecznie użyte 
bydź mogą przeciw ko wielkim czarnym mu­
chom, k tó re  f ty w ię c e y  szkodzą brzoskwiniom.

AVlA13QM0 ŚCI LITERACKIE.

Ustawa o dedykowaniu dz ie ł  Cesarzom  Je­
gomości.

Zgodnie z postanowieniem Ofównego Rzą­
du Szkół, sprawujący obowiązki ministra na­
rodowego oświecenia uczynił do Jego Cesar- 
skiey Mości przełożenie: azali nie podoba sic; 
Cesarzowi Jegomości rozkazać , ażeby az y
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chcący jakąkolwiek xiege poświęcić Jego Će- '  
sa r s k ie y  Mości , podał ją pierwiey dla przey- 
rżenia nńnisteryum oświecenia . k tó re , gdy 
znajdzie ją godną tego przypisania, wtedy bę­
dzie prosić o zezwolenie Jego Cesarskiey Mo­
ści, na ^poświęcenie tey  xiegi Naywyźszemu 
jmieniowi. Postanowienie to potwierdzone zo­
stało przez Jego Cesarską Mość dnia 7 kwie­
tnia 18x7 roku. (Ż. I). 'N. O.)

U n i w e r s y t e t y  \ A k a d e m i j e ,  T o w a r z y s t w a  
u c z o n e  i z a k ł a d y  n a u k o w e ś

Posiedzenie naukow e cesarsk iego  w ileń sk ieg o  
u n iw e rsy te tu  di i 5 s ty c z . 1 8 2 !*

Odebrano przysłane od cesai-skiey medy- 
ko-chirurgiczney akademii dzieło in fo lio , przez 
Nayjaśnieyszego Cesarza Jegomości dla ttitey- 
szego uniwersytetu kiipiboe, z^jłjykające opisa­
nie i kolorowane wyobrażenia woskowych pre­
paratów anatomicznych!, znaydujących się w a- 
kadernii jozefińskiey w Wiedliiu, wydanfe nakła- 
denl Grundaj księgarza wiedeńskiego.

Akademija nauk petersburska przysłali 
W darze siódmy tom pamiętników, przez n i ą  
wydawanych, pod tytułem M einoire de PAca- 
demie Imperiale des Sciences de Si, Petetsbourg . 
Tome V II. ■

Uniwersytet dorpaeki przysłał w językit 
rossyyskim , Ustawy zakładów szkolnych te ­
mu uniwersytetowi podległych.

Szkoła politechniczna paryzka przysłała 
Dz, wileń . T, /» Ń .  5 . b, 1821 ‘f
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w  darze dla un iw ersy te tu  dzieło Journal de 
Vecole r o j  ale po iy  technique ło n ie  X I .

Ofiarowali do biblioteki u n iw ersy te tu :  i]
prof. B ojanus  dzieło swoje A nleifung  zu r  Kenn- 
tn is  und Behandlung der w ićhtigsten  Seu- 
chen u n ter den H austh iren  r. 1820. 2) prof,
W o lfg a n g  tom  pierw szy dzieła P am iętn ik  far­
m aceu tyczny  r .  1820.

Cesarski un iw ersytet m o sk iew sk i, na mo­
cy  § 67 u s taw  sw oich ,  podał do rozwiązania 
następujące zadanie : wiadomo  , jak  ważnej jest 
rzec zą  w cyw ilnem  i okrętowem  budownictwie, 
w yrachow anie m ocy drew nianych brusów, któ­
re  j albo m u szą  w y trzym yw a ć  ciśnienie wła­
snego swego ciężaru , albo u trzym a ć  na sobie 
w ielkie ła d u n k i , albo ,nakoniec opierają się 
m ocnem u parciu  wody i,ta za tem  potrzeba wyna- 
leśdź sposób tego w yrachow ania na yła tw ie j szyi 
naydogodn ieyszy  w praktyce . Za naylepsze 
rozwiązanie tego zadania, naznacza się 2 5 o ru­
bli podług ustaw. Rozwiązania mogą bydź pi­
sane w języku rossyyskim , łacińskim , nie­
mieckim i francU zkim  , a p rzysyłane bydź ma­
ją pod adressem moskiewskiego uniwersytetu, 
i nie poźniey jak w  kw ietn iu  1823 roku.
(Ż. D . N .  Ó.)_____________

Cesarska akadem ija  rossyyska  d. 5 lutego 
r .  t .  , trzeci  raz  obchodziła rocznicę swojego 
odnowienia przez Cesarza A lexandra  Pierwsze­
go. N a  posiedzenie pub liczne ,  obchodowi te­
m u poświęcone , zaproszono przez bilety do 
sześciuset osób znakomitszych i miłośników U*
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0 godzinie p ierw szey z południa. Z agaił je 
prezydent A lexander Szyszkow , ro zp raw ą  o sta ­
ro ży tn o śc i i  zaletach ję zy k a  rossyyskiego. Po 
nim członek i dożyw otni sekretarz , akadem ii 
p. J, Sokołow  czy ta ł trzecie  zdanie spraw y o 
zdarzen^ch i za trudn ien iach  tego zgrom adze­
n i a  w roku  1820. P o tem  członkow ie czyta li 
następujące dzieła oryginalne i t łó m a c z e n ia : 
N. J. G niedicz  w y ją tek  z dz iew ią tey  pieśni 
Iliady, tłum aczoney p rzez  niego rossyyskim  
hexametrem z g reck ieg o ; j .  I .  M a rtyn o  w s 
rozprawę przez siebie w ypracow aną o p r z y ­
miotach dla p isa rza  potrzebnych  ; N. J . G nie- 
Jicz w yjątek z poem atu członka akadem ii M o- 
jeykowa pod ty tu łem  S z tu k i i N a u k i  ; N. Mi 
Karam zin , w yjątek  z gtego tom u h is to ry i 
swojey p aństw a rossyyskiego o w oynach cara  
Jana W asilew icza  z  B a to rym  królem  po l­
skim- (W . A k .)

Cesarskie tow arzystw o  wolne ekonom iczne , 
w Petersburgu d. 18 g rudnia , m iało publiczne 
posiedzenie , na  obcliód p iędziesiąt p ią tey  ro ­
cznicy swego założenia, łtozpoczęto  posie­
dzenie od czy tan ia  n ayw yzszych  resk ryp tów , 
potwierdzających to w arzy stw o  przez C esarzo­
wa K atarzynę H gty  i C esarza A lexa n d ra  I g o „ 
Członek, dożyw otn i s e k re ta rz , rzeczy w isty  
radzca stanu  D zu n k o w sk i , czy ta ł rzecz o ce­
lu i p racach  to w arzy stw a . N astąp iło  potem  
zdanie spraw y z czynności to w arzy stw a  w ro ­
ku 1819 i z przykładania się Sczególnych człon­
ków do w prow adzenia wynalazków pożyte-
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eżnych  w  ro ln ic tw ie  i innych  odnogach g0. 
śpodarstw a narodow ego 3 a służących do wzbo- 
gacenia krajow ego i pryw atnego  przemysłu. 
C zytano potem  odpowiedzi na  zadania 5, 7 j 
8 ogłoszone na r . 1820 i 1821 (#) , i uznano 
dostatecznem i. Postanow iono : przeznaczone za 
rozw iązanie ty ch  zadań nagrody wrydać3 a mia­
nowicie ża rozw iązanie 5gd zadania sztabs­
kapitanow i Ł om ików skiem u  w ielki medal sre­
brny' ; za rozw iązan ie  7tnegó zadania 5 sekre­
ta rzo w i kollegialńem u Korolkowu  i ogrodniko­
w i iJ ra u cro w i, każdem u po w ielkim  medalu 
śrebkńym  i po 5o rub li j za rozw iązanie 8go za­
dania i ty tiila rń ey  sow iethikow ey Gotowcowey; 
o raz radcy dw oili S ztokm arow i , sztabs^kapi- 
tanoW i Ł om ikow skiem u , sekretarzow i kollegi- 
alnemri Kórolkowu  i obyw atelow i Łukaszew i­
czowi. 5 dla każdego po zło ty tn  m edalu , warto­
ści ló c iu  czebwonyfch z ło ty ch  — Towarzystwo
hw ażając , iż 8m'e zadanie 5 wzglądem  osusze­
n ia b ło t 5 podaw ane było  w iącey jak przez 
p ięć la t ciąg łych  po sobie , i corok praw 'ie, a 
m ianowicie t e r a z , z rożnych  guberniy doszły 
odpow iedzi dostateczne , za k tó re  oddano już 
nagrody p rzyrzeczone ; i m niem ając , że tym 
sposobem dopełniło się już potrzebne dla go­
spodarzy  zachęcenie przekonania się , o po­
ży tk ach  z osuszania błot ; postanow iło tegd 
zad an ia  w ięcey  nie p o d aw ać ; dalsze zaś zada­
n ia  n a  r .  1819 i 1820 ponowne i na 1821 — 
Złożoho exem plarze nowo w yszłey  71 części 
P ra c  i  D zie jów  tego T ow arzystw ra i postano-

(*) Zadania te s i | w  D*. w il. 1820, T .I f ,  s. 111,
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wiono złożyć ich exemplarze. C esarzow i Jegom o­
ści jako w ysokiem u opiekunow i tego zgrom a­
dzenia , takoż po jednym  exem plarzu NN . Ce- 
sarzowym. N a znak ogólney w dzięczności ro z ­
dane zostały  w’ im ieniu tow arzystw a ?iie w iel­
kie , złote i srebrne m edale, m ianow icie człpn- 
kóm i korrespondentom  , k tó rzy  w ięcey p ra ­
cowali—  Nakoniec na p rezyden ta  to w arzy stw a 
i nadał zaproszony zgodnie przez w szystk ich  
członków , m etropo lita  rzym sko-kato lick i S ta ­
nisław Siestrzencew icz B o h u sz , {JV. Bk.)

Tow arzystw o F izyko-m edyczne  p rz y  cesa r­
skim un iw ersy tecie  m oskiew skim  j * )  dnia 
j3 grudnia roku  z. 1 8 2 0 , odprawiło zw y ­
czajne posiedzenie. Z agaił p rezyden t to w a­
rzystwa R ych ter . P. P ohl c z y ta ł w  języku 
francuzkim p o strze len ia  sw oje , nad te ra ź n ie j ­
szym stanem  szpitalu  m oskiewskiego eka te ry - 
neńskiego, T o środkach jego udoskonalenia. 
P. A lfońsk i , w  języku rossyyskim  czy ta ł ro z ­
prawę , napisaną przez dok to ra  m edycyny 
Szulca , starszego m edyka policyi moskiew'skiey, 
o środkach , k tó ry ch  policya używ ać pow inna 
dla zachow ania zdrow ia m ieszkańców  M oskw y. 
P. M arkus  , w  języku fran c , czy ta ł postrze­
żenia swoje o chorobach duszy. P. O tton  Szu lc, 
w jęz. franc, czy ta ł h is to ry ą  w yleczenia za 
pomocą m agnetyzm u zruszenia naczyń  rodnych . 
P. B u n g e , w  języku roąsy czy ta ł o sku tkach  
ochraniających helladony  od szkarla tyny . P . 
M aronetti czy ta ł h isto ryą  z d a rz e ń , w k tó ry ch

(*) p. Dz. w ił. 1820, T . III, *, a i3.
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choroba s pochodząca od ukąszenia psa ■wście­
kłego , niedopusczóna bydź może nowym spo­
sobem leczenia-. Złożono różne dzieła dla to. 
w arzystw a darowane , tudzież rozprawy wy­
pracow ane przez członków : P « Heimana  o go­
rączce złych przym iotów  maskowaney , trzy. , 
dmowey i nieregularnie odmięniającey się ; P, 
H edstora , historya mieyscowego bolu twarzo­
wego , znajomego pod imieniem Dolor faciei 
F oth erg illii, uleczoney za pomocą magnetyt 
zmu zwierzęcego , wyjęta z dzieł doktora me- 
dycyny Brem e  ; P. N o r to fa , postrzeżenia md 
c h o rą , cierpiącą pomieszanie zm ysłów , wyle­
czoną m agnetyzm em ; P, Kor sina , historya 
srogich chorób , panujących w woysku fran- 
euzkiem, w czasie oblężenia Gdańska. Prezy- 
dujący złożył tow arzystw u 600 exemplarzy o- 
statn ich  dwóch częśc i, napisaney przez niego 
historyi medycyny w  R ossy i, przełożonych 
na język rossyyski i -wydrukowanych nakła­
dem Z o ja  Z  o sima , darowane przez tego zna­
jomego dobroczyńcę na rzecz towarzystwa, Na- 
koniec na wniesienie prezydenta towarzystwo 
zaprosiło obecnego na posiedzeniu xiążęcia 
D ym itra Golicyna , na członka swego honoro­
wego : co ten  miłośnik narodowego oświecenia 
przyjął z w łaściwą sobie uprzeymością. [W-. Ak) 
i '

Towarzystwo wolne przyjaciół, rossyyskiej 
litera tury  w Petersburgu , utworzyło się d. 17 
śtycz. 1816 , a d. 19 stycz. 1818 ustawy je­
go potwierdzone zostały przez Cesarza Jego- 
sności. Będąc towarzystwem  literackim  jest 
Sęaśem i dobroczynńem , co się wyświeca ? u-
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ctaw ie°o i ogłaszanych rachunków. W yda jeU .,*>»■S«— ' I„roświef-zenija i b la h c tw o rem ja . l t o i e e
J 5 *  r .  1S21 należy już do XUIstey 0 ^ 0
Prac Towarzystwa.  ,

Stosownie do 99 i 100 §§'ustaw, d. 2 7 gru . 
hRao) odprawiło tow arzystw o posiedzenie po 
roczne. I) Prezydent P. Glinka  w  zagajeniu 
uwiadomił o eehi posiedzenia , a sekre arz . 
N ik it in ,  podał sczegółowy rachunek  o wszys 
kich czynnościach l i te rackich  i administyacyy 
nych , o obrocie kapitału pieniężnego, otiaracłi,

. i uczynionych przez tow arzystw a wspomoże­
niach, w  drugiey połowde 1 8 2 0  roku. ° 
stosownie do §§ 44 i 45 teyźe części ustaw 

'wybrani zostali przez w etow anie na pierw „ 
połowę r. 1 8 2 1 :  prezydentem  T .  G lin ka ,  po­
mocnikiem p rezyden ta  H rabia Sottykow , cenzo 
rem prozy  A. Borowkow , cenzorem poezy 
Pletniew, cenzorem bibliografii A  Bezstuzew ,  se­
kretarzem to w arzy s tw a  A .N i k i t i n ,  sekretarzem  
cenzury i kom ite tu  J. H a r y z s k i , biblioteka­
rzem D .  M enszenin ,  podskarbim J .  Borowkow,
wykonawcą A .D u r o p ,  członkami kom ite tu  cen­
zury : M , Łabanow , D . M e n s z e n in , B.Hieao  
ro w .  I I ) .N a  ostatn iem  zw yczaynem^posiedze­
niu otworzono karbonkę tow arzys tw a  , w kto- 
rey znalazło się 54 rubli dla ubogich. ) 
sownie do §§* i 5  i 1 7  drugiey części ustaw , 
wydano dla pensyonarzów tow arzystw  a za mie­
siąc grudzień 1820 r o k u :  N o w o s i e ł o w u  r .  bo, 
Anikinu  r .  2 5, Zacliarpwu  r .  i 5 , w  ogolę r .  
90. IV) T o w arzy s tw o  na posiedzeniu d. 27 
grud. postanowiło przedłużać p ens je  i w r o y u
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5821, N ow osiełow u  i A nih inow i po ‘.>5 r, a 
pucharow em u  po r .  i 5 na miesiąc.- V) Towa­
rzys tw o  otrzym ało od komitetu naukowego ce­
sarskiego to w arzy s tw a  czlekolubnego bilet na 

wydający się przez ten  komitet Dziennik w ro­
ku 1821 ; i poczytuje  za obowiązek oświad­
czyć szanownemu tem u zgromadzeniu rzeczy­
w is tą  wdzięczność. VI) Rzeczyw isty  członek 
H r .  Lkw ostow  , k tó ry  cały przychód z W y­
przedaży  dzieła swego : Podroż do rzek i Pa­
s zy  , z t łumaczeniem  iia język  niemiecki, 'prze­
znaczy ł na odnowienie d re w n ian e j  cerkwi ś. 
Jerzego , zbudpwapey przez  Suw  or owa  w  po­
wiecie now oładosk im 5 uwiadomił te raz  towa­
rzys tw o  , iż dow ódzca g pólku strzelców, pód- 
po łkow nik Alex. B o ro w sk i , przysłał mu .gja x 
exempl. potnienioney x iążki 1000 ru b li)  towa­
rzy s tw o  poczytuje sobie za obowiązek, uwia­
domić czyte lników ’ swego dziennika o tak 
w zorow ey ofierze Pana  B orow skiego  na po­
bożne dzieło, VII), Stosownie 4° § 15 dru- 
giey części us taw  obow iązkiem jest "'towarzy­
s tw a  zdać rachunek  z użycia summy na przed­
m io ty  dobroczynne , w  roku  1820, jak nastę­
puje : P rzychód :  pozostałość z roku .181 9 , ru­
bli 1 0 6 1 ;  weszło w  roku  1820 od N. Cesa- 
rzow^ey Jeymości /E lżb ie ty  rubli 10 0 ;  od 
członków tow arzystw a rubli 9 x5 y od różnych 
mieysc i osób rubli 56o j  od osoby mewdado- 
mey przez  członka Łlrabiego Cliwostowa r; 
3 oo ; od osoby niewiadomey przez sekretarzą 
tow . P. N ik itina  r .  300 j z karbony towarzy- 
s tw j  r ,  71 k. 6 0 ;  zbiór cały rubli 3377 k, 
60. Z  tego wydano  : opłacono do korpusu gór-
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niczego k a je tó w  za w ychow ańca Łowarz. Szą- 
rapowa r. l ó o  • do szkoły parafii pokrowskiey 
za syna miesczanina Paw łow a r. 5 ; pensyo- 
narzom tow arzystw a : malarzowi odśtawnemu 
chorążemu Nowosiełowi r. 600, byłemu naucz, 
w korpusie paziów radcy ty tu larnem u A n ik i- 
nowi r .  5oo , byłemu naucz, p rzy  cesarskiey 
fabryce prochówey Żachąrow em u na raz r .  4 5 ; 
rytownikowi rad. ty tu ł.  M. F. r, 5o. Z os ta ­
jącemu w nięsczęśliwym stanie ogrodnikowi P. 
N. P. r .  i 5o. W d o w ie  zmarłego członka kor- 
respondenta Mazdorfa y, 3oo. W dow ie.po nau ­
czycielu w  morskim korpusie kadetów Rodio- 
nowey r. 2 5. W  ogóle^ r .  212 5. Zatem na 
rok 1821 zostaje sum m y na przedmioty dobro­
czynne r.  12 5 2 k, 6o» ' (Z. Sorew n .)

Posiedzenie akadem ii um iejętności p a ry zk ie y  r ,  
1820 w m iesiącu m aju .

X m aja  P. G authier  p rzysła ł  list do aka­
demii o chemicznem użyciu k rw i wołowey; od­
dano do roz trząśnienią  P. Thenard,

P. Jułes Cloąuet czy ta ł  rozp raw ę o by tno­
ści i układzie łzowego organu u ykężów, u 
których sądzono d o tą d , że §ię ten  organ nie 
znayduje. Po czeni P. Cuvier pow iedzia ł, iż 
znalazł tenże sam organ w wężu dusicielu [boa 
constrictor) .  lecz nikomu o tern dotąd nie m ó­
wił , a P. D um eril dodał jescze , iż odkrył po­
dobny skład w Salamandrze.

P. Laplace  d o n ió s ł , iż wkrótce rozpocznie 
się w ym iar części równoleżnika między B o r­
deaux i Fiurne zaw artey  , ió  stopni długości

c - ' - *  ■ F ' '



5 6 a

^amykającey. Działanie to już od dawnego 
czasu było zaczęte przez geometrów wydziału 
woyskowego , i część geodezyczna robot jest 
daleko posun ięta ; pozostaje tylko uformować 
jescze małij. liczbę tróykątów  przez góry Al­
py , do czego astronomowie sardyńscy mają. do- 
pomodz.-

P. Laugier  czytał rozprawę o kamieniach 
m eteorycznych. Mówi . iż między pierwiast­
kami do składu tych sczególnych tworów wcho- 
dzącem i, trzy  mogą bydź uważane za cha­
rakterystyczne , jakoto : nikiel , chrom i siar­
ka prawie zawsze z niklem złączona^ Z trzech 
pierwiastków uważano nikiel za stanowiący: ho 
jfest dość obfity w aerolitach i znayduje 'się 
W żelazie m eteorycznem, którego początek jest 
także nieznajom y, lecz podług zdania P. Lau­
gier  chrom jest pierwiastkiem w aerolitach 
naystateczm eyszyln i naylepiey charakteryzu­
jącym ; co wnosi z rozbioru dwóch kamieni 
spadłych jednego i 5 czerwca 1819 w Jonzee, 
drugiego 22 maja 1818 w Stannern w Mora­
wie ; pierwszy z nich ma na stu częściach 
jednę część chromu j a nic zgoła niklu ; dru­
gi , w którym  zaprzeczono bjdności chromu, 
Zamyka go W'edlug autora pół części na stu, 
równie jak kamień spadły i 663  w Weronie. 
T łum aczy potem , dla czego przytom ność chro­
mu unika przed uwagą chemików , i wskazu­
je ostrożności, które zachować należy, aby go 
nie opuścić.

P. Cordier czytał rozpraw ę o kamieniu 
ałunowym krystalitzowanym ; potwierdza mnie­
manie , iż należy z  niego utw orzyć osobny ga-
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tunek. Krystallizuje się w rom boid, bardzo 
blizki sześcianu.

8 maja. P. Pelletier czytał rozprawę o 
złocie, zastanawia się sczególniey nad me- 
dokwasami, solami i solnikami tego me­
talu. ,

P. P eixhans  szef batalionu artylleryi, czy­
tał rozprawę ó potędze morskiey y  podaje no­
wy sposób pokonania naywiększych okrętów.

15 maja. P. Prony  imieniem kom itetu czy­
tał raport ó podanym przez P. Barbier spo­
sobie kreślenia na tablicy metalowcy chara­
kterów pisma sczególnego , które autor nazy^- 
wa ecriturę expeditive franęa isę  , w  którem  -< 
na lnieyscu liter zwyczayn^ch używają się 
tylko punkt i linija 3 wzajemne odległości pun­
któw i różne pochyłości Ii-my stanowią różni­
cę l i te r ,  i jeden raz przyjąwszy u k ład , z ła­
twością przychodzi oznaczać za pomocą m ąy  
chiny punkl a , i dyktować działanie machiny 
k o m u  innemu , k tóry  nie wie co piszę i co ro ­
bi ; z tych względów mówi kom itet , że ma­
chiną zasługuje na pochwałę; lecz przy tem  uw a­
ża , iż jest bardzo złożona i kosztowna , -co 
się nie zgadza z prosto tą  układu pisma , dla te ­
go wzywa autora , aby zajął się przerobieniem 
swojey machiny na mniey złożoną 1 tańszą.

29 m aja , P. Laplace don iosł, iż bezimien­
n y , k tóry  Uczynił fundusz na nagrody zaroz- 
wiązanie zadań przez akademiją naznaczanych 
ze s ta ty s ty k i, fizyologii d m echaniki, chce je- 
scze dodadź do funduszu na nagrody za fizyo- 
logiją 7000 franków.

P, D upin  czy tał raport o proponowanym^



jprzez P. Pottie de Bordeaux  sposobie podno­
szenia zatopionych statków wodnych. Wno­
si , i i  akademija powinna daniem mu nagrody 
zachęcić do dąlszycli w tey m ateryi działań, 
osobliwie do przystosowania praktycznego.

Posiedzenia towarzystwa umiejętności londyń­
skiego w m iesiącu listopadzie i grudniu  1819; 
i w styczniu, lu tym , marcu i kwiet. 1820 [wy­
m ieniają się tylko{ czynności znacznieysze}, 
(Obacz w yzey  1820 T. I I .  119).

1819 listopada 4 i  11. Czytano badania 
nad częściami krew składająeemi robione przez 
jE. Home..

Lutego  18 czytano; rozbiór gazów palnych, 
otrzym yw anych z rozkładu olejow, oliwy i wę­
gli ziemnych rob ięny  przez Brande  z uwaga­
m i nad, ięh mocą ogrzewania i świecenia.

Listopada  25. Czytano rozpraw ę P. Car­
son o sprężystości płuc.

Grudnia  g, 15 ' i 2 5. Czytano rozprawę 
przez J. F. TF. Herszela  (syna sławnego astro­
noma) napisaną o różnych fenomenach,, do po- 
laryzacyi światła ściągających się, a sczególmey 
o działaniu ciał krystaliizow ahych na światło 
jednorodne.

Stycznia  21. Czytano rozpraw ę przez Ed- 
monda Davy, napisaną o niektórych nowych 
kombinacyach p la ty n y , a sczególmey o liom- 
binacyi siarczanu platyny z wyskokiem win­
nym.

Lutego  2 4 . Czytano ciekawą rozpraw ę do-
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Jctora Wollaston o sposobie rozcinania kryształ 
ju górnego do mikrometrów.

Marca 2. Czytano rozprawę P. Seppings 
o sposooie nowym budowania kupieckich stat­
ków morskich. • n

Marca 9. Czytano rozprawę P. Rausome 
o sczególnym składzie oka wieldryba, zwanego 
jnisticeius.

Marca 16. Czytano wyciąg z rozprawy 
Karola Dupin, o prawach gięcia się jodły ka- 
nadyyskiey, które on z licznych doświadczeń 
r. 1816 w Dunkierce robionych wyprowadził.

Marca iż 5. Czytano rozprawę P. Wood 
o sposobach przywrócenia czułości muszkułom 
zparałiżoWanyni. /  ' '

Kwietnia i 5 Czytano rożptaWę P. E . Home 
o zębach i o zmyśle słuchu zwierzęcia nazwa­
nego Dugong.

Towarzystwo Frenologiczne (Phraenological 
Society), przed rokiem utworzyło się w sto­
licy Szkocyi. Celem jego jest śledzenie i roz­
szerzanie nauki, odkrywającey stosunki między 
fizyczną a moralną nathrą człowieka, biorąc za 
zasadę tych badań, postrzeżenia anatomiczne, 
fizyologiczńe i patologiczne PP. G&lla i Spurz- 
heima. Naukę tę  nsfewano Frenologiją. Ż po­
czątku znalazła ona w Edimburgu gwałtowiiych 
przeciwników; ale bawienie tam w roku 1816, 
przez siedm miesięcy doktóra Spurzheima, i 
wykładanie prżeż niego kilku kursów sprawi­
ły, że ci przeciwnicy um ilkli, a ńaypierwsi u- 
czeni tego, tak znakomitego we względzie nau* 
kowym , m iasta, stali się stronnikami nauki.
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Liczba, członków tow arzystw a frenologicznego 
pomnaża się co miesiąc z uczonych nay znakomit­
szych, i z nay po ważniey szych osób duchowień­
stw a. Posiedzenia w początkach odbywały się 
W mieszkaniu każdego z kolei członka , teraz co 
dni 15 odbywają się w' sali uniw ersytetu, którego 
naczelny dyrektor należy do liczby stronników 
nowey nauki. Na sessyach czynią się doniesienia 
o nowych p,ostrzeżeniach, i niczego nie zaniedbu­
ją  w postaraniu się o wzory lu d z i, mocnemi ob­
darzonych zdolnościami, tudzież 6 czaszki ró­
żnych narodów. Takim  sposobem mają się od­
kryw ać i rozszerzać te nowe praw dy.

Towarzystwo umiejętności w Harlem  ogło­
siło na rok 1822 następujące zadania: I) Jak 
dalece teraz jest wy)aśnionem, że fumigacye so- 
lirodu  czyli ch lo ryn y , podług postępowania 
Guytona  posłużyły do zapobieżenia szerzeniu 
się chorób zaraźliwych ? II) Do jakiego sto­
pnia fizyologija ciała ludzkiego daje gruntowne 
przyczyny poznawania, t że gaz kwasorodny jest 
jednem z lekarstw  nayskutecznieyszych do ra­
tow ania utonionych i uduszonych ? III) Co mo­
żna uważać za dostatecznie dowiedzione o so­
ku gastrycznym  ciała ludzkiego i o wpływie je­
go na traw ienie pokarm ów? IV) Jak daleko 
przez doświadczenia chemiczne Vauquelina  po­
znane są różne gatunki kwinkwinny ? V) Po­
równanie , ha rozbiorach chemicznych oparte, 
natury  drożdży m okrych i suchych, i wykład 
względnych ich własności.

Towarzystwo azyatyckis w Kalkuta. Fosie-



dzcnie dnia i 3 listopada 1819, pod preźydeh- 
cya margrabiego Hastings. Czytano list doktora 
Mac Culloch z Raltymory, zawierający śledze­
nie historyi rodzaju ludzkiego na wyspach mo­
rza spokoyńego.—  Nowy płód morski, .Soonge 
nazwany, roślina znaleziona na pobrzeiach wyr 
s p y  Sengapore.—  Na temźe posiedzeniu okazy­
wano: różne rzeczy przeznaczone w darze dla 
muzeum edimburskiego; modele hebanowe, na­
rzędzi rolniczych, używ anych w Indyach. Opi­
sanie podróży pólkownika F itz Clarence do In- 
rlyy i Egiptu : Exemplar/, uw ag nad odkryciem 
essencyi różanney przez P, Langles. Podróże 
A. Gerarda od Soobat'hoo do Shipke , w T ar- 
taryi chińskiey. Exem plarz dykcyoriarza sari- 
skrycko - angielskiego , przez W ilsona. Różne 
rzeźby starożytne przysłane przez doktora 
Tytler. Ciekawy kamień czarny z wizerunkjeni 
trzech niewiast, ofiarowany przez majora Tho­
mas. Muzeum tow arzystw a pomnożone zosta- 
lo wielą rzeczami, między innemi są: ząb sło­
niowy 7^ stop d ług i; wąż dwógłówmy; sztuki 
mozaiki gólkondzkieyp rzeźby persopolitańskie, 
jawańskie. i t. d. rąkopisma ńa płótńie, liściach,
i t. d.

W y n a l a z k i , O d k r y c i a  i  R o z m a i t o ś c i  n a u  
k o v s 'E .

I. L atarnie morskie , te rzeczywiste prze­
wodniki dla żeglujących wr nocy, doprowadzo­
ne są w Rossyi do takiego stopnia doskonało-
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ści, jak tylko można. Światło la tarni takie bydź 
powinno, ażeby p łynący ' zdaleka nie mógł się 
omylić, '% nie wrziął zWyczaynego ognia, gdzie 
na brzegu rozłożonego, za światło latarniowe, 
Dla tego latarnie , dawniey drzewem albo wę. 
glem ziemnym ha o tw ar tem  powietrzu oświe­
cane ’, oświecają te raz  zw yczaynem i arganto. 
wierni czyli kienkietow em i lampami j których 
światło powiększ,! śją źwierciadłami porabolicz- 
hemi, ż  miedzi robioneihi i grubo śrebrerh pla- 
towanemi, w  k tó ry ch  ognisku osadzają się lam­
py. W łasnośc ią  parabolicznego odbicia, promie- 
nie rozsiewają się liiezmierme daleko; tak, że 
la ta rn ia ,  w której'- postawiono będ z ie ,  18 do 
2 i  lamp (stosując do p rzestrzen i,  k tó rą  bświe- 
cać mają) , w kształcić koła w p rz y zw o i te j  Wy­
sokości umiesczonego , ź wielką dokładnością 
Widzieć się daje o 6  mil niemieckich , czyli 
w iorst i ż .  Dnia . { 8 lutego, ża pozwoleniem 
zwierzchności, ha  PFasilj'ewskim-O straw ie_ mia­
ło się zaćzdć w  -P etersburgu  oświecenie latar­
n i  ty m  sposobeih u rząd zo n e j ,  na s ta rym  mo­
ście, przeciw  górnićzego korpusu; Latarn ia  ta, 
dla więkśzey różnicy  od wszelkiego innego o- 
gnia, odmienia swóy per jo d y czn y  kolor, z bia­
łego na żółty , czerWohy i naWzajehi, co się 
robi za pomocą kolorowych rewerberow  szklan- 
hych  , w  takimże kształcie i wielkości zrobio­
nych, jak metalliczne, a mocno do nich przy­
stających. Oświecenie to t rw a ć  będzie do
igo  marca, ód godziny 7 do 10 wieczorem, a 
widzialne będzie z mostu lśakjewskiego: nad* 
brzeżney ulicy "angielskiej. Dokładne opisanie 
Wszystkich la tarn i  morskich  z rysunkami da=



^ineyszego i teraźnieyszego ich  stanu , ich  po« 
żytek, nauka obchodzenia się z lam pam i, z r u r ­
kami szklańnem i i olejem , dla powszechnego 
pożytku . um iesczone jest w opisanm  la ta n ii  
m o r s k i c h , w ydanem  przez dyrekcyą tychź® 
latarni, i znaydują się w  kięgarni typografii m or- 
skiey p rzy  moście C harlam ow a. (S, O.)

II. P . Taddei w  Rzym ie (w G iórhale di F i- 
Sica. II, 5-6o) pokazał, ie  m ąka pszenna, zm ie­
szana z niedokwaśem  czerw onym  żyw ego sre ­
bra lub z nadsolńikiem  tegoż metaUu, w yw iera  
ha nie pew he działanie , inocą k tórego, jak się 
z doświadczeń przekonał, ostatn ią  ż n ich  za­
mienia na soliiik zhajoińy w handlu pod nazw i­
skiem Cdlómelas. I  dla tey  p rzyczyny  nadsol- 
nik ten , chociaż sam przez się jest jedną z n ay - 
gwałtoWniey szych tru c izn , w m ieszaninie z m ą­
ką pszenną, w znaezney  n aw et ilości w z ię ty  
wewmątrz z p o k arm am i, nie szkodzi: bo jak 
Sam Taddei dośw iadczał, k rólik i i k u ry  w p rz e ­
ciągu 15tu  godzin pożyw ały bez szkody i4 śc ie  
gran tak  przygotow anego nadsblnika, kiedy ty n i 
czasem jedno grano bez dodatku mąlci , p rz y ­
prawiało je o śm ierć. W n o s i w ięc z tego, że 
wspomniona m ąka , mogłaby w  potrzebie sku­
tecznie bydż u ż y tą  przeciw ko gw ałtow nym  
Skutkom nadśolnika żyw ego srebra;

III. T enże doktor Taddei p o s t r z e g ł żć  
kleyster m aczny składa się z dwóch is to t, Wry- 
taźnie od siebie różnych ; jednę ż nich nazw ał 
glaiodirie, drugą zitnom e. P ierw sza klei p rzez 
swą sprążytośćy druga je s t . p rzy czy n ą  ferm ea-

I)z , w ileń . T . J . M  3. r. i 8 s i  •



iacyi, powstającćy ze zmieszania kleystru z iii; 
nemi istotam i roślinhemi. Mieszając fóżne gunn 
my z mąkami róźnyck To&liii,dostrzegł P.Taddsi, 
ze proszek gwajakowy z mąką zmieszany daje 
farbę błękitnawą. Farba ta  jest bafrdzo słabą, 
kiedy gwajak zmiesza się z mąką, mającą inS- 
ło kleystru. W noszą Z tego, iż gwajak niożfe 
bydź użyty  dla odkrycia fałszerstw a w mąćei

IV . Doktor D a n a , \v uniwersytecie bar- 
vordzkim w Amerycfe. ułoży] liowd bateryą 
elektryczną przenośną, a bardzo mocną. Skła­
da się ona z tafli sżklahhey i płatków  cynS- 
w ych, a ńie zaymuje więcey mieySca, jak eWifc 
tkowa xiążka.

V . Doktor Mać-Culloch, w  Opisie wysp za­
chodnich Szkocyi, donosi o nowy to ‘ńiińtrąfej 
znalezionym przez riićgo w 'M ull i w G len-Futy  
którem u dał imie conite.

VI. P. H ellforih, właściciel drukarni w Er- 
fo rd , wynalazł nową prassę, lepszą od prassy 
P. Koenig. M achina ta  może bydz ńóżney wiel­
k o śc i; drukuje raźein do ośmiu arkuszy, na for- 
jfay rozłożonych ; a we i astu godzinabh odbija 
7,000 każdego arkusza; zatem 56 ,ooo exemplarży 
z ośmiu arkuszy. Jednym koniem ż łatwością się 
cała machina porusza. T rzech ludzi dosyć jeśt 
dla podkładania i zdejmowania papieru. Smnaz 
machina jedne form y usuwa, a drugie na nisey- 
sce ich kładzie. M achina jest prosta i rnoćha, 
a tem  samem do naprawienia łatw a. ChcJcy 
mieć dokładnieyszą wiadomość, mogą się udać



jją -wynalazcy, gdzie się dowiedzieć można i o 
cenie, która jest bardzo umiarkowana, a razem 
ęj,r ąyma i arkusz przez tę  prassę wydruko-
wąny. _ _ _ _ _ _ _ _

V II. W  okolicach M iddletown , niedaleko 
Nowego- Yorku, odkryto lata  przeszłego, w mar- 
plu o dwie stopy pod ziem ią, godne zastano­
wienia zabytki historyi naturalney, tąkiemi są: 
sęzątki zw ierząt i inny eh istot, które musiały 
ęxystowaó przed potopem- .Żadna z tych  rze ­
c z y  nie spetryfikowała się. BeUemnify od 5 
do 6 cali długie; Q ryfity , który c h konchy nie­
które wazą 6 —  7 funtowy ąęhy sławnego zwie­
rzęcia z. Maestryęheu , z częścią sczeki; kości 
wielorybie; kości rękinotyę; róg pewnego ga­
tunku jelęniąy ząb słęnipwy, ułamki skiełęcow.

V III. W  Anglii tyynąlężipnp nowy sposób 
nabijania zwierząt, bęz przyczynienia im C ier­
pienia : a to za pomocą sąletrorydu. Mięso tym  
sposobem robi się świeższe i dłuźey się zacho­
wuje', a smak jego jest przyjemnieyszy. W ielka 
część rze/ników  ty Londynie używa tego spo­
sobu. ________

IX- Epoki uniwersytetów w państwie Ros- 
syyskiem znayćujących się: 1) W ileński zało­
żony r. 1578, nowe ustawy potwierdzone d. 
18 maja i 8o3 roku. 2) M oskiew ski, założo­
ny r. 17 5 5j dyplomat i ustaw y dane d. 5 li­
stopada i 8o4. 4) Dorpacki, założonym. ifo 2 .
Ustawy potwierdzone 12 września i 8o5, 5}
Charkowski, o trzym ał dyploma i ustawy dnia 5



lisiop. r. 180 4 ; otwarcie jego nastąpiło <3. 17 stycz, 
i 8o5. 5)KazadsL:, ma dyplomat i ustawy potwiei. 
dzonę d. 5 listop. i 8o4, otworsony d-.5 lipca \8 i4 . 
&ySanktPetersburski, od d 8 lutego 1819. 7) 
Abowski, zostający w poddaństwie rossyyskiem 
o d r.-i.8o8 , exystuje od r . i 64o. (Z . U. N . O.)

X . W ielkie, do stopnia juz europejskich 
uniwersytetów , podniesione, kolłegium w Chios, 
pomimo przeszkód, coraz się jęscze podnpsi i 
w  kwitnącym utrzym uje stanie. Liczba uczą­
cych się jest około 4,76 Godna uwagi, z,e dway 
młodzieńcy z głębi Ameryki przybyli, dla ucze.- 
»ia się tam  języka Hp.merat Mieszkańcy tameczni, 
znaczne summy zapisali, na utworzenie biblio­
teki publicznej. W  Zagoni' w Bpirze. zakła­
da się nowe kolleginm. Ofiary na ten. cel do- 
ęhodzą już 60,000 franków. W ięle dzieł ob­
cych przełożono na ]ęzyk ąetwo grecki, w  liczbie 
ich dziełko Feneloną o edukacyi córek. Trajedya, 
Śm ierć Demosienesą prz,ez Nicolas Picolo napi­
sana, by ła roku przeszłego wystawiona na teatrze 
greckim i rossyyskim w  Odessie. Tenże sam_ 
przełnżył na jeżyk nowo-grecki Filokteta so- 
foklow ego. P. Kournas, professor w kollegiuin 
W Sm irnięK wydał w W iedniu dwa ostatnie to­
m y swojego kursu filozofii w języku nowo gre- 
ękim. D rukarnia założona w Chios zaczęła swe 
roboty od mowy professora Bombas, która tak 
pięknie jest wydrukowana , jak gdyby z nay- 
pierwszey drukarni pąryzkiey albo londyńskiej

m ,  Collegium dla ęhrześeijan azya-



tyckieh, w roku 1818 założone w Sęrąmjgprq} 
pod opieką margrabiego Hastings, ma te raz  37 
Uczniów (*}, mięcizy którym i odznaczają się c z L o ­

re y młodzieńcy, mający lat. 1-2 — i g., i wielko: 
okazujący zdolności. Jeden z urodzema chrze­
ścijanin Komula imieniem , w krótkim  czasie 
nauczył, się. 112 k a r t  M aogduboodhą, i odr 
jrnawia ję z pamięci bez źadney omyłki. D ru­
gi Tarachundra, także, chrześcijanin, wyrecy*- 
tował do 9,0 kart grammatyki Sanskryckiey, 
Trzeci brama, Meswar, przewyższył! daw n ie j­
szego. swego nauczyciela. Czw arty Jeęcuną, 
lat 12 mający, całą prawie gram m atykę saią- 
skrycką na pamięć umie : nauczyciel powie mu 
słów k ilk a , on dale j kończy poty, aż niu nię 
powiedzą przestać, ’

XII. Przez dwa ostatnie lata, uczeni duń-
T * ń . . *scy zaymowali się mierzeniem stopni nuędzy 

$kagen a kościołem ś, M ichała w  Strasburgu. 
Praca ta  związek ma z. inąemi wymiarami, które 
się rohią na rozkaz rządów hannowerskiego i 
bawarskiego. Jak tylko ukończą się roboty, na­
tychmiast instrum enta przeniesione będą naij 
morze śródziemne, dla użycia do innych przed­
sięwzięć tegoż rodzaju.

XIII. Poseł frąncuzki przy porcie ottom ań- 
skiey przysłał do P a r y ż a , ió  bardzo szaco­
wnych rękopisów, otrzym anych z biblioteki ce- 
sarskiey konstantynopolitańskiej,m iędzy którerąi

(*) Ludność Indyy jest i5o milionow, a Wr.iey 60 m ili*  
uęyr poddanych Brytanii wieikieyt



ęnaydpją, się. znpęłnę dzieła Ęęrodota i Plutąr- 
ąha. W  Fezie i M aroku  spodziewają się zna- 
lęsdź arabskie tłómaęjsenia Liwiuszą, Sallusjyu. 
sza, Arystotelesa i t. d.

X I \; .  Na wyśpię M alcie wyszedł traktat o 
metodzie wzajemnego uczenia w języku arab­
skim, Sposob ten zaprow adza się na pomiemo- 
iiey wyspie i w Afryce,

X V . Swu§fe ęffjęyum.rzym^kię pozwoliło oh- 
pieścić wydanie dzieła astronoma Se t t ele o u- 
kłądzie świata Kopęrniką,

XVI* Pierwsze dzieło, które wyszło z dru* 
karni Hobast - Town^ W kraju Van  - Diemen, 
W 1818, jest historya jednego wygnańca an­
gielskiego, który  potem, został rozboynikiem.

XV II. Na przylądku Dobrey N adziei wy­
chodzi jedna gazeta urzędowa: The Cape Town 
Gazette and A frican Advertiser; a druga nieu- 
r z ę d o w ą Kąpsteds Kourant en Afrikaenshę 
Berichter. N.ą, podgórzu lwiem {Sierra Leona\ 
w  Afryce, wychodzi M onitor , gazeta urzędo­
w a, W  Sidney , w N ow ey Gąllii południowęy, 
wychodzą trzy  gazety i pięć innych dzieł pe- 
ryodycznych. *\V Port-Jackson  założono dru­
gą drukarnią. Y f  Ameryce południowęy wiele 
gazet wychodzi na papierze z jedwabiu chiń­
skiego.

X V III. Bryła żelaza atmosferycznego, o któ­
rej znalezieniu w Ameryce południowęy przez
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a k a d e m ik ó w  Spiera i Marciusa^ donieśliśmy wy- 
ley (S. 25o),waźy 3ęo arrob. (Arrobe albo Arobe9 
waga hiszpańska 2 5 funtów: równa się 20— 21 
funt. hamb., 4 arroby czynią, kw intal, 1 0 c  funt* 
ham b ., 3oo arrobe równa się 7 6 kwintalom, czy­
li 7 ,6 0 0  f; hamb.)
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fićznegdo w* W ilnie w  drukarni A. M arcinow­
skiego 1820, tomow 3.

>H l  S f  O R Y A N A T U R  A L N 'A.
Opisy przedmiotów historyi naturalńęy z ry - 

eińattii kołbrowanerai. W ilno 1821. nakładem 
Pr. Morifza w drukarni XX., Missyonarzów. N. 
J) św ie rk :  rośliny leka?'skie: Cebula morska le­
karska. Zwierzęta: Małpa lew. Ptaki azya- 
łyckie: P a w  tybetański, Bażant Argus,B. krzyw ó- 
dzioby. Owady: Czerwiec koszeniHą^ Cz. K er- 
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- H islorya francuzka, od Klodoweńsza *aż do 

Ludwika XV, przez xdża Millota akademika 
Iran. napisana; pfzeż P. Miliona prof, w wydziale
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M ilk  ak ad em ii  p a ry z k ie y  do śm ierc i  Th'udyWkft 
X V I ,  a p r z e z  P. Deliste de Sales  cz łonka  insty. 
t u t u ,  do dn ia  ko ronacy i  N apoleona doprowadzo­
na . P od ług  d z ie w ią te y  edycy i  paryzk iey  i8.i$ 
r . ,  p rze łożona  na  język  polski p r l e z  X. Micha­
ł a  . O lszewskiego. T o m  i . W iln o  tiakładein Ale­
x a n d r a  Żółkow sk iego  w  d ru k a rn i  X X . Pikrow 
1821.

P o ’j e  z  y  a  

S z tu k a  r y m o tw o r c z a ,  poem a We czterech 
p ieśn iach  p rz e z  F ra n c is z k a  D m ochowskiego. Ną- 
k ła d e m  to w a iJżyśtW a ty p o g ra i iczn eg o ,  w  Wil­
nie  w  d ru k a rn i  na  u licy  S to  Jańskifey N. 431,' 
1821 r .

T  E A T P.
W e s ta ik a  tr a je d y a  l i ry c z n a  w e  t r z e c h  aktach 

po  f ranouzku . nap isana  p rz e z  JouyymGrzykaSpó6* 
tyn ieg o ;  p rze łożen ie  na j ę z y k  polski L. Ą.  D.mu- 
sizew skłego; podłożenie  s łów  p o lsk ic h  pod rhu- 
zykę  R . K urp ińsk iego . 8 s t ro n ic  4o Warszawa 
n a k ła d e m  1 dru k iem  Z aw ad zk ieg o  i WęckiegOj 
u p rzy w ile jo w an y ch  d ru k a rz y  i k ię g a rz y  dwora 
K r ó le s tw a  Polskiego 1821.

Ż ó łk iew sk i pod C e c o ra ,  t r a je d y ą  oryginalni 
w  p ięc iu  ak ta c h ,  p rzez  Ignacego  Humńickiegd 
napisana; na t e a t r z e  w arszaw sk im  d. 24. listopa­
d a  1820 w ystaw io n a ,  8 przerho. X V II I .  s tr ,  56. 
W a r s z a w a  n ak ład em  i d ru k ie m  N . Glucksber- 
g a  1821.

R  O M  A N  S E .  
f la le  E lw iry ,  dzieło  oryginalne  p rz e z  A. Kas- 

pe ro w sk ieg o  w  W a rs z a w ie  w d ru k a rn i  O. Łąt- 
k ie w ic z a ,  12, 1821. z ry c in ą ,  t r e ś c i  s t r .  10 i 2i4i 

B a rb a ra  R ad  z 1 w i łtiw 11 a , rom ans  historyczny 
z  francuzk iego  oryg ina łu  n a  język polski prze­
łożony ,  z dw om a k o p e rsz ty c h a m i 2 fczęści 8 str.
396. W rocław u Wilhelma Bogumiła Kern* 
1 8 2 1 1


